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JO Z E F  JA N U SZ E W SK I (W rocław )

Z H ISTO R II A N T A R K TY D Y

Największym bodaj wydarzeniem w Między
narodowym Roku Geofizycznym 1957/58 była 
transantarktyczna wyprawa angielska prowa
dzona przez dra Viviana F u c h s a. Zanim jed
nak powiemy coś więcej o tym pasjonującym  
zmaganiu się 18 „szaleńców” z trudną przyrodą 
lodowego kontynentu, przypomnijmy sobie nie
które fakty z jego przeszłości. Można by się 
sprzeczać na temat, od kogo zaczęła się ta 
dziwna, pełna przygód, pełna nadziei i zwąt
pień, pełną smutku i radości, historia. Może od 
Jamesa C o o k a .  On to po raz pierwszy w  la
tach 1772— 1775 opłynął dookoła Antarktydę 
i pierwszy w dniu 17. I. 1773 r. przekroczył koło 
podbiegunowe, docierając do 71° 10' południo
wej szerokości geograficznej. Warto przy tym  
przypomnieć, iż udział w  tej wyprawie brał Po
lak, Jerzy F o r s t e r. Po raz drugi opłynęli An
tarktydę w latach 1819— 1821 Rosjanie: B e l -  
l i n g s h a u s e n  i Ł a z a r i e w .  Lecz ta w y
prawa nie osiągnęła szerokości geograficznej 
zdobytej przez Cooka. Dopiero Anglik James 
W e d d e 11 zapuścił się dalej ku południowi 
niż Cook, bo do 74°15\ Wyprawa odbyła się 
w latach 1820— 1824. Rozpoczął się długi okres 
wypraw inicjowanych głównie przez Anglików. 
Tak więc James R o s s  dotarł do 78°9/. Wypra
wa trwała od r. 1839 do r. 1843. W drugiej po
łowie XIX w, włączyli się do wypraw Niemcy, 
Norwedzy i Belgowie. W wyprawie belgijskiej, 
prowadzonej przez Adriena G e r 1 a c h e ’a 
u schyłku XIX w., wzięło udział dwóch Pola

ków: H. A r c t o w s k i  i A.  B, D o b r o w o l 
s k i .  Statek tej wyprawy zostaje Uwięziony 
wśród lodów i oto po raz pierwszy w  historii 
Antarktydy zimują na ńięj ludzie. Znacznie da
lej, niż Ross, bo do równoleżnika 78°50', dotarła 
wyprawa angielsko-norweska Carsteha B o r c h -  
g r e v i n k a.

Wiek XX przynosi wzrost zainteresowań An
tarktydą. Prawie bez przerwy aż do r. 1917 od
bywają się wyprawy. Ukoronowaniem, ich jest 
zdobycie bieguna przez Roalda A m u n d s e n a .  
Stało się to dnia 17. XII. 1911 r. Na biegunie 
po raz pierwszy została zatknięta flaga norwe
ska. W miesiąc później, bo dnia 28. I. 1912 r. 
dostał się do bieguna S c o t t ,  nie spodziewa
jąc się, że go już ktoś inny uprzedził. Był to 
silny ciós. Po nim nastąpiły dalsze niepowodze
nia, zakończone śmiercią wszystkich uczestni
ków fatalnej wyprawy. Zwycięstwo zostało 
drogo okupione.

Po pierwszej wojnie światowej ruszyły do 
Antarktydy nowe wyprawy. W wyścigu o zdo
bycie i poznanie lodowego kontynentu wzięli 
udział nowi partnerzy. Wyprawy te mają różny 
charakter i różne cele, odkrywcze, naukowe 
a nawet wojskowe. Zakłada się bazy i stacje 
badawcze. Zainteresowania rozszerzają się. 
Przedmiotem badań staje się atmosfera, pro
mieniowanie, magnetyzm ziemski, zorze po
larne itp. Penetruje się przestrzeń z powietrza 
przy pomocy samolotów. Z samolotów zrzuca 
się instrumenty, żywność itp. Samolotami do-
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cierają badacze do trudno dostępnych drogą 
lądową punktów, gdzie zakładają nowe bazy 
i stacje. Wreszcie Międzynarodowy Rok Geofi
zyczny 1957/58 zespala wysiłki 12 państw, 
wprzęga do pracy setki rąk i mózgów. Na 
60 stacjach rozmieszczonych po całym prawie 
kontynencie toczy się bój o zdobycie jego ta
jemnic.

Dnia 31 października 1956 r. po raz pierwszy 
wylądował na biegunie samolot (amerykański). 
Siedmiu ludzi zatrzymało się na 49 minut, by 
z trudem poderwać się znowu do lotu i uciec 
z przemrożonymi twarzami. Dnia 19 listopada 
po raz wtóry 8 ludzi z 11 psami wysiadło na 
biegunie przy temperaturze — 34°C. Z miejsca 
przystąpiono do dokładnego określenia położe
nia bieguna, by na nim wznieść stację. 26. XI. 
odleciało ze stacji Mc Murdo na biegun dalszych 
10 ludzi. Temperatura była tak niska, iż nie
którym osobom pracującym na powierzchni 
zaczęły pękać naczynia krwionośne. Musiano 
założyć maski przeciwmrozowe. Prace nad bu
dową stacji zostały skończone 21. III. 1957 r. 
Nastała noc antarktyczna. Słońce pokazało się  
dopiero 21. IX. 1957 r. Nadchodziło znowu lato. 
Dnia 12 stycznia zanotowana została najwyższa 
i nieznana dotąd temperatura na biegunie 
— 14,8°C. Biegun ożywił się. Tu spotkali się, 
idąc naprzeciw siebie dr Fuchs i H i l l a r y .

Wyprawa Viviana Fuchsa przeszła 2158 mil 
tj. blisko 3500 km. Droga wiodła od bazy Shack- 
letona nad Morzem Weddela poprzez biegun do 
bazy Scotta nad Morzem Rossa. W tym  czasie, 
gdy Vivian Fuchs ze swoją załogą przygotowy
wał się do drogi w  bazie Shackletona, z drugiej 
strony Nowozelandczyk Edmund Hillary, słynny  
zdobywca w r. 1953 szczytu Himalajów Mt Eve- 
restu (8840 m n. p. m.) czynił przygotowania 
w  bazie Scotta do rekonesansu drogi w  kierunku

Ryc. 2. G ąsien icow y po jazd  m ech an iczn y  w isi n a d  
je d n ą  z licznych  ro zp ad lin , jak ie  c zy h a ły  n a  drodze  
w y p raw y . P rz y k ry te  w ie rzch n ią  w a rs tw ą  śniegu, t r u 
dne  do  rozpoznan ia , s tan o w iły  n a jg ro źn ie jszą  p rz e 
szkodę w y p raw y , o p óźn ia jąc  je j p o su w an ia  się n a 

przód.

bieguna i do założenia na niej punktów żywno
ściowych i materiałowych dla wyprawy dra 
Fuchsa.

W pierwszej fazie założono na szlaku dobie- 
gunowym dwa składy: Skelton w  odległości 
240 km od stacji Scotta oraz Depot (skład) 
290 w odległości 486 km.

Hillary ze swoją grupą opuścił stację Scotta 
14 października 1957 r., mając do dyspozycji 
trzy traktory i jedną łasicę (pojazd gąsienicowy), 
które ciągnęły ciężko załadowane sanie. Droga 
była trudna. Ciągniki zapadały się. Trzeba było 
wyrzucić część bagażu. Dnia 20 października 
wyprawa dotarła do stacji Skeltona. Po dwugo
dzinnym odpoczynku 22 października ruszyła 
znów dalej. Dnia 31 października osiągnęła 
skład 290 (zarówno Skelton, jak i punkt 290 
były założone wcześniej). W ciągu 2 tygodni 
przebyto ponad 600 km. Po załadowaniu sań, 
8 listopada ruszono dalej. Cztery zaprzęgi psów 
(dwa dostarczone drogą lotniczą na punkt 290) 
torowały drogę dla pojazdów mechanicznych. 
Pojazdom tym  groziły ciągle liczne i głębokie 
rozpadliny lodowe. Nowy skład 480 został zało
żony w odległości 330 km od składu poprzed
niego 290. Dnia 6 grudnia wyprawa ruszyła da
lej. Następny skład 700 założono w odległości 
1100 km od stacji Scotta. W tym  miejscu miał 
Hillary czekać na Fuchsa. Stało się jednak ina
czej. Z czterema towarzyszami ruszył do bie
guna. Dotarł do niego 3 stycznia 1958 r.
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Dr Fuchs wyruszył ze stacji Shackletona na 
czele 11 osób w sześć tygodni po wystartowaniu 
Hillary’ego. Dysponował zaprzęgami psów i sze
ścioma pojazdami mechanicznymi. Dnia 25 gru
dnia wyprawa osiągnęła stację South Ice. Wy
prawa miała za sobą 500-kilometrowy odcinek 
drogi pełen rozpadlin. Ale trudna droga nie 
skończyła się jeszcze. Rozpadliny dalej zagra
żały pojazdom, dlatego dr Fuchs wysłał reko-

Ryc. 3. N a b iegun ie  p o łudn iow ym  sto ją  od lew ej 
s trony : E d m u n d  H illa ry , d r  V iv ian  F u ch s i a d m ira ł 
G eorge D ufek , k ie ro w n ik  s ta c ji a m ery k ań sk ie j n a  b ie 

gunie

nesans. Zaprzęgi psów ciągnęły część załogi wy
tyczającej marszrutę za pomocą kopców ze 
śniegu. Wyprawa posuwała się powoli, po dro
dze bowiem prowadzone były badania naukowe. 
Przede wszystkim robiono pomiary miąższości 
pokrywy lodowej metodą sejsmiczną. Pomiary 
te wykazały wzrost grubości lodu w miarę zbli
żania się do bieguna. Miąższość lodu osiągała 
miejscami 2000 m. Wreszcie 20 stycznia 1958 r. 
znalazł się Fuchs z wyprawą na biegunie. Jak 
wiemy, czekał tam już na niego Hillary. Podróż 
trwała 56 dni.

Kończyło się lato, zbliżała się zima antark- 
tyczna. Radzono Fuchsowi zrezygnować z dal
szej drogi. Ten jednak postanowił kontynuować 
wyprawę. Mimo pogarszających się warunków 
klimatycznych i nocy polarnej dnia 3 marca 
wyprawa osiągnęła stację Skotta, ostateczny 
cel. Przejście przez Antarktydę trwało 99 dni, 
przebyto łącznie 3360 km.

Wyprawę w bazie Scotta powitała salwa ka
rabinowa i sklecona naprędce orkiestra. Kró
lowa Elżbieta nadała Fuchsowi tytuł szlachecki. 
Taki sam tytuł otrzymał już wcześniej Hillary 
za zdobycie Mt Everestu.

r
k

Ryc. 4. W ypraw a d ra  F uchsa  dociera  do b ieguna

Walka człowieka z przyrodą Anta'ktydy jest 
wielostronna. Góry lodowe na morzu, niskie 
temperatury, silne wiatry, rozpadliny w lodzie, 
ciemność w  zimowej połowie roku i przeraża
jąca jasność w  letniej połowie to te zjawiska, 
które grożą zdrowiu i życiu człowieka na każ
dym kroku. Najtrudniejsza walka jest z mro
zem. W czasie pobytu załogi amerykańskiej na 
biegunie dn. 17. IX. 1957 r. zanotowano o godz. 
9,30 wg czasu uniwersalnego —75,0°C. Średnia 
temperatura miesięcy bezsłonecznych wynosiła 
— 58,0°C. W czasie od 14 do 17 września spadła 
do poniżej —68,0°C. W tak zwanej Małej Ame
ryce nad Morzem Rossa w ciągu 169 dni termo
metr bez przerwy wskazywał poniżej —40,0°C. 
Średnia zaś temperatura najzimniejszego m ie
siąca wynosiła — 62,0°C. Najwyższą temperaturę 
na biegunie wskazał termometr 12 stycznia 
1958 r., a więc w pełni lata antarktycznego, 
— 14,8°C. W atmosferze o tak niskich tempera
turach pękają z zimna naczynia krwionośne. 
Pracujący plują krwią. Wydechiwana para 
wodna ścina się w lód. Promienie słoneczne za
łamują się w  jej kryształkach, tworząc koło ust 
barwną tęczę. Twarz pokrywa się skorupą lo
dową. Bardzo silne wiatry, wiejące prawie cały 
rok wzmagają proces ochładzania bioklimatycz- 
nego, co wywołuje duże uczucie chłodu. Wiatry 
te przenoszą ciągle tumany śniegu zasypując 
nim wszystko, co znajduje się na powierzchni. 
Rzeźbią w  śniegu fantastyczne formy.

Mimo tych olbrzymich trudności setki ludzi 
spędzają niezwykle pracowicie czas na niego
ścinnym kontynencie. Nie brakło tu również Po
laków. Załoga złożona z siedmiu osób pod kie
rownictwem prof. S. Z. R ó ż y c k i e g o  zrobiła 
rekonesans kilkudniowy na Antarktydzie. Zało
żona została polska stacja polarna, nazwana sta
cją Dobrowolskiego od polskiego badacza An
tarktydy. Obecnie w przygotowaniu jest w y
prawa.

9
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JA N  M E R G E N T A L E R  (W rocław )

B A R IE R A  P R O M IE N IO W A N IA  KOSM ICZNEGO

D użo się m ów i obecnie o o d k ry ty m  p rzez  J. A. v  a n  
A l l e n a  obszarze b lisk im  Z iem i, w  k tó ry m  w y s tę 
p u je  og rom na k o n c e n tra c ja  c z ą s te k  e lek try czn y ch  — 
p ro m ien i kosm icznych . K ró tk ą  w zm ian k ę  o ty m  z ja 
w isk u  z n a jd u je m y  też  w  jed n y m  z o s ta tn ic h  n u m eró w  
W szech św ia ta  w  a r ty k u le  o lo tach  kosm icznych  M. S u - 
b o t o w i c z a * .  W a rto  w ięc  m oże p a rę  ch w il u w ag i 
pośw ięcić  jed n em u  z n a jw a ż n ie jsz y c h  do ty ch czas w y -

R yc. 1. S ch em aty czn y  o b ra z  p ie rśc ie n i v a n  A llen a . 
O brysow ano  obszary , w e w n ą trz  k tó ry ch  lic zn ik i r e je 
s tro w a ły  10 000 im p u lsó w  n a  sek u n d ę . L in ia  N S je s t 

o sią  m ag n e ty czn ą  Z iem i

n ik ó w  b a d a ń  z pom coą sz tu czn y ch  sa te litó w  i r a k ie t  
kosm icznych .

P ie rw sze  d ane  w sk azu jące  n a  is tn ie n ie  obszarów  
s iln e j k o n c e n tra c ji p ro m ie n i kosm icznych  w  dużych  
w ysokościach  p o n ad  o b sza ram i w y s tę p o w a n ia  zórz p o 
la rn y c h  u z y sk a ł v. A llen  ju ż  w  la ta c h  1952 i 1953. 
W  la ta c h  ty ch  w ypuszczano  w  obszarze  od z a to k i B a f-  
f in a  aż do N ow ej F u n d la n d ii b a lo n y  n io sące  ze sobą 
b adaw cze  ra k ie ty . B a lo n y  d o la ty w a ły  do w ysokości 
19— 24 km  gdzie  zaczy n a ł d z ia łać  m ech a n izm  n a p ę 
dow y ra k ie t, o s iąg a jący ch  z k o le i w ysokości rz ęd u  
90— 110 km . D w ie spośród  licznych  r a k ie t  w y k a z a ły  
n a  w ysokości około  50 k m  n ad  N ow ą F u n d la n d ią  obec
ność obszaru , w  k tó ry m  k o n c e n tra c ja  czą s tek  e le k try c z 
n y ch  p ro m ie n i kosm icznych  b y ła  b a rd zo  znaczna.

P odobne  b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  w  lecie  1957 r. 
p rzez  v a n  A llen a  i L. C a h i l l  w  ra m a c h  p ra c  M RG  
w  okolicach  A n ta rk ty d y  p o zw o liły  s tw ierd z ić , że to  
sam o  z jaw isk o  w y s tę p u je  ta k ż e  w  p o łu d n io w y m  p a 
sie w y s tęp o w an ia  zórz  p o la rn y ch . P o m ia ry , z pom ocą 
d w u sto p n io w e j ra k ie ty  w y s trz e lo n e j w io sn ą  1958 r. 
p rzez  C. M c l l w a i n a  w  okolicy  F o r tu  C h u rc h illa  
w  K anadz ie , pozw oliły  s tw ie rd z ić , że c zą s tk am i e le k 
try czn y m i jak ie  w y s tę p u ją  w  obszarze  k o n c e n tra c ji są 
p ro to n y  i sw obodne e le k tro n y  — jed n e  i d ru g ie  o b a r 
dzo znacznych  en erg iach .

L o ty  p ie rw szy ch  sa te litó w  a m e ry k a ń sk ic h  E k sp lo - 
re ró w : I i I I I  począ tkow o  p rzy n io s ły  w y n ik i, k tó re  z d a 
w a ły  s ię  p rzeczyć ty m , ja k ie  o trzy m an o  z pom ocą 
ra k ie t  b a lonow ych  i d w u sto p n io w y ch  o n ie z b y t w y so -

* P or. W sze c h św ia t 1959, zesz. 7—8, s tr. 199.

k im  p u ła p ie  lo tu . Z rad io w y ch  sygna łów  w ysy łanych  
p rzez  n a d a jn ik  s a te li ty  po łączony  z a p a ra tu rą  liczącą 
poszczególne cząstk i p ro m ien io w an ia  kosm icznego, w y 
n ika ło , że w  okolicy  p o n ad  ró w n ik iem  z iem sk im  do 
w ysokości jak ich ś 800 km  ilość cząstek  ro śn ie  w p ra w 
dzie w y raźn ie , a le  w yżej nag łe  sp ad a  do zera . N ie 
m ożna b y ło  w y obraz ić  sobie żadnego  m echan izm u  
d z ia łan ia  p o la  m agnetycznego  ziem skiego, k tó ry  w y 
m ia ta łb y  w szystk ie  czą s tk i o dużych  en e rg iach  z oko
lic  p o n ad  ró w n ik iem  ziem skim . W y jaśn ien ie  znaleziono 
inne . P o  p ro s tu  trz e b a  b y ło  p rzy jąć , że liczn ik i cząstek  
b lo k u ją  się  p rzy  zb y t częstych  im p u lsach  i p rz e s ta ją  
dz ia łać . S p ad ek  sygna łów  do zera , św iad czy łb y  o tym , 
że w  te j w ysokości k o n c e n tra c ja  cząstek  b y ła  ta k  
duża , że liczn ik i p rz e s ta w a ły  działać.

W niosek  te n  zosta ł p o tw ie rd zo n y  z pom ocą a p a ra 
tu ry  w y s ła n e j w  P io n ie rze  I a  n a s tęp n ie  w  P io n ie 
rze  I I  a p a ra tu ry  zap la n o w an e j tak że  p rzez  v a n  A llena 
i jego  w sp ó łp racow n ików . W niosek  te n  zo sta ł p rócz 
tego  p o tw ie rd zo n y  tak że  przez  p o m ia ry  dokonyw ane  
p rzez  rad z ieck ie  sa te lity .

W  w y n ik u  po m ia ró w  i d y sk u s ji teo re ty czn e j, v an  
A llen  ta k  op isu je  o b sza ry  k o n c e n tra c ji cząstek  p ro 
m ien i kosm icznych .

Z iem ię o tacz a ją  d w a p ie rśc ien ie  s iln e j k o n c e n tra c ji 
cząstek  o w ysok ich  en e rg iach  (m iękka sk ład o w a  p ro 
m ien io w an ia  kosm icznego), leżące  w  p łaszczyźn ie  ró w 
n ik a . B liższy  p ie rśc ie ń  zaczyna się n a  w ysokości około 
1000 km , g rubość  jego je s t rzęd u  3 ty s ięcy  k ilom etrów , 
o b e jm u je  on Z iem ię w ąsk im  ty lk o  p asem  p o n ad  ró w 
n ik iem , n ie  s ięg a jąc  w iększych  szerokości geog raficz
nych. K o n c e n tra c ja  cząstek  w  n a jg ęs tszy ch  obszarach  
p rzew yższa  około ty s ią c k ro tn ie  n o rm a ln ą  k o n c e n tra c ję  
w  p rz e s trz e n i m ięd zy p lan e ta rn e j. (W ynosi 10 000 czą
s tek  liczonych  na sekundę). N a w ysokości rzęd u  20 000— 
30 000 k m  n ad  ró w n ik iem  sp o ty k am y  d ru g i p ie rśc ie ń  
znaczn ie  g ru b szy  i szerszy  m a ją c y  p rzek ró j p ionow y 
w  k sz ta łc ie  ro g a lik a , ta k  że końce teg o  ro g a lik a  scho
dzą n a d  okolicą  p a sa  zórz p o la rn y ch  do w ysokości n a 
w e t p o n iże j ty s iąca  k ilo m etró w , co p ra w d a  ju ż  z ko n 
c e n tra c ją  ty lk o  k ilk a  ra z y  w ięk szą  niż w  p rze s trzen i 
m ię d z y p la n e ta rn e j. W  g łów nym  „ k o rp u s ie” p ie rśc ie n ia  
k o n c e n tra c ja  je s t podobn ie  jak  w  w ew n ę trzn y m  p ie rś 
c ien iu  ty s iąc  i w ięce j ra z y  s iln ie jsza  n iż  poza p ie r ś 
c ien iam i. E nerg ie  cząstek  w  p ie rśc ie n iach  są  rzęd u  
100 M eV, co zda je  się św iadczyć o tym , że n ie  m ogą 
one pochodzić  ze S łońca , gdyż en e rg ie  cząstek  idących  
ze S ło ń ca  są  o p a rę  rzędów  niższe. W ydaje  się  jed n ak , 
że obn iża jące  się n a d  s tre fą  zórz p o la rn y ch  b rzeg i ze
w n ę trzn eg o  p ie rśc ie n ia  są p rzy czy n ą  p o w staw an ia  zórz. 
Ś w iadczą  o tym  m. in. p o m ia ry  te m p e ra tu r  w  tych  
obszarach , w sk azu jące  na  to , że a to m y  n asze j a tm o 
sfe ry  p rzez  zderzen ia  z cząs tk am i w y so k ie j en e rg ii n a 
b ie ra ją  w ięk szy ch  energ ii, te m p e ra tu ra  rośn ie , zw ięk
sza się  jo n izac ja , w y s tę p u ją  zak łócen ia  w  jed n o ro d 
ności, m ogące być p rzy czy n ą  p o w staw an ia  zórz. P rócz  
tego  m ak s im a  jes ien n e  i w iosenne  zórz, w y s tęp u jące  
w  o k resach  p ro s to p ad ło śc i osi d ipo la  z iem skiego do
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k ie ru n k u  k u  S łońcu  w sk azy w ały b y  n a  to, że S łońce 
m a tu  coś do robo ty , n ie  m ów iąc  o dobrze znanym  
zw iązku  ob fito śc i zórz z ak tyw nośc ią  S łońca.

Te pozorne  rozb ieżności ła tw o  m ożna w ytłum aczyć, 
an a lizu jąc  n ieco  b liże j d rog i cząstek  e lek trycznych  
w  po lu  m ag n e ty czn y m  ziem skim . W  d aw n ie jszych  teo 
ria ch  zak ład an o , że zorze p o la rn e  są  z jaw isk iem  w y 
n ik a ją c y m  z b o m b ard o w an ia  a tm o sfe ry  z iem sk ie j p rzez  
cząstk i n ae le k try zo w an e  pędzące ze S łońca z p rę d k o 
ścią około 2—3 000 km /sek . T ory  ich m ia ły  być odchy
lan e  ta k  lu b  in acze j od drog i p ro s to lin io w e j p rzez  m a 
gnetyczne po le  z iem skie , dz ięk i czem u w szystk ie  sk u 
p iać  się p o w in n y  w  okolicach  b iegunów  m ag n ety cz
nych. E nerg ie  ta k ic h  cząstek  są  n ieduże , znacznie 
m n ie jsze  od en e rg ii m ięk k ie j sk ład o w ej p ro m ien io w a
n ia  kosm icznego . Jeże li jed n ak  ja k a ś  e lek try czn a  
cząstk a  o n ied u że j en e rg ii w p ad n ie  w  pole m ag n e 
tyczne  z iem skie, d roga  je j u legn ie  odchy len iu  n ie  ty lko, 
ja k  d a w n ie j p rzypuszczano , k u  b iegunow i, i cząstka  
zacznie w  re z u lta c ie  d z ia łan ia  p o la  m agnetycznego  w i
row ać  dokoła lin ii  s ił po la , d ry fu ją c  jednocześn ie  
w zdłuż ty c h  lin ii. W  czasie tak ieg o  d ry fo w an ia  cząstka  
będzie zb liża ła  się  do b ieguna , zb liża jąc  się jednocze
śn ie  do p o w ie rzch n i Z iem i gdyż w  ta k im  k ie ru n k u  
p rzeb ieg a ją  lin ie  sił. D zięk i tem u  je d n a k  znajdz ie  się 
w reszcie  w  ta k im  m ie jscu , w  k tó ry m  zarów no  k ie ru n e k  
lin ii sił, ja k  i n a tęż en ie  po la  p rzy jm ą  w a rto śc i u n ie 
m ożliw ia jące  dalsze  d ry fo w an ie  w  dotychczasow ym  
k ie ru n k u , n a s tą p i zm ian a  k ie ru n k u  i cząstka  znow u 
w zdłuż lin ii  s ił popędzi w  k ie ru n k u  d rug iego  b ieguna. 
W rezu ltac ie  zaczn ie  oscylow ać pom iędzy  b iegunam i 
n a b ie ra ją c  co raz  w ięk sze j p rędkości, podobn ie  ja k  to  
m a m ie jsce  w  la b o ra to ry jn y c h  ak ce le ra to rach . Z n i-  
sko en e rg e ty czn e j cząstk i, w y la tu ją c e j ze S łońca  z p rę d 
kością  2000 km /sek , p o w sta je  w  te n  sposób cząs tk a  p ę 
dząca z p ręd k o śc ią  b lisk ą  p ręd k o śc i św ia tła  i p o sia 
d a jąc a  znaczną en erg ię . G dyby  k rą ż y ła  w  zu p e łn e j 
p różn i — m ogłoby w  te n  sposób n azb ie rać  się dookoła 
Z iem i n iezm ie rn ie  dużo cząstek , k tó re  s ta le  k rąży ły b y  
dokoła Z iem i. Z b liża jąc  się jed n ak  do pow ierzchn i 
Z iem i w  obszarze  zó rz  p o la rn y ch  cząstk i te  zderza ją  
się z a to m am i n a sze j a tm osfery , n ag rzew a jąc  ją znacz
nie, a le  sam e tr a c ą  energ ię , w sk u te k  czego m ogą n a w e t 
zostać w y ch w y tan e  z p a sa  k o n c e n tra c ji lu b  zm ienić 
drogę i uciec w  p rz e s trz e ń  m ięd zy p lan e ta rn ą . D zięki 
m echan izm ow i teg o  ro d z a ju  m ożna w ytłum aczyć, d la 
czego czą s tek  ty c h  je s t og ran iczona ilość i dlaczego 
p ie rśc ień  A llena  sięga ty lk o  do jak ich ś 30—40 000 k i
lom etrów .

T ak i sposób w y łap y w an ia  i p rzy śp ieszan ia  cząstek  
przez po le  m ag n e ty czn e  ziem skie , tłu m aczy  w iększość 
z jaw isk  zw iązanych  z w y stęp o w an iem  zórz p o la rn y ch  
(nie m ów im y tu  o fo rm ach  i sposobie św iecen ia  zórz, 
gdyż to  je s t  in n e  zagadn ien ie), n ie  w y łącza jąc  n a s ile 
n ia  ich  ilości w  je s ien i i na w iosnę. W tedy  d ipo l m a 
gne tyczny  z iem ski je s t p ro s to p ad ły  do k ie ru n k u  ru ch u  
cząstek  ze S łońca  i n a jła tw ie j  cząstk i te  są  p rzez  to 
pole w y ch w y ty w an e .

W ydaje  się za tem , że p ie rśc ień  v a n  A llen a  je s t po 
chodzenia  słonecznego. A le p ie rśc ien ie  ta k ie  są  dw a, 
a m ów im y ty lk o  o jednym , zew nętrznym , d ru g i w e
w nę trzn y , p raw d o p o d o b n ie  pochodzi z ro zp ad u  cząstek  
p rom ien io w an ia  kosm icznego  (obu sk ładow ych , m ięk 

k ie j i tw a rd e j)  w  nasze j a tm o sfe rze  przez zderzen ia  
z a tom am i pow ie trza . O pochodzen iu  zew nętrznego  
p ie rśc ien ia  ze S łońca  św iadczy  ta k ż e  i to , że w  czasie 
bezpośredn io  po  s iln y m  ro zb ły sk u  n a  S łońcu  h am o 
w an y  je s t ru c h  sa te litó w  sztucznych , co n ie  w y n ik a  
z w ah ań  gęstości w yższych w a rs tw  nasze j a tm o sfery , 
a le  z je j s ta n u  elek trycznego . S a te lity  m ianow ic ie  n a 
g ro m ad za ją  n a  pow ierzchn i silne  ła d u n k i e lek try czn e  
i p rzy  locie ich  p rzez  obszary  o s iln ie jsze j k o n cen 
tr a c ji  jonów  ich tzw . p rzek ró j czynny  znaczn ie  w z ra 
s ta , w z ra s ta  po  p ro s tu  opór, n ie  p ro p o rc jo n a ln ie  do 
gęstości gazu, a le do ilości ład u n k ó w  elek trycznych . 
(Z jaw isko  to  w y k ry ł L u ig i J  a  c c h  i a  z O b se rw a to 
r iu m  A stronom icznego  S m ith so n ia n  In s ti tu te  w  U SA ). 
Podobne zm iany  w  ru c h u  sa te litó w  poprzez  w e 
w n ę trzn y  p ie rśc ień  v an  A llen a  n ie  w y stęp u ją .

N aszk icow any  s ta n  b a d a ń  jes t b a rd zo  pobieżny , je s t 
ra cze j w skazów ką, że dokonano  w ie lk iego  o dk ryc ia  niż 
opisem , co ono znaczy. M im o te j pobieżności, n ie u n ik 
n ione j w obec tego, że in te rp re ta c ja  nauki>-va z jaw isk a  
je s t bard zo  tru d n a  i w y m ag a  sporo  w iadom ości z z a 
k re su  e lek tro m ag n e ty zm u , m am  w rażen ie , że w a r to  
by ło  z tą  sp ra w ą  zapoznać  czy te ln ików  W szech św ia ta  
tak że  i d la tego , że obecność p ie rśc ie n i v a n  A llen a  
w iąże się z p ew nym  p ro b lem em  biologicznym , zw ią 
zanym  zresz tą  tak że  z astro n o m ią , m ianow icie  ze s ta 
nem  zdrow ia  p asażeró w  ra k ie t  kosm icznych .

K o n cen trac ja  cząstek  m ak sy m a ln a  w  zew n ętrzn y m  
p ie rśc ie n iu  w ynosiła  w  1958 r. ty le , że odpow iadało  to  
n ap ro m ien io w an iu  10— 100 ren tg en ó w  n a  godzinę. O ile 
w iem  —  śm ie rte ln a  d aw k a  dla cz łow ieka w y n o si 
około  0,2 ren tg en y  n a  godz., je s t w ięc se tk i ra z y  
m niejsza. G dyby  za tem  bez zb ad an ia  u p rzedn iego  n a 
tężen ia  p ro m ien i kosm icznych  w  sąs ied z tw ie  Z iem i 
w ysłano  od ra z u  na  znaczną w ysokość cz łow ieka w  r a 
k iec ie  — p rzy  zachow an iu  w sze lk ich  innych  w a ru n k ó w  
zapew n ien ia  p o w ro tu  w  zd ro w iu  n a  Z iem ię, m u s ia łb y  
on um rzeć n a  sk u tek  o trzy m an ia  d a w k i n ap ro m ien io 
w an ia  nie m n ie jsze j od te j, ja k a  za b ija ła  o f ia ry  bom by 
a tom ow ej. F a k t ten  s tw a rz a  now e tru d n o śc i d la  po 
dróży  kosm icznych . T rzeba  będzie  a lb o  używ ać sp e 
c ja ln y ch  osłon, albo  s ta r to w a ć  do lo tów  z okolic b ie 
g u n a  p ro s to p ad le  do p łaszczyzny  o rb ity  z iem sk ie j, co 
w  p rzy p ad k u  lo tów  n a  nasze  p la n e ty  spow odu je d o 
d a tk o w ą  tru d n o ść  użycia  znaczn ie  w iększej ilości p a 
liw a  niż p rzy  lo tach  w  p łaszczyźnie  ek lip ty k i. Z m ienić  
się m usi tak że  p lan o w an a  lo k a lizac ja  bazy  p ozaziem 
sk ie j, k tó ra  m ia ła  k rąży ć  dookoła Z iem i n a  w ysokości 
około 2000 k m  i z n ie j m ian o  dokonyw ać dalszych  lo 
tów . N a te j w ysokości m ieszk ań cy  ow ej bazy  b y liby  
s ta le  w  p o lu  bardzo  siln e j k o n c e n tra c ji p rom ien i k o s
m icznych. T rzeb a  b y  ta k ą  bazę b udow ać  a lbo  pon iże j 
500 km , a lbo  pow yżej 40 000 km . T a  do lna g ran ica  n ie  
b y łab y  b a rd zo  rea ln a , ze w zg lędu  n a  dość znaczną 
jeszcze na  te j w ysokości gęstość  a tm o sfe ry . Czy o p ła 
ca łoby  się  budow ać ta k ą  bazę  n a  w ysokości k ilk u d z ie 
sięc iu  ty s ięcy  k ilom etrów ? N ie w iem , być m oże m n ie j 
b y  kosztow ało  w yzyskan ie  po  p ro s tu  K siężyca jak o  
bazy.

N azw aliśm y  odkrycie  p ie rśc ie n i v a n  A llena  jed n y m  
z na jw ażn ie jszy ch  osiągn ięć a s tro n a u ty k i. W aga tego  
o dk ryc ia  leży  n ie  ty le  m oże w  jego a trak cy jn o śc i, ile 
w  tym , że zostało  poznane now e n ie  p rzew id y w an e
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zjaw isko , k tó re  pozw oliło  w  p ro s ty  sposób w y ja śn ić  
od ra z u  ca ły  zespół in n y ch , d aw n o  zn an y ch  z jaw isk . 
Jed n o cześn ie  n iem a łe  je s t p ra k ty c z n e  zn aczen ie  od
k ry c ia , ja k  to  w y n ik a  z tego , co w y że j n ap isa liśm y  
o b ezp ieczeństw ie  lo tó w  kosm icznych . Z an im  poznam y

z pom ocą ra k ie t  p o w ierzchn ie  in n y ch  p la n e t, ta  n ie 
spodz iew ana  w łasność  p rz e s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j 
ko ło  Z iem i m ów i o tym , że w  in n y ch  o b szarach  te j  
p rze s trzen i m ogą być tak że  c iek aw e  i z a sk ak u jące  n ie 
spodziank i.

JE R Z Y  K A U L B E R SZ  (K raków )

A K T U A L N E  Z A G A D N IE N IA  F IZ JO L O G II P R Z E S T R Z E N I

Poza o m aw ian y m  w  p o p rzed n im  a r ty k u le  z a g a d n ie 
n iem  n iew ażk o śc i i w ie lo k ro tn y ch  p rzy śp ie szeń  w  p rz y 
szłych  w ęd ró w k ach  m ię d z y p la n e ta rn y c h  m u s i się  czło
w iek  sp o tk ać  z d ru g im  p rob lem em , k tó ry  m ożna n a j 
ogó ln ie j o k reś lić  ja k o  e k o l o g i ę  p r z e s t r z e n i .  
O b e jm u je  on  p rzed e  w szy s tk im  w ie lk ie  różn ice  p ro 
m ien io w an ia  e lek tro m ag n e ty czn eg o , a w ięc cieplnego , 
w idzia lnego , pozafio łkow ego  i in., k tó re  w  sy s tem ie  
słonecznym  zm ien ia ją  się b a rd zo  n a  d ro d ze  m iędzy  p o 
szczególnym i p la n e ta m i, gdyż p o d le g a ją  p ra w u  n a s i
len ia  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln e g o  do  k w a d ra tu  od leg 
łości od S łońca . T ak  np . s ta ła  s łoneczna  czy li ilość 
c iep ła  p ro m ien iu jąceg o  n a  je d n o s tk ę  p o w ie rzch n i 
w  jednostce  czasu  w y n o si n a  k ra ń c u  z iem sk ie j a tm o 
s fe ry  2 gca l n a  1 cm 2/ l  m in. N a p o w ie rz c h n i Z iem i 
w  po rze  p o łu d n io w ej n ie  b y w a  n ig d y  w ięk sza  n iż  po 
łow a te j  w a rto ś c i z p o w o d u  ab so rp c ji c iep ła  p rzez  
p a rę  w o d n ą  a tm o sfe ry  i p rzez  COj. P o ró w n u ją c  o rb i
ta ln e  od leg łości Z iem i i in n y ch  p la n e t, m ożna p rzy jąć , 
że s ta ła  słoneczna je s t 2 'h  ra z a  m n ie jsza  niż n a  V enus, 
6 ra z y  m n ie jsza  n iż  n a  M erk u ry m , 2 ra z y  w ięk sza  niż 
na  M arsie , 25 ra z y  w ięk sza  n iż  n a  Jow iszu , 1600 razy  
w iększa  n iż  na  P lu to n ie . R óżn ice  te , rzecz  ja sn a , a s t ro 
n au c i b ra ć  b ęd ą  w  ra c h u b ę  p rz y  k o n s tru k c ji  p o jazd u  
p rzes trzen n eg o , in n ą  b u d o w ę  m u s ia ły b y  m ieć  p o jazd y  
s ta r tu ją c e  n a  V enus, in n ą  n a  M arsa . W n ik a jące  zaś 
w  zasięg  M erk u reg o , n a p o ty k a ły b y  p ra w d z iw ą  b a rie rę  
c iep lną , ta k ą  n a  ja k ą  np . n a tr a f ia  o d k ry ty  w  1949 r. 
w  o b se rw a to riu m  na gó rze  M o u n t P a lo m a r  p rz e z  B aa - 
dego as te ro id , k tó re m u  d an o  n azw ę Ica ru s , n a w ią z u 
jąc do te j  le g e n d a rn e j la ta ją c e j  p o s tac i. M a on  ś re d 
n icę  1,6 km ; o k rąża  S łońce  w  409 d n i po  w y raźn ie  
e k scen try czn e j orb icie , w  sw y m  po ło żen iu  n a jb liż szy m  
S łońca  —  p erih e lio n ie  —  od leg ły  je s t  za led w ie  od 
S łońca  o 25 m in  km , w k racza  tu  do  po łow y  d rog i 
m iędzy  M e rk u ry m  a S łońcem , gdzie c ie p ło ta  jego w y 
nosić  m u s i ko ło  500°C, w  n a jd a ls z e j zaś  p o zy c ji — 
ap h e lio n ie  m iędzy  M arsem  a Jo w iszem  —  k ilk a  s to p n i 
p o n iże j p u n k tu  zam a rzan ia . T e m p e ra tu ra  p la n e t zd e 
cy dow an ie  za leżna  je s t od słonecznego  p ro m ie n io w a 
n ia  cieplnego . K o m ety  w ę d ru ją  w  re jo n a c h  od leg łych  
p la n e t ja k o  gó ry  lodow e, a zb liż a jąc  się do  S łońca  
w y tw a rz a ją  na  sk u te k  jego  p ro m ien io w an ia  o lb rzym ie  
ogony.

P o dobn ie  ró w n ież  p ro m ien io w an ie  w idoczne, czyli 
św ia tło , zm ien ia  się za leżn ie  od od leg łośc i od słońca, 
o św ie tlen ie  n a  Y en u s je s t 2 -k ro tn ie , n a  M e rk u ry m
6 -k ro tn ie  s iln ie jsze  niż n a  Z iem i, a n a  M arsie  ‘/z, na

Jow iszu  V17 , i n a  P lu to n ie  1/m  w a rto śc i ziem skich , 
s to su n ek  w ięc podobny  je s t d o -p ro m ien io w a n ia  c iep l
nego. P u łk o w n ik  d r  S im ons, k tó ry  19 s ie rp n ia  1957 r. 
w  S ta n a c h  Z jednoczonych  w y s ta r to w a ł n a  w ysokość 
30 k m  z k o p a ln i żelaza H a n n a  w  C rosby , M inn. 
w  a lu m in io w e j gondoli, p rzyczep ionej za pom ocą s p a 
doch ro n u  do po lie ty lenow ego  ba lo n u , p o d aw a ł już na  
k o n g res ie  a s tro n au ty c zn y m  w B arce lon ie  w  p aźd z ie r
n ik u  1957, że w y g ląd  n ieb a  b y ł dziw ny, m ia ło  ono 
k o lo r sp e k tra ln o -fio le to w y , a w obec k o n tr a s tu  z b ia 
ły m i pod  spodem  ch m u ram i w y d aw a ło  się c iem nym . 
W szak  n ie  u lega  w ątp liw o śc i, że n ieb o  w  p rze s trzen i 
je s t c iem ne, z pow odu  b ra k u  środow iska  a tm o sfe ry cz 
nego, ro zp ra sza jąceg o  św ia tło , gw iazdy  w idoczne są 
c iąg le  na  c iem nym  niebie.

P ro m ien io w an ie  pozafio łkow e o p a la jące  sk ó rę  
d z ia ła  n a  tych  w ysokościach  w  ca łe j p e łn i, g łów na 
o ch ro n a  p rzed  n im  z n a jd u je  się  n a  w ysokości 20—40 
k m  w  p o stac i ozonu (03), ab so rb u jąceg o  znaczną jego 
część.

Z n ik a  w  p rz e s trz e n i p rzew o d n ic tw o  głosu , gdyż 
odległość cząstek  pow ie trza  s ta je  się  n a  w ysokości 
100— 160 k m  ró w n ą  d ługości fa li dźw iękow ej. P ow yżej 
te j w a rs tw y  p a n u je  cisza p rzes trzen i.

Ju ż  a tm o sfe ra  pow yżej 15 k m  n ie  m a żadnego  z n a 
czen ia  funk c jo n a ln eg o . C hociaż je s t ta m  jeszcze tlen , 
n ie  m oże on dochodzić do p łuc , gdyż p rz y  c iśn ien iu  
p o n iże j 87 m m  H g, o d p o w iad a jący m  w ysokości 15 km , 
p o w ie trze  n ie  m a  m ożności w n ik a n ia  do p łuc . W  p ę 
ch e rzy k ach  p łu cn y ch  bow iem  s ta le  u trz y m u je  się p rę ż 
ność COo ró w n a  40 m m  H g i c iśn ien ie  p a ry  w odnej 
—  47 m m  Hg, razem  w ięc 87 m m  Hg. K ied y  zaś c iśn ie 
n ie  p o w ie trza  obniży  się  do 47 m m  H g, co zachodzi na  
w ysokości 19 k m , n a s tę p u je  w rzen ie  p ły n ó w  c ia ła , tzw . 
ebu lizm . N a jp ie rw  p o w s ta ją  p ęch e rzy k i g azu  na  p o 
w ie rzch o w n y ch  b łonach  śluzow ych  jam y  u s tn e j i oczu, 
p o tem  z ja w ia ją  się w  ży łach  i tę tn icach , p a ra  w y p e ł
n ia  też  p rze s trz e ń  m iędzyop łucną.

W gó rnych  w a rs tw a c h  a tm o sfe ry  n ie  m a  w ięc tlen u , 
n ie  m a  d o sta tecznego  c iśn ien ia , a n i m a te r ia łó w  a tm o 
sfe rycznych , d la  sk o m p ry m o w an ia  p o w ie trza  w  k a b i
n ie . K on ieczna  jest, p o czyna jąc  od 25 km , szczelnie 
z am k n ię ta  k ab in a . N a te j  w ysokości gęstość a tm o 
sfe ry  w ynosi gęstości n a d  poziom em  m orza . Ż aden  
k o m p re so r n ie  je s t  w  s tan ie  zagęszczać ta k  rozrzedzo
nego  p o w ie trza  do  poziom u p o trzeb n eg o  d la  życia. P o 
w y że j 2000 k m  egzosfera  je s t ta k  rzad k a , że 1 c zą 
s teczka  gazu p rzy p ad a  na  1 cm 3, w  m e trze  sześćcien-
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n ym  m ieśc i się  w ięc ich  około m ilion . Są to  g łów nie 
cząsteczk i z jon izow anego  w odoru , b a rd zo  m ało  pośród  
n ich  cząsteczek  p o tasu , sodu , w ap n ia , tlen u , k rzem u . 
R ów nież ko ło  11 m ilionów  e lek tro n ó w  z aw arty ch  je s t 
w  1 m 3. Poza ty m  w  p rze s trzen i unoszą się cząsteczk i 
py łu , m eteo ry , w p ływ  w y w ie ra  p rom ien iow an ie  e lek 
tro m ag n e ty czn e  i k o rp u sk u la rn e , zarów no  pochodzenia 
słonecznego, ja k  i kosm icznego.

P ro b lem em  ogrom nie w ażn y m  d la  u trzy m an ia  życia 
w  czasie  lo tów  p rze s trzen n y ch  je s t och rona p rzeciw ko  
d z ia łan iu  p ro m ien i kosm icznych . S tu d ia  n ad  n im i 
p rzep ro w ad zan o  w  różnych  ośrodkach , m . in . w  szkole 
m edycyny  lo tn icze j m a ry n a rk i w  P en saco la  w e F lo 
ry d z ie  od r. 1950. P ro m ien ie  te  sk ła d a ją  się  z 79% p ro 
tonów  — ją d e r  w odoru , z 20°/o cząsteczek  a  — jąd e r 
helu , l°/o ją d e r  ciężk ich  atom ów . P ie rw o tn e  p rom ien ie  
kosm iczne o w ie lk ie j en erg ii k in e tyczne j, n a b y te j p rzez  
p rzy śp ieszen ia  w  po lach  m agnetycznych  m iędzy  g ro 
m ad am i gw iazd , tr a f ia ją c  do a tm o sfe ry , tr a c ą  sw oją  
p ie rw o tn ą  siłę . N a sk u te k  zderzen ia  z cząsteczkam i 
p o w ie trza  p o w s ta ją  p ro m ien ie  w tó rn e , złożone z p ro 
tonów , n eu tro n ó w , e lek tronów , m ezonów , k tó re  p rz e 
n ik a ją  w yższe poziom y a tm o sfe ry . W  n iższych w a r 
stw ach  żyw y u s tró j  w y staw io n y  je s t na  od łam ki tych  
k u lek  z p rze s trzen i. A tm o sfera  je s t jak b y  f i ltre m  d la  
p ro m ien i kosm icznych.

P o n iew aż  p ro m ien ie  te  są  cząsteczkam i n a ła d o w a 
nym i, sk ie ro w an e  zo sta ją  p rzez  m agnetyczne  po la  
ziem i w  okolice  po larne . P ozy tyw n ie  n a ład o w an e  ją 
d ra  n ie  t r a f ia ją  do re jo n ó w  rów n ikow ych , cząsteczk i 
o n isk ie j en e rg ii w  ty ch  okolicach o d b ija ją  się z p o 
w ro tem  do p rz e s trz e n i i ty lk o  n a  dużych  szerokościach  
geograficznych  m ogą się dostać  do a tm osfery . Is tn ie je  
w ięc och rona  n a  n iższych szerokościach  geog raficz
nych  od n isk o en erg e ty czn y ch  p ie rw o tn y ch  cząstek  p ro 
m ien i kosm icznych . Ś re d n io - i  w ysokoenergetyczne 
cząstk i w n ik a ją  w szędzie  p rzeo b raża jąc  się w e w tó rn e  
p ro m ien ie  kosm iczne p o  zd erzen iu  z ją d ra m i atom ów , 
p rzez  k tó re  p rzechodzą. P o w sta je  w za jem n a  dezy n te - 
g rac ja , d a ją c a  n a  em u lsjach  jąd ro w y ch  w yg ląd  g w ia 
zdy (fot. 1). Jo n izac ja  ta  w p ły w a  n a  k o m ó rk i i  p o 
d obna je s t do p ro m ien io w an ia  ją d ra , co poddane  było 
szczegółow ym  badan iom .

R ów nież słoneczne p ro m ien ie  k o rp u sk u la rn e  k o n 
c e n tru ją  się  w  oko licach  b iegunow ych , czego dow odem  
są  zorze p o la rn e  spow odow ane em isją  św ia tła  z czą
s tek  p o w ie trza  i a tom ów , k tó re  pod leg ły  b o m b ard o w a
n iu  p rzez  czą s tk i p ro m ien io w an ia  słonecznego.

A tm o sfe ra  ch ro n i też  m ieszkańców  Z iem i od groźby  
m eteo rów , k tó re  sp a la ją  sią  w  g ó rnych  je j w a rs tw ach . 
N a ca łe  o toczenie Z iem i w y w ie ra ją  rów n ież  silne  
p ię tn o  o d b ite  od je j po w ierzch n i p rom ien ie .

N a p o d staw ie  p o m ia ró w  p rzep row adzonych  p rzy  
pom ocy sz tucznych  sa te litó w  E k sp lo re r i  r a k ie t  k s ię 
życow ych  P io n ie r  o s ta tn io  v a n  A llen  s tw ie rd z ił i s t 
n ien ie  p a sm a  in ten sy w n eg o  p ro m ien io w an ia  o tacz a ją 
cego Z iem ię  w  p łaszczyźnie ró w n ik o w ej pom iędzy  
1000 i 18000 k m  w ysokości, p rzy  czym  na jw ięk sze  n a 
tężen ie  p rz y p a d a  n a  3000 k m  (s tre fa  p ro tonów ) i 15 000 
km  (s tre fa  e lek tronów ). D o podobnych  w niosków  d o 
szli ró w n ież  fizycy  ro sy jscy  n a  p o d staw ie  pom iarów  
S p u tn ik a  I I I  i Ł u n n ik a .

O sp raw ach  fizjo log ii kosm icznej z p u n k tu  w id ze-

Ryc. 1. P ro je k c ja  g w iaźdz is te j f ig u ry  w  p o lu  p o m ia
row ym  p ły ty  jąd row ej. J a jk a  sk o ru p iak a  A rtem ia  

salina  w  pow iększen iu  1 : 75

n ia  ekologii p rze s trzen i m ów ił na  sym pozjon ie  m ed y 
cyny  i fizyk i p rzes trzen i, w  k tó ry m  m ia łem  sposobność 
uczestn iczyć, w  lis topadz ie  1958 r. w  S a n  A ntonio , 
T exas, — H u b e rtu s  S tru g h o ld , b y ły  p ro fe so r fizjo logii 
w  H e ide lbe rgu , a  od r. 1947 p ra c u ją c y  w  szkole m e 
d ycyny  lo tn icze j w  R an d o lp h  F ie ld  w  T ex as , tam że 
od r. 1949 k ie ro w n ik  p ierw szego  oddzia łu  m edycyny  
p rzes trzen i.

W  o sta tn ich  k ilk u  la ta ch  w y sy łan o  w  b a lonach  żyw e 
is to ty . N ie ty lk o  zw ierzę ta  lab o ra to ry jn e , a le  i hodo 
w le  tk a n e k  p o d daw ano  na p rzec iąg  8—28 godz in  d z ia 
ła n iu  p ie rw o tn eg o  p ro m ien io w an ia  kosm icznego  na 
dużych  w ysokościach . S h a e f e r, ze szkoły m edycyny  
lo tn icze j w  P ensaco la , b a d a ł ich w p ły w  jon izacy jn y  na 
tk an k i. U sta lił, że cząstka , w y tw a rz a ją c a  w ięce j niż 
10 000 p a r  jonów  n a  jeden  m ik ro n  tk an k i, d z ia ła  szkod
liw ie, podobn ie  ja k  cząstk a  ra d u . B iologiczne e fek ty  
stw ierd zo n o  ty lk o  w  postac i s iw ien ia  w łosów  u  c z a r
nych m yszy, w y tw o rzy ły  się u  n ich  b ia łe  sm ugi 200- 
m ik ro n o w ej szerokości. N ie by ło  now o tw orów  skóry . 
E fek ty  genetyczne obserw ow ano  n a  neu ro sp o rach . S i- 
m o n s  w  sw ej gondoli u trzy m y w a ł się p rzez  5 godzin 
na  w ysokości 30 km , gdzie c iśn ien ie  a tm osferyczne  
ró w n e  je s t Vio norm alnego , a  ca ły  lo t jego tr w a ł  32 g. 
10 m . B alon  m ógł sp row adzić  n a  Z iem ię przez  w y 
puszczen ie  h e lu  i lądow ać  o ddz ie la jąc  gondolę ze s p a 
dochronem  od balonu . D zia łan ia  p ro m ien i kosm icznych  
nie stw ierdzono  u n iego n a w e t po  5 m iesiącach . R zu 
c iły  się ty lk o  w  oczy 2 siw e w ło sy  n a  ram ien iu , t r u 
dno je d n a k  z ca łą  pew nośc ią  pow iedzieć, czy było to  
n a s tęp s tw o  w p ły w u  p rom ien i kosm icznych.

K iedy  początkow o stosow ano  w  he rm e ty czn ie  z a 
m k n ię ty ch  k ab in ac h  a t m o s f e r ę  t l e n o w ą  80— 
100%>, a w ap n o  gaszone abso rbow ało  CO2, to  p rzy  c i
śn ien iu  1 a tm o sfe ry  w ystęp o w ały  pew ne z jaw isk a  to 
k syczne, k tó re  zn ik a ły , gdy  uży to  60°/o a tm o sfe ry  t l e 
now ej. O b jaw y  toksyczne czy sty  tle n  w y w o łu je  do 
p ie ro  w tenczas, g d y  c iśn ien ie  cząsteczkow e w  pow ie
trz u  w dechow ym  przek roczy  430 m m  Hg. N ie je s t
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je d n a k  w yłączone, że p rz y  d łuższym  p rz e b y w a n iu  
w  śro d o w isk u  60%  tle n u  m ogą p o w stać  p ew n e  z a b u 
rzen ia  fu n k c jo n a ln e .

W zm ożenie p ro cen to w e  tle n u  w zm aga  ró w n ież  n ie 
bezp ieczeństw o  ognia, d la teg o  w  k a b in ie  n a leż y  u n i
k ać  w ięk sze j jego  za w a rto śc i n iż  40— 60%  n a w e t p rzy  
obn iżonym  c iśn ien iu .

Ilo ść  C 0 2 n ie  p o w in n a  p rz e k ra c z a ć  1% a le  p rzy  
sp a d k u  c iśn ien ia  m oże być bez w ięk sze j szkody  d la  
u s tro ju  tro ch ę  podw yższoną.

W  locie  S im onsa  CO 2 i H 2O u su w a n e  b y ły  p rz e z  ch e
m iczne o d n aw ian ie  pow ietrza ,*  w oda p rzez  bezw o d n ik  
ch lo rk u  l i tu  z d o d an iem  bezw o d n ik a  c h lo ra n u  m ag 
nezow ego, d la  u trz y m a n ia  m in im a ln e j w ilgoci, a  C O 2 
przez  b ezw odn ik  w o d o ro tle n k u  litu . W  gondoli u tr z y 
m y w an o  sz tuczne  k rą ż e n ie  p o w ie trza , k tó re  z aw ie ra ło  
60%  0 2, 16% N, 16% He.

D odan ie  h e lu  o k azu je  s ię  k o rzy s tn y m , n ie  zachodzi 
bow iem  obaw a w y tw a rz a n ia  p ęch e rzy k ó w  az o tu  po d 
czas d ek o m p res ji, sko ro  ilość  tegoż n ie  p rz e k ra c z a ła  
16— 20%. H el m n ie j ro zpuszcza  się w  H 2O od  azo tu , 
d la teg o  o d d y ch a jąc  m ieszan k ą  tle n u  i h e lu  m n ie j z n a j
dzie się w e k rw i ro zp uszcza lnego  g azu  niż p rz y  od
d y ch an iu  azo tem . S postrzeżono , że podczas dop ływ u  
h e lu  w ysokość g ło su  sz ła  o  p ó ł o k ta w y  w  g ó rę , co 
u tru d n ia ło  tro c h ę  p o ro zu m iew an ie  się.

M in im aln e  c iśn ien ie  p ęch e rzy k o w e  tle n u  w y k lu c z a 
jące h ip o k s ję  w ynosi .55—60 m m  H g, ta k ie  b y w a  ono 
zw ykle na  w ysokości 3300—3800 m e tró w  i je s t  ró w n o 
w arto śc io w e  ze 100% z a w a rto śc ią  O 2 p rzy  c iśn ie n iu  
a tm o sfe ry czn y m  144 m  H g, o d p o w iad a ją cy m  w y so k o 
ści 12 000 m e tró w . K ied y  p o w sta n ą  bó le  s taw o w e  n a  
sk u tek  w y tw o rzen ia  p ęch erzy k ó w  azo tu , co ju ż  zd a rza  
się n a  w ysokości 6000 m e tró w , u b ra n ie  c iśn ien io w e  
d o sta rcza jące  p re s ji  k o ło  140 m m  ok azać  się m oże b a r 
dzo k o rzy s tn y m . D o św iad czen ia  z łodz i po d w o d n y ch  
w sk a z u ją , że n a jw ię k sz e  d opuszcza lne  zm ian y  c iśn ie 
n ia  n ie  p o w in n y  p rz e k ra c z a ć  s to su n k u  2 :1 .

Z d aw ało b y  się, że n a jo d p o w ied n ie jszy m  c iśn ien iem , 
k tó re  na leży  zasto sow ać  w  szcze lne j k a b in ie  p rz e 
s trz en n e j, b y ło b y  c iśn ien ie  n o rm a ln e . J e d n a k  dużo 
w zg lędów  p rzem aw ia  za  ty m , ażeby  c iśn ien ie  to  było  
obniżone do znośnych  d la  cz łow ieka  g ran ic . M n ie jsza  
będzie  w ten czas  ró żn ica  c iśn ien ia  m ięd zy  w n ę trz e m  
a o toczen iem  ła tw ie js z a  k o n s tru k c ja , gdyż p rz y  n o r 
m a ln y m  c iśn ien iu  m a te r ia ł  m u s ia łb y  być  o w ięk sze j 
w adze  i w y trzy m ało śc i, m n ie jsze  n ieb ezp ieczeń stw o  
p rzec ieków  n a  z e w n ą trz  p rz y  e w e n tu a ln e j n a g łe j  de
k o m p res ji, np. p rz e b ic iu  śc ia n y  k a b in y  d ro b n y m  m e 
teo rem .

R eak c je  z w ie rzą t n a  d łu g o trw a ły  p o b y t w  znaczn ie  
obniżonym  c iśn ien iu  z częśc iow ym  w y ró w n a n ie m  tle 
now ym  b a d a m y  obecn ie  w  Z ak ład z ie  F iz jo log ii A . M. 
w K rak o w ie .

N a w ysokości około 30 k m  p o w ie rzch n ia  a lu m in io 
w ej gondo li S im onsa  o s iąg a ła  82° C, a  w  n o cy  sp a 
da ła  do  —52° C. T e m p e ra tu rę  w n ę trz a  k a b in y  u trz y 
m y w an o  n a  poziom ie p o k o jo w ej, s to su ją c  izo lac ję  d la  
z a trz y m a n ia  c iep ła  w  nocy. N a d m ia r  c iep ła  z p ro m ie 
n io w an ia  słonecznego  w  c iąg u  d n ia  u su w an o  p rzez  
sy s tem  w odny.

S im ons p o d a je , że jego  k a b in a  w  czasie  lo tu  w y 
d a w a ła  się  w sp a n ia ły m  p u n k te m  w id o k o w y m  n a  bez

g ran iczn ą  p rze s trzeń , a  n ie  jak im ś  w ięzien iem . C h m u ry  
s ta n o w iły  ja k b y  k o n ta k t z Z iem ią , a  n ie  od g ran icze
n ie  od n ie j. W idziało  się  3 różne  h o ryzon ty : 1) p rz e 
c ięc ie  z iem i z n iebem  w  odleg łości około  600 km , w te n 
czas n a tu ra ln ie  ty lko , gd y  n ie  by ło  chm ur, 2) p rzec ię 
c ie  c h m u r i n ieb a , 3) okolicznościow o w e w n ą trz  b ia 
łego  p asm a  n a d  ho ry zo n tem  w a rs tw a  tu ż  n a d  ch m u 
ra m i, co s ta n o w iło ' n a jw y ra ź n ie js z ą  lin ię  d e m a rk a -  
c y jn ą . S łońce w y g ląd a ło  jak  b ia ły  k rą ż e k  n a  cza rn y m  
n ieb ie . G w iazdy  św iec iły  z n ad zw y cza jn ą  w y ra z is to 
śc ią , n ie  m igo ta ły , je d n e  b y ły  n ieb ie sk ie , in n e  cze r
w one. P rz e d  sam ym  w schodem  słońca n iezw yk le  z ie
lone  św ia tło  w id n ia ło  n a  horyzoncie , co rz a d k o  się 
zd a rza  n a  pó łnocnych  szerokościach . C opółgodzinne 
ra p o r ty  p rzek azy w an e  n a  ziem ię  n u d z iły  go, gdyż 
p rze szk ad za ły  w e w ciąż  now ych  o b se rw ac jach  n ieb a  
i ziem i. D op iero  w  nocy, k ied y  okna  zam arz ły  i w idok  
b y ł ca łk iem  zasłon ię ty , a  uw ag a  sk u p io n a  ty lk o  na  
w n ę trz u  k ab in y , m e ld u n k i s ta ły  się  p raw d z iw ą  p rz y 
jem nośc ią , gdyż n aw iązy w a ły  k o n ta k t  z ludźm i.

W  zw iązku  z n iezw yk łym  o toczen iem  i p raw d o p o 
dobn ie  em ocją , d r  S im ons w  czasie  p ie rw szy ch  godzin 
lo tu  n ie  m ia ł ochoty  a n i czasu  n a  jedzen ie . N a to m ias t 
z b ie ra ł sw e p ły n n e  w y d a lin y  d la  b a d a n ia  stero idów , 
jak o  w sk aźn ik a  s ta n u  n ad w erężen ia . W  ce lu  p o w strzy 
m a n ia  k a łu  w  o k res ie  32-godzinnego lo tu  spożyw ał 
p rz e z  3 p o p rzed za jące  lo t dn ie  p o k a rm  o n isk ie j je li
to w e j pozosta łośc i i p o b ie ra ł w  ta b le tk a c h  A l (OH3), 
co zah am o w ało  p e ry s ta lty k ę  je lit.

S tru g h o ld  poda je , że gdyby  cz łow iekow i u d a ło  się 
w y ląd o w ać  n a  M arsie  i  opuścić ta m  k ab in ę , to  zn a 
laz łszy  się  w  śro d o w isk u  i c iśn ien iu  około 70 m m  Hg, 
m u s ia łb y  m ieć s k a fa n d e r  n a  sobie, a lb o  lądow ać 
gdzieś w  d ep re s jach  w  ro d z a ju  T riv iu m  C h aro n tis  
p rzesz ło  ty s iąc  m e tró w  po d  o tacz a jącą  p u s ty n ią . W  r a 
zie d e fe k tu  k a b in y  p o w sta łb y , podobn ie  ja k  na  w y 
sokości 16 k m  n a d  z iem ią , aeroem bolizm , a le  nie eb u - 
lizm , ten  zachodziłby  dopiero , ja k  w spom niano , 19 km  
n a d  ziem ią, a  z 3—4 k m  n ad  M arsem .

D a l s z y m  b a r d z o  w a ż n y m  z a g a d n i e 
n i e m  m e d y c y n y  l o t n i c z e j  je s t zasto sow an ie  
eko log icznych  sy s tem ó w  oddechow ych  i odżyw czych. 
D la  lo tów  k ró tk ic h  w y s ta rc z a ją  śro d k i fizyczne i ch e
m iczne, a b y  od n aw iać  pow ietrze , d la  d łuższych  po
trz e b n e  są  b io logiczne w ym ien iacze  gazow e. P ro je k 
tu je  się u ży w an ie  w  ty m  ce lu  ro ś lin . W  zam k n ię ty m  
sy s tem ie  b io log icznym  w chodzi te ż  w  g rę  zu ży tk o w a
n ie  w yd a lin . N a  sym pozjon ie  w  S a n  A nton io  sp raw o m  
odżyw czym  w  za m k n ię te j k ab in ie  pośw ięcony  b y ł r e 
f e r a t  T isch e ra , z  u n iw e rs y te tu  M issisip i. W szelkie 
p la n y  u trz y m a n ia  lu d z i p rzez  d łuższy  ok res czasu  p rzy  
ż y c iu  w  za m k n ię te j k a b in ie  k o n c e n tru ją  się  dziś koło 
k o m b in a c ji cz łow ieka  z  g lo n am i-a lg am i, s tw o rzen ia  
ta k ie g o  sy s tem u  k tó ry  je s t w  s ta n ie  z ao p a trzy ć  czło
w ie k a  w  tlen , w odę i pożyw ien ie . Szczególnie g lony  
ro d z a ju  C h lo re lla , ja k o  zaw ie ra ją c e  dużo  ch lo ro filu , 
n a d a ją  się b a rd zo  do teg o  celu . W y k o rzy sty w ać  m ogą 
azo t i sole m in e ra ln e , z a w a rte  w  m oczu i k a le . D la 
p ro d u k c ji 600 litró w  0 2 dz ienn ie  p o trzeb a  by 2,3 kg 
w ilg o tn y ch  a lg  w  230 l i tra c h  w ody. W oda m ogłaby  
być  o d tw a rz a n a  chem iczn ie  z m oczu  i p a ry  w odnej. 
C złow iek d o sta rcza łb y  glonom  C 0 2, one zaś z am ien ia 
ły b y  lu dzk ie  odchody  n a  p ro d u k ty , k tó re  m ogą być
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przez  cz łow ieka  po w tó rn ie  zużyte . K om binac ję  a lg i— 
m yszki, z a o p a tru ją c ą  m yszk i w  tle n  stosow ano  już 
poprzedn io , d o d a jąc  je d n a k  pożyw ienia .

P o n iew aż  g lony  n ie  m a ją  dobrego  sm ak u  a n i z a 
pach u , d o d aw an o  do n ich  drożdży, s tu d iu ją c  rów nież  
cy k l drożdżow y. L u dzk ie  odchody  w y staw ian o  n a  dz ia 
ła n ie  b a k te r i i  i s to sow ano  je jak o  p o k a rm  d la  alg  
i d rożdży . Te zaś m ogą służyć za pożyw ienie  dla czło
w iek a  i  d o sta rczać  m u  tlenu . R ów nież b ierze  się  pod 
uw ag ę  hodow lę  w yższych ro ś lin  w  z am k n ię te j k a b i
n ie  —  m ogą one żyć z odpadków  lu dzk ich  zm ienionych  
p rzez  g lo n y  i stan o w ić  d la  załogi pożyw ien ie . W reszcie 
w chodzi w  ra c h u b ę  zab ran ie  ze sobą do k a b in y  zw ie
rzęcia . W staw ić  by je m ożna w  cyk l ja k o  p o śred n ik a  
m iędzy  g lo n am i i  człow iekiem ,, spożyw ałoby  ono alg i 
a d o s ta rcza ło  b ia łe k  załodze. Jego  odchody i w y d a lin y  
C O 2 b y ły b y  pożyteczne d la  glonów . R ów nież m chy  
ro snące  w o lno  i zużyw ające  m in im a ln ą  ilość w ody, 
chociaż m n ie j czynne fo to syn te tyczn ie , m ogą w spó łza
w odniczyć z a lg am i w  z a o p a try w a n iu  załogi w  tlen . 
P o żąd an e  są  aerobow e b a k te r ie , ro zk ład a jące  celulozę, 
k tó re  zam ien ia ły b y  ludzk ie  odchody w  rozpuszczalne  
cu k ry , z k tó ry ch  ko rzy stać  m ogą rośliny , zw ierzę ta  
i człow iek. Z a s ta n a w ia n o  się rów n ież  n a d  zużyciem  
św ie tln eg o  p ia sk u , k tó ry  d o sta rcza łb y  św ia tła  w e 
w n ą trz  k u ltu ry  glonów . N iek tó re  propozycje  idą 
w  ty m  k ie ru n k u , a b y  za in s ta lo w ać  w  k ab in ac h  p ro s ty  
cykl, o p a r ty  n a  zużyciu  k u ltu r  b ak te r ii , rozpuszcza

jących  celu lozę i p ro d u k u jący ch  z lu d zk ich  odpadów  
m a te r ia ły  odżyw cze d la  a lg  i innych  ro ś lin  w y tw a rz a 
jących  tlen . W edług  W eila hodow ać m ożna w  z a 
m k n ię ty ch  pom ieszczeniach  doskonale  fu n k c jo n u jące  
cykle, ja k  sk o ru p iak i ro d z a ju  A rtem ia  sa lin a  — b a k 
te r ie  — glony. C hcąc posług iw ać  się a lg am i jako  m a 
te r ia łe m  fo tosyn te tycznym , m usim y  o n ich  w ięce j w ie 
dzieć, w szak  je s t ich  około 40 000 g a tu n k ó w . P rzed e  
w szystk im  na leża ło b y  poznać w y d a jn o ść  g lonów , ży 
jących  ty lko  n a  lu dzk ich  odchodach, o ra z  sym b io - 
tyczne  s to su n k i m iędzy  a lgam i, w yższym i ro ś linam i, 
zw ierzę tam i i człow iekiem .

A czkolw iek  fiz jo log ia  p rze s trzen i z n a jd u je  się jesz 
cze w  z a ra n iu  sw ego ro zw o ju  i o p a rta  je s t do tychczas 
g łów nie na  p rzew id y w an iach , stw orzone zosta ły  już 
jed n ak  pew ne p o d staw y  do dalszych  b ad ań . D opiero  
d łuższe p rzeb y w an ie  człow ieka na  w ysokościach  p rz e 
s trzen n y ch  będzie  m ogło p o tw ierd z ić  lu b  zaprzeczyć 
słuszności ty ch  przypuszczeń . P raw d o p o d o b n ie  n ie  
ty le  m edycyn ie , ile  techn ice  p r r /p a d n ie  tu  ro la  decy
d u ją c a  w  stw o rzen iu  ta k ic h  w aru n k ó w , k tó re  um ożli
w iłyby  cz łow iekow i d łuższy p o b y t w  p rzes tw o rzach . 
O  obecnym  za in te reso w an iu  fiz jo log ii p ro b lem am i 
egzy sten c ji w  p rze s trzen i św iadczy  fa k t, że na  od b y 
ty m  9— 15 s ie rp n ia  1959 r. X X I m iędzynarodow ym  
k o n g res ie  fizjo logów  w  B uenos A ires sym pozjon  z f i
zjo logii p rze s trz e n i zg rom adził ogrom ną ilość s łu c h a 
czy.

TA D EU SZ L IT Y Ń S K I (K raków )

SK AR BY  MORZA M IOCEŃSKIEGO

P rzed  d z ie s ią tk am i m ilionów  la t, w  okresie , k tó ry  
geologow ie n a zy w a ją  trzec io rzędem , nad  znacznym  ob
szarem  o b ecne j P o lsk i p rze lew a ło  sw e w ody „M orze 
M ioceńsk ie”.

B yło  ono  sied lisk iem  ożyw ionego życia , bogatszego 
znaczn ie  od tego, jak ie  sp o ty k am y  w  dzisie jszych  m o 
rzach . O grom ne ilośc i g ąb ek  i innych  organ izm ów  
m o rsk ich  ró żn y ch  g a tu n k ó w  p ro w ad ziły  w  n im  n o r
m a ln y  sw ó j cy k l życiow y pow sta jąc , m nożąc się 
i g inąc. Ich  m a rtw e  c ia ła  o p ad a ły  n a  dno  m orza, lu b  
w y rzu ca ły  je fa le  n a  b rzeg i lu b  o d k ład a ły  w  b a rd z ie j 
zac iszne za tok i, gdzie m ogły  się g rom adzić i gdzie po 
ro zk ładz ie  ze sk am ien ia ły ch  ich  ław ic  tw o rzy ły  się 
złoża dz is ie jszych  fosfo ry tów .

Z a leg a ją  one pó łnocno -w schodn ie  ob ram o w an ie  G ór 
Ś w ię to k rzy sk ich , w chodząc w  n iek tó ry ch  m ie jscach  
n iem a l n a  p o w ierzch n ię  lu b  k ry ją c  się w  p o łu d n io 
w ych  p a r t ia c h  n a w e t do g łębokości k ik u s e t m e trów . 
W n a jp ły ts z y m  m ie jscu  ich  w y stęp o w an ia , w  A n n o 
p o lu  n ad  W isłą , w  w o jew ództw ie  lu b e lsk im , z n a jd u je  
s ię  dz is ia j k o p a ln ia  ek sp lo a tu ją c a  złoża, o d k ry te  la t  
te m u  około cz te rdzieśc i.

Z a o rg an iczn y m  ich  pochodzen iem  p rzem aw ia  obec
ność w  p o k ład ac h , n ie ra z  ca łk iem  dobrze zachow a
nych , szk ie le tów  różnych  zw ie rzą t m o rsk ich  (ryc. 1). 
W łaściw e k o n k rec je  fo sfo ry tow e pozlep iane  są  ze sobą

spo iw em  m arg lis ty m  lub  p iaszczystym , zależn ie  od 
m ie jsca , w  k tó ry m  w y stęp u ją . I  ta k  gdy  fo s fo ry ty  
z A nnopo la  m a ją  w ięce j b a la s tu  m arg low ego , p iasek  
dom in u je  w  fo sfo ry tach  C h a łu p ek  jak o  zan ieczyszcze
nie. Od ro d za ju  tego  zan ieczyszczenia zależy  tech n ik a  
oczyszczania złoża, a  częściow o i w łaśc iw ości sam ych 
k o n k rec ji fo sfo ry tow ych .

N ieda leko  od m ie jsca , gdzie  p rzed  m ilionam i la t  
od k ład a ły  się fo s fo ry ty , około  40 km  n a  po łu d n ie  od 
A nnopo la  geologow ie n as i ju ż  w  czasie  o s ta tn im , bo 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej, n a tk n ę li się  n a  d ru g i 
pozostaw iony  sk a rb  M orza M ioceńskiego —  siarkę . 
Z n a jd u je  się  ona n a d  W isłą w  okolicach T arnob rzega , 
a zasoby  je j zaliczone są do n a jb o g a tszy ch  n a  św iecie. 
P odobn ie  do fo sfo ry tów  za le g a ją  one p ły tk o  pod z ie 
m ią  i d ad zą  się w ydobyw ać  sposobem  odkryw kow ym .

S ia rk a  obszaru  ta rn o b rzesk ieg o  p o w sta ła  z s ia r 
czanów  z a w a rty c h  w  w odach  M orza M ioceńskiego. 
W  m ia rę  u s tęp o w an ia  m orza z pow ierzchn i, w y trą c a ły  
się one w  fo rm ie  zw iązane j z w apn iem  pod  po stac ią  
gipsu . Z  g ip su  n a  drodze złożonych p rocesów  b io lo 
g icznych  i geochem icznych tw o rzy ła  się  s ia rk a . P ro 
ces p o w staw an ia  s ia rk i z g ip su  je s t p rocesem  red u k c ji, 
o czym  św iadczy  d u ża  ilość s ia rkow odoru , ja k im  n a sy 
cone są  w ody k o p a ln ian e , pozosta łe  do dziś z d a w 
nego m orza.
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W ody te  p rzy czy n ia ją  n iem ało  k ło p o tu  p raco m  g ó r
niczym . P o n iew aż  o d p ro w ad zen ie  ich  do W isły  ze 
w zg lędu  na  t ru ją c y  s ia rk o w o d ó r je s t n iem ożliw e, oczy
szcza się je na  d rodze chem iczne j, u tle n ia ją c  s ia rk o 
w o dór i w y trą c a ją c  z a w a r tą  w  n im  s ia rk ę  w  fo rm ie  
n ad zw y cza j su b te ln eg o  o sadu . T ak  w ięc, obok ek sp lo a 
ta c j i w łaśc iw y ch  złóż s ia rk o w y ch , k o m b in a t ta r n o 
b rzesk i w y tw a rz a  ogrom ne ilo śc i o d p adkow ego  p ro 
d u k tu , ja k im  je s t sz lam  s ia rk i k o lo id a ln e j. P o  w y su 
szen iu  p rz e d s ta w ia  on  sz a ry  p ro szek , z a w ie ra ją c y  
około 60°/o e le m e n ta rn e j s ia rk i.

Z a ró w n o  fo sfo ry ty , ja k  i o d p ad k o w a  s ia rk a  ta r n o 
b rze sk a  znaleźć m ogą zas to so w an ie  w  ro ln ic tw ie . F o 
s fo ry ty  n asze  są  cen n y m  su ro w cem , k tó ry , ja k  to  w y 
k aza ły  b a d a n ia  n aszy ch  uczonych , g łów nie  p ro f. 
W. V o r  b  r  o d t  a, po  o d p o w ied n im  zm ie len iu  m oże 
być u ży ty  w  s ta n ie  su ro w y m , a w ięc bez ja k ie jk o l
w iek  p rz e ró b k i ch em iczn e j, ja k o  naw ó z  fosfo row y . Ich  
s łab ą  s tro n ą  je s t to , że  z a w ie ra ją c  fo s fo r w  fo rm ie  
n ie ro zp u szcza ln e j w  w odzie , w y k a z u ją  d ob re  d z ia ła 
n ie  naw ozow e jed y n ie  n a  g leb ach  k w a śn y c h , w  re jo 
n ach  o d u że j w ilgo tności. N a to m ia s t n a  g leb ac h  obo
ję tn y ch  lu b  zasad o w y ch  i w  oko licach  su ch y ch  często  
zaw odzą.

Je d n a k ż e  m ączk i fo s fo ry to w e  są  n a jta ń sz y m  n a w o 
zem  fo s io ro w y m  i d la teg o  s ta ra n o  się  od d aw n a  z n a 
leźć w a ru n k i m ożliw ie  szerok iego  ich  zasto so w an ia  
w  ro ln ic tw ie . P rzez  d o d an ie  do  m ączek  fo s fo ry to w y ch  
pew n y ch  su b s ta n c ji p ró b o w an o  u ru ch o m ić  z a w a rty  
w  n ich  k w a s  fosfo row y, n ie  n a  d ro d ze  kosz tow nych , 
sk o m p lik o w an y ch  p rocesów  chem icznych , a le  w  spo
sób o w ie le  tań szy , bo b io log iczny . R o zk ład an ie  fo s fo 
ry tó w  k w asem  s ia rk o w y m  n a  ro zp u szcza ln y  w  w odzie 
s u p e rfo s fa t oddano  n ie  chem ikom , lecz  p ew n y m  d ro b 
n o u stro jo m  zam ieszk u jący m  g lebę . S u b s ta n c ją , k tó ra  
m oże u ła tw ić  to  zad an ie , je s t w ła śn ie  s ia rk a .

G leba  n ie  je s t  m a r tw ą  su b s ta n c ją . O żyw ia  ją  św ia t 
d ro b n iu tk ic h  zw ie rzą t i ro ś lin , z k tó ry c h  w iększość  d la  
oka lu d zk iego  je s t n iew idoczna . S p e łn ia ją  one w  g le 
bie n ie ra z  b a rd zo  w ażn e  fu n k c je . O g ro m n ą  pozyc ję  
w śró d  n ich  z a jm u ją  b a k te r ie . W ięk szo ić  z n ich  od
żyw ia się  go tow ą m a te r ią  o rg an iczn ą , ro z k ła d a ją c  ją 
i zu ży w ając  je j w ęg ie l na  budow ę sw ego c ia ła . S ą 
jed n ak  pośród  n ich  i ta k ie , k tó re  p o d o b n ie  do ro ś lin  
w yższych, p o tra f ią  cze rp ać  w ęg ie l z b ezw o d n ik a  w ę 
glow ego, zn a jd u jąceg o  się w  a tm o sfe rze  g lebow ej. 
P ra c u ją c  w  c iem ności, en e rg ię  do jego  ro z k ła d u  po 
b ie ra ją  z p ew n y ch  p ro cesó w  chem icznych , eg zo te r
m icznej n a tu ry . Je d n y m  z ta k ic h  p ro cesó w  je s t  r e 
a k c ja  u tle n ia n ia  s ia rk i do k w a su  s ia ik o w eg o . M ik ro 
b iologom  ud a ło  się w y osobn ić  b a k te r ie , k tó re  w  te n  
sposób w  g leb ie  b y tu ją . N azw ali je  B a c illu s  T h io o x i-  
dans. J e s t  to  m a le ń k a  b a k te r ia , k tó r a  ro z w ija  się 
i m noży  w  obecności s ia rk i czerp iąc  z  u tle n ia n ia  s ia rk i 
do k w a su  sia rk o w eg o  en e rg ię  p o trz e b n ą  je j do życia . 
P e łn i ona w  g leb ie  tę  sam ą  fu n k c ję , k tó rą  sp e łn ia ją  
p rzy  p ro d u k c ji k w a su  sia rk o w eg o  w  p rzem y śle  ch e 
m icznym  k o m o ry  o łow iane  i w ieże G lo v e ra  i G ay - 
L ussaca .

P ro d u k u ją c  k w as s ia rk o w y , z a k w a sz a ją  one środo 
w isko  n ie ra z  m ocno, c z u ją  się  one je d n a k  w  o toczen iu  
ta k im  dobrze. Jeże li w  p o b liżu  z n a jd u ją  się w ęg lany , 
u leg a ją  one rozpuszczen iu , p o d obnym  p rzem ian o m

u le g a ją  n ierozpuszczalne  w  g leb ie  fo sfo ran y , p rzech o 
dząc w  rozpuszczalne  w  w odzie po łączen ia  k w asu  fo
sforow ego. T ak  np . fo s fo ran  tró jw a p n io w y  p rzechodzi 
w  fo sfo ran  jed n ow apn iow y . T w orzą  one w  g leb ie  jak  
gdyby  fa b ry k ę  su p e rfo sfa tu , czyniąc to  w  sposób d a 
leko  p ro s tszy  i ta ń sz y  od człow ieka. M oże w ła śn ie  czło
w iek  n au czy ł s ię  je naślad o w ać , gdyż p ro d u k o w a ły  one 
s u p e r fo s fa t w  g leb ie  n a  m ilio n y  la t  p rzed tem , n im  
J . L  i e b  i g zaczął za lew ać  k ośc i k w asem  siarkow ym , 
a J .  L a w e s  w  m a ją tk u  sw oim  pod  L o ndynem  k ła d ł 
fu n d a m e n ty  pod  p rzy sz ły  p rzem y sł su p e rfo sfa to w y  
i n a u k ę  o żyzności g leby  i naw ożen iu .

Te p raco w ite  b a k te r ie  g lebow e w y k o rzy stu je  n ie 
k ied y  ro ln ic tw o  do sw oich celów . T am  np., gdzie g leby  
z pow odu  zb y t w ysokiego  odczynu  są  n ieu ro d za jn e ,

T a b e l a  1

P lon y pow ietrznie suchej m asy hreczki na m ączce fo sfo ryto w ej siarkow anej 
i bez siarki

Lp. Kombinacje nawozowe części nadziemne 
z wazonu w g

1. bez fosforu i bez siarki 3.33
2. bez fosforu z siarką 4.07
3. bez fosforu z siarką Sa 3.56

4. supertomasyna bez siarki 5.16
5. supertormsyna z siarką Si 5.32
6. supertomasyna z siarką Sa 4.22

7. mączka fosforytowa bez siarki 4.18
8. mączka fosforytowa z siarką Sx 5.48
9. mączka fosforytowa z siarką S2 4.21

przedział ufności (p =  0,05) 0.33

do d an ie  s ia rk i w  fo rm ie  k w ia tu  s ia rczan eg o  u m ożli
w ia  u p ra w ę  ro ś lin , gdyż szkod liw ie  n a  ich rozw ój 
o d d z ia łu jący  w ęg lan  sodow y zo sta je  rozpuszczony  
p rzez  k w as  s ia rk o w y  i odp row adzony  ze śro d o w i
ska . P odobn ie  a m ery k ań scy  badacze  C. L  i p  m  a n 
i S .  W a k s m a n ,  a  rów n ież  i ro sy jsk i uczony  D. P  r  i a -  
n i s z n i k o w  sto sow ali jeszcze w  o k res ie  p rzed w o 
jen n y m  su ro w e m ączk i fo s fo ry tow e w  m ieszan in ie  
z s ia rk ą  e le m e n ta rn ą , u zy sk u jąc  p rzez  to  ich  lepszy  
e fe k t naw ozow y. C iekaw e te  p ra c e  n ie  zn a laz ły  n ie -

R yc. 1. F o sfo ry ty  z A nnopo la , różne  skam ien ia ło śc i
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Ryc. 2. H reczk a  na  su p erto m asy n ie  i m ączce fo s fo ry 
to w e j bez  s ia rk i; 1. bez fosfo ru , 5. su p e rto m asy n a ,

9. m ączka fo sfo ry tow a

s te ty  szerszego zasto sow an ia  w  ro ln ic tw ie , być m oże 
z pow odu  d e ficy tu  s ia rk i n a  ry n k u  św iatow ym .

S p ra w y  te  dz is ia j w  P olsce n a b ie ra ją  specja lnego  
a sp ek tu . D zięki odk ry c iu  złóż s ia rk i w  basen ie  ta rn o 
b rzesk im  na leżym y  do n a jb o g a tszy ch  w  s ia rk ę  p a ń s tw  
n a  św iecie. E k sp lo a tu jąc  s ia rk ę  m usim y  znaleźć od
b io rcę  ró w n ież  i d la  s ia rk i odpadkow ej, k o lo ida lne j, 
o trzy m y w an e j z w ód k o p a ln ianych . Z d ru g ie j s trony , 
stosow nie  do p la n u  M in is te rs tw a  P rzem y słu  C hem icz
nego w  n a jb liż szy m  20-leciu  m am y  zw iększyć w ydo
bycie  naszych  fo sfo ry tów  b lisko  20-k ro tn ie . D a to  
w  p lan ie  20 -le tn im  około m iliona  to n  su row ca fosfo 
ry tow ego  rocznie. B ędzie to  m ożliw e dzięki u ru c h o 
m ien iu  o d k ry ty ch  n ied aw n o  bogatych  złóż fo sfo ry tów  
w  R adom iu . Jed n ak że  fo s fo ry ty  nasze, jakko lw iek  n ie  
u s tę p u ją  n a jlep szy m  fo sfo ry tom  zagran icznym , np. 
p ó łn o cn o afry k ań sk im  z M aroka, to  jed n ak  n a w e t na 
g lebach  k w a śn y c h  w  fo rm ie  su row ych  m ączek  dz ia 
ła ją  s ła b ie j od k ra jo w y ch  naw ozów  fosfo row ych  roz
p uszczalnych , np. su p e rto m asy n y .

M ając  to  n a  uw adze u tw o rzo n a  d w a la ta  te m u  p rzy  
M in is te rs tw ie  P rzem y słu  C hem icznego K om isja  N aw o
zow a p rz y s tą p iła  obecnie do p ra c  n ad  m ożliw ością 
u ru ch o m ien ia  k w a su  fosforow ego z naszych  fo sfo ry tów  
k ra jo w y ch  („A nnofosu”) za pom ocą k o lo ida lne j s ia rk i 
ta rn o b rze sk ie j. Pozw oli to , być m oże, n a  szersze niż 
do tąd  zasto sow an ie  fo s fo ry tó w  u  nas w  k ra ju , bez 
o g ran iczen ia  ich  użycia  ty lk o  do g leb  k w aśn y ch  i m o
k ry ch .

W stęp n e  teg o  ro d z a ju  p ra c e  w y konane  zostały  
w  ro k u  1958 w  K a te d rz e  C hem ii R o lnej W yższej 
Szkoły  R o ln iczej w  K rakow ie . P row adzone  one by ły  
w  w a ru n k a c h  k u ltu r  w azonow ych * n a  g lebie o od
czyn ie  k w aśn y m  o pH  (H20 )  4,22 z h reczką  jak o  ro -

* D ośw iadczen ia  p ro w ad z ił m g r T. C ury ło .

0.

R yc. 3. H reczk a  n a  m ączce fo sfo ry to w ej b ez  s ia rk i 
i z s ia rk ą ; 1. bez fo sfo ru  i bez sia rk i, 9. m ączka fo s
fo ry to w a  bez s ia rk i, 10. m ączka fo sfo ry tow a +  s ia rk a  
w  daw ce po jedyncze j (S ^  11. m ączka fo sfo ry tow a +  

,  +  s ia rk a  w  daw ce po d w ó jn e j (S2)

ś lin ą  testow ą. S ch em at dośw iadczen ia  p rzed s taw io n y  
w  tab e li 1 obejm ow ał 9 kom b in ac ji naw ozow ych , z k tó 
ry ch  każda  p o w ta rza ła  się cz te ro k ro tn ie . P o ró w n y w an o  
w n ich  d z ia łan ie  naw ozow e m ączk i fo sfo ry tow ej 
„A nnofos” z su p e rto m asy n ą  bez s ia rk i, o raz  z d o d a t
k iem  s ia rk i. O bok se r ii fo sforow ych  zn a jd o w ały  się 
i se r ie  bezfosforow e, bez s ia rk i i z s ia rk ą , d la  s tw ie r
d zen ia  re a k c ji n a  naw ożen ie  fosforow e i w p ływ u  
s ia rk i n a  glebę. S ia rk i uży to  w  dw óch poziom ach n a 
w ożenia  w  daw ce S j odpo w iad a jące j ilości p o trzeb n e j 
do p rzep ro w ad zen ia  obecnego w  fosfo rycie  fo s fo ran u  
tró jw ap n io w eg o  w  fo sfo ran  jednow apn iow y , o raz  
w  daw ce S 2 trz y k ro tn ie  w yższej. W ynik i d ośw iadcze
n ia  zeb rano  w  ta b e li 1. R y c in a  2 i 3 p rzed s taw ia  w y 
g ląd  ro ś lin  p rzed  zb iorem  po dw u  m iesiącach  w ege
ta c ji. W yn ik i dośw iadczen ia  dow odzą, że jak ko lw iek  
m ączka  fo s fo ry tow a u s tę p u je  su p erto m asy n ie  (kom b. 4 
i 7), to  jed n ak  w  obecności s ia rk i okazała  się naw ozem  
ró w n o rzęd n y m  (kom b. 4 i 8) d a ją c  w  g ran icach  b łędu  
dośw iadczalnego  ten  sam  p lon  roślin . W yższa daw ka  
s ia rk i w p ły w a ła  ju ż  u jem n ie  na  rozw ój i p lon  roślin .

D ośw iadczen ia  te  dow odzą, że za pom ocą sia rk i, 
m ożna is to tn ie  podn ieść  e fe k t naw ozow y naszych  m ie 
lonych  fosfory tów , k tó re  w  je j obecności s ta ją  się 
ró w n o rzęd n e  su p erto m asy n ie . W y m aga ją  one oczyw i
ście p o tw ierd zen ia  n a  szerszym  m a te ria le  zarów no ro 
ś linnym , ja k  i g lebow ym , w  w a ru n k a c h  w azonow ych 
i polow ych. W  raz ie  uzyskan ia , o czym  n ie  w ątp ię , 
w yn ików  d o d a tn ich  zna jdz iem y  p o d staw ę  do  szero 
k iego  sto sow an ia  naszych  fo sfo ry tów  w  ro ln ic tw ie  n ie  
ty lk o  w  fo rm ie  zw yk łych  m ączek  fosfory tow ych , a le  
i pod  p ostac ią  m ączek  fo sfo ry tow ych  s ia rkow anych . 
S p o ży tk u jem y  w ów czas w  p e łn i pozostaw ione n am  
p rzez  M orze M ioceńsk ie  sk a rb y  fo sfo ry tow e i s iarkow e 
d la  celów  ro ln iczych .

10*



72 W S Z E C H Ś W I A T

W A N D A  W R Ó B E L -S T E R M lN S K A  (K raków )

STO RCZYK I B R A Z Y L IJSK IE  W  O G RO DZIE BO TA N IC ZN Y M  UJ.

S to  la t  m in ę ło  od czasu , gd y  z n ak o m ity  o g rodn ik  
i p o d ró żn ik  Jó ze f W a r s z e w i c z  p o w ró c ił do k r a ju  
z A m ery k i P o łu d n io w e j, p rzyw ożąc  ze sobą  d u ży  zb ió r 
żyw ych  ro ś lin . N a jc e n n ie jsz ą  zdobyczą W arszew łcza  
b y ły  tro p ik a ln e  s to rczy k i n a d rzew n e  (ep łfy ty ). Z n a ją c  
dobrze sto rczy k i h o dow ane  w  g łó w n y ch  c ie p la rn ia c h  
e u ro p e jsk ic h , W arszew icz  z b ie ra ł p rz e d e  w szy stk im  
ta k ie  g a tu n k i, k tó ry c h  w  E u ro p ie  jeszcze n ie  w id z ia ł, 
p rzy  czym  u d a ło  m u  się  o d k ry ć  n o w e g a tu n k i d la  
n au k i. Ó w czesne p ism a  og rodn icze  (n iem ieck ie , ro s y j
skie, fra n c u sk ie )  zam ieszcza ły  opisy  ty c h  ro ś lin . N ik t 
też  z po d ró żu jący ch  w ów czas po  k ra ja c h  tro p ik a ln y c h  
b o tan ik ó w  n ie  o d n a laz ł ty lu  now ych  g a tu n k ó w  co 
W arszew icz. U m iło w an ie  b o tan ik i, zd o b y te  p rz e z  n iego  
w  W iln ie  pod  k ie ru n k ie m  J u n d z i ł ł a ,  w y trz y m a 
łość ł że lazne  zd row ie  sp ra w iły , że w  czasie  sw oich
9 -le tn ich  podróży , w  często  n iezn a n e  n ik o m u  okolice 
N ow ego Ś w ia ta , n ig d y  n ie  co fa ł s ię  p rzed  tru d a m i 
i n iebezp ieczeń stw am i, p rz e m ie rz a ją c  o lb rzy m ie  p rz e 
s trzen ie  A m ery k i od oko ło  20° półn . szer. geo g ra f, po 
20° p łd . szer. geograf. P rze szed ł p ó łnocne  K o rd y lie ry , 
w ie lk ie  o b sza ry  B o liw ii, B razy lii, p a m p a sy  E k w ad o ru , 
P e ru , W enezueli i G u jan y .

W iele  z cen n y ch  ro ś lin  p rzy w iez io n y ch  do E u ropy  
o fia ro w a ł J. W arszew icz  O grodow i B o tan iczn em u  
w  K rak o w ie , w  k tó ry m  w  re k u  1854 z a ją ł s tan o w isk o  
in sp ek to ra . N iek tó re  z ro ś lin  W arszew icza  p rz e trw a ły  
do d n ia  dzisiejszego, m ięd zy  in n y m i o k aza ły  s to rczy k  
C yrto p o d iu m  A n d e rso n ii  R. B r.

Z b io ry  W arszew icza  w p ra w ia ły  p rz e d  100 la ty  w  za
ch w y t b o tan ik ó w  i og ro d n ik ó w , k tó rz y  u trz y m y w a li 
żyw y k o n ta k t z n aszy m  p o d ró żn ik iem . N ie dz iw  też, 
że w  n ag ro d ę  za pośw ięcen ie  i tr u d y  d la  n a u k i u w iecz 
n ili on i jego n azw isk o  n a z y w a ją c  now e ro d za je  i g a 
tu n k i ro ś lin  o d n a lez io n e  p rzez  W arszew icza . G. R e i -  
c h e n b a c h  n a  cześć W arszew icza  n azw a ł jed en  
z ro d za jó w  — W a rszew icze lla ;  ro d z a j te n  o b e jm u je  
18 g a tu n k ó w  s to rczy k ó w  ep if ity czn ie  ro sn ący ch  w  K o
sta ry ce , P e ru  i w  B razy lii. W iele ro ś lin  o trzy m a ło  od 
n azw isk a  W arszew icza  sw e n azw y  g a tu n k o w e , np. 
S ta n h o p ea  W a rszew icz ia n a  K lo t., O d o n tog lo ssum  W ar-  
szew ic z ii R chb., O n c id iu m  W a rsze w ic z ii R chb ., B rassia  
W a rszew icz ii R chb . i inne .

P rzy w iez io n e  do K ra k o w a  ro ś lin y  u m ia ł W arszew icz  
hodow ać, s tw a rz a ją c  im  w  sz k la rn ia c h  w a ru n k i p o 
d obne do  ty ch , w  ja k ic h  ży ły  w  o jczyźn ie . T o też  K ra 
kow sk i O gród  B o tan iczn y  s ta n ą ł w  la ta c h  sześćdz iesią 
ty ch  X IX  w . u  szczy tu  sw ego  ro zw o ju  i s ta ł  s ię  je d 
n ym  z p ie rw szy ch  w  E urop ie . S p is ro ś lin  s z k la rn ia -  
n y ch  za czasów  W arszew icza  o b e jm o w a ł p rzesz ło  10 000 
okazów . Z a zasłu g i po łożone d la  O grodu  B otan icznego  
p o staw io n o  m u  pom nik , pod  k tó ry m  ro śn ie  p ię k n a  p o 
rzeczka  jego  n azw isk a  (R ib es  W a rszew ic z ii  Jancz.).

Z  b o g a ty ch  zb io rów  W arszew icza  w  K ra k o w sk im  
O grodzie  B o tan iczn y m  p o zo sta ły  po  s tu  la ta c h  ty lk o  
re sz tk i. W iększość ich z m a rn ia ła  w  czasie  d w u  w o jen  
św ia tow ych . Z w łaszcza  d ru g a  w o jn a  św ia to w a  p rz y 

czy n iła  się  do  w yn iszczen ia  szk la rn io w y ch  k o lek c ji 
ro ś lin .

W  ro k u  1959 — około 20 członków  B razy lijsk ieg o  
K lu b u  M iłośn ików  S to rczyka , k tó ry  nosi nazw ę „C ir- 
cu lo  G aucho de  O rą u id ó filo s” o fia ro w ało  ze sw oich 
zb io rów  s to rczyk i d la  P o lsk i. K lu b  te n  p o siad a  w  B ra 
zylii w  s tan ie  R io  G ran d ę  do S u l 13 ośrodków  i z rze 
sza około  500 członków ; w  lec ie  1959 r . obchodził on
10-lecie sw ego is tn ien ia .

R yc. 1. D ziesięc io le tn i syn  inż. E d m u n d a  G ard o liń - 
sk iego  w ycina  okaz  C a ttleya  in te rm ed ia  w  B razy lii — 
w  m iejscow ości L agos dos P a to s  d la  O grodu  B o tan icz 

nego w  K rak o w ie

P rze sy łk ę  sto rczyków  p rzeznaczoną  d la  P o lsk i (250 
kg  żyw ych ro ś lin ) p rzy g o to w an o  s ta ra n n ie : ro ś lin y  
oczyszczono, sp ry sk an o  sp ec ja ln y m  d ezyn fekcy jnym  
środk iem , n ie k tó re  p rzesadzono , z id en ty fik o w an o  i na  
d a lszą  podróż zao p a trzo n o  w  odżyw czy za s trzy k  „n i- 
tro fo sc a ”. D oniczk i z ro ś lin am i um ieszczono w  sk rz y n 
kach , w y k o n an y ch  o fia rn ie  p rzez  po lsk iego  sto la rza  
p. T. R y b a k a  ta k , ab y  m ogły  p rzebyć  ca ło  i zdrow o 
d łu g ą  m o rsk ą  podróż. W iele t r u d u  i s ta ra ń  w łożył 
inż. G a r d o l i ń s k i  i in n i członkow ie K lu b u ,, zan im  
sto rczy k i b y ły  go tow e do drogi. S am o  z a ła tw ien ie  ró ż 
nych  fo rm aln o śc i zw iązanych  z w y sy łk ą  ro ś lin  z B ra 
zylii za  g ra n ic ę  trw a ło  p ię tn a śc ie  dn i: „P o  ra z  p ie rw 
szy w  h is to rii — jak  p isze w  sw oim  liśc ie  inż. G a r 
do liń sk i, do d y re k c ji O grodu  —  w ład ze  zezw oliły  na  
w y słan ie  tego  ro d z a ju  t r a n s p o r tu , gdyż w sze lk ie  ro 
ś lin y  m ogą być  w y sy łan e  ty lk o  w  fo rm ie  c ię te j, bez 
k o rz e n i i bez doniczek. P o n iew aż  sto rczy k i tego  ro -
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Ryc. 2. O fia ro d aw cy  p rzesy łk i 
s to rczyków  do K rak o w a. Od 
lew e j s tro n y  sto ją : F red e rico  
Jo s tm e ie r, członek  K lubu , T a 
deusz  O n a r  K o narzew sk i, r e 
d a k to r  „D iario  de N o tic ia s” 
inż. E dm u n d  G ard o liń sk i, g łó
w n y  o rg a n iz a to r  p rzesy łk i, k a 
p ita n  s ta tk u  m /s „H ugo K oł
łą ta j” inż. O stapow icz, S e ra f in  
M aia , s e k re ta rz  K lubu , E dw ino 
Moog, członek  K lubu , W in
c e n ty  K obza, członek K lubu  
R u y  T e ix e ira  — szef p ro p a 
gan d y  d z ien n ik a  „D iario  de 
N o tic ia s”, d z ien n ik a rz  „D iario  
de N o tic ia s” , B o lesław  B e d n a r

ski..

R yc. 4. S to rczyk i b razy lijsk ie  w  sz k la rn i O grodu  B o tan icznego  U J
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d z a ju  n ie  m ogłyby  oczyw iście w y trzy m ać , p o s ta ra łe m  
się, ab y  z rob ionb  w y ją te k ”.

G dy  do  p o r tu  b razy lijsk ieg o  P o rto  A leg re  w p ły n ą ł 
po lsk i s ta te k  m o to ro w y  „H ugo K o łłą ta j” ro ś lin y  go
tow e b y ły  ju ż  do podróży . Z ałoga  s ta tk u , z  k a p ita n e m  
O s t a p o w i c z e m  i p ie rw szy m  o ficerem  J. C h r a p -  
k i e w i c z e m ,  o k aza ła  w ie le  p rzy ch y ln o śc i i d o b re j 
woli, p rz y jm u ją c  ro ś lin y  n a  s ta te k  i  u m ieszcza jąc  je 
w ysoko  n a  pok ładzie , w  m ie jsc u  o słon ię tym  od słońca 
i w ia tru . W  p o w ro tn ą  d rogę do P o lsk i s ta te k  w y ru sz a ł 
4 k w ie tn ia . P rz e z  ca ły  czas podróży , to  je s t do 12 cz e rw 
ca, b iu ra  P o lsk ich  L in ii O cean icznych  w  G d y n i do
s ta rc z a ły  w iadom ośc i o losie p rzesy łk i, sy s tem a ty czn ie  
O grodow i B o tan icznem u . P o  tr a n s p o r t  w y ru sz y ła  
g ru p a  b o tan iczn o -o g ro d n icza  dw om a sam ochodam i 
z K rak o w a . W ładze p o rto w e  i ce lne  zezw oliły  n a  ode
b ra n ie  ro ś lin  w p ro s t ze  s ta tk u  i pod  k ażd y m  w zg lę
d em  o k azy w ały  sw ą  życzliw ość.

S pośród  75 okazów  um ieszczonych  w  50 don iczkach , 
ty lk o  trz y  egzem plarze  u c ie rp ia ły  n ieco  w  czasie  drog i, 
re sz ta  zaś p rzy sz ła  w  d o b ry m  s tan ie . N iek tó re  g a tu n k i, 
jak  np. L e lia  p u rp u ra ta , w ed łu g  p ise m n e j in fo rm a c ji 
inż. G ard o liń sk ieg o , w  te j  chw ili, w  s ta n ie  R io G ra n d ę  
do S u l je s t  już rzad k o śc ią . R oślina  ta  z an ik a  w raz

z re sz tk a m i d a w n e j b o g a te j puszczy  b razy lijsk ie j. 
W  p rzesy łce  z n a la z ły  się  m iędzy  in n y m i ro d za je  i g a 
tu n k i tak ie , k tó re  po  ra z  p ie rw szy  w eszły  do  ko lekcji 
ro ś lin  tro p ik a ln y c h  ogrodu , ja k  np . B rassavo la  P erri-  
nii, S o p h ro n itis  cernua , C apanem ia  u lig inosa , B ifre n a -  
ria  inódora , A sp asia  lu n a ta  i S ig m a to s ta lix  radicans. 
N a jb a rd z ie j in te re su ją c y m  je s t  ro d za j C atasetum , 
o k w ia ta c h  obojnaczych  (herm afro d y ty czn y ch ).

N ow e sto rczy k i b razy lijsk ie  w  sz k la rn ia c h  ogrodu  
czu ją  się dobrze. O becnie zaczy n a ją  w ypuszczać  już 
now e pędy , a tr z y  p ie rw sze  egzem plarze  C a ttle ya  in 
te rm e d ia  z ak w itły  12 lipca. W ed ług  in fo rm a c ji inż. 
G ard o liń sk ieg o  w  B razy lii k w itn ą  one d o p ie ro  od po 
łow y do końca w rześn ia . Z a k w itł tak że  jeden  okaz 
B rassavo la , o p ięk n y ch  b ia ły ch , d ro b n y ch  k w ia tac h . 
C zy b ra z y lijsk ie  sto rczy k i z ach o w ają  u  n a s  w łaśc iw y  
im  p eriodyzm  z a k w ita n ia  z B razy lii — to  w ykaże  p rz y 
szłość.

T ak  dokonało  się po  100 la ta c h  odnow ien ie  bezpo
ś re d n ic h  s to su n k ó w  O grodu  B o tan icznego  w  K rak o w ie  
z dżu n g lą  b razy lijsk ą . R az  jeszcze u ja w n ił się p rzy  
ty m  serd eczn y  i o fia rn y  s to su n ek  p o lsk ich  osadn ików  
w  B razy lii do P o lsk ie j M acierzy .

A N D R Z E J P IE C H O C K I (Łódź)

ZIM O R O D EK  ALCEDO ATTH IS  L . W  R E Z E R W A C IE  «W IE L K A  K ĘPA » 
K O Ł O  O STR O M EC K A  NAD W IS Ł Ą

P rzep ięk n e  u b a rw ien ie , sk ry ty  t ry b  życia , sp ec ja ln e  
środow isko  życiow e c h a ra k te ry z u ją  jednego  z n a jp ię k 
n ie jszych  p rzed s taw ic ie li n a sz e j a w ifa u n y  — z im orodka  
A lcedo  a tth is  L . Z im orodek  je s t p ta k ie m  p łoch liw ym , 
w iodącym  ta jem n iczy  try b  życia , poza  p o rą  godow ą 
sam otn iczy . W y stęp u je  n a d  w o d am i a  p o k a rm  jego 
s tan o w ią  m a łe  ry b k i i ow ady  w odne. W a ru n k ie m  w y 
s tęp o w an ia  Z im orodka  są  stro m e , u rw is te  b rzeg i zb io r
n ików  i s tru m ie n i, n a d  k tó ry m i ży je  o ra z  p rzeź ro czy sta  
i n a jle p ie j w a r tk a  w oda , u m o ż liw ia jąca  w y p a try w a n ie  
zdobyczy. W zra s ta ją c e  zan ieczyszczan ie  w ód, s ta ły  ro z 
w ój p rzem y słu , w zro s t z a lu d n ie n ia  n ie  zo rg an izo w an a  
„ tu ry s ty cz n a  s to n k a ” —  oto  p rzy czy n y  c iąg łego  z m n ie j
szan ia  się  te re n ó w  zam ieszk a ły ch  p rz e z  te n  g a tu n ek . 
Jeże li dodam y  do teg o  ja s k ra w e  u p ie rz e n ie  p ta k a , 
k tó re  u tru d n ia  m ask o w an ie  się  i  op in ie  o d o m n iem an e j 
szkod liw ości z im o ro d k a , będ z iem y  m ie li p rzy czy n y  s ta 
łe j re g re s ji  g a tu n k u . W zg lędy  te  zad ecy d o w ały  o o b ję 
c iu  z im orodka  o ch ro n ą  g a tu n k o w ą . C o raz  m n ie j liczne, 
n a tu ra ln e  te re n y  lęgow e i ż e ro w isk a  p o w in n y  być 
o taczane  śc is łą  op ieką . J a k ż e  n iep o w e to w an ą  szkodą 
by  było , g d y b y  w y g in ę ła  ta  p ię k n a  ozdoba n aszy ch  
wód!

O b se rw ac je  n a d  z im o ro d k am i p ro w ad z iłem  w  r e 
ze rw acie  p rzy ro d y  „W ie lka  K ę p a ” k /O stro m e c k a  nad  
W isłą . R e z e rw a t te n  leży  w  o b ręb ie  le śn ic tw a  O stro - 
m ecko, pod lega  n a d le śn ic tw u  te jż e  n azw y  w  pow . c h e ł
m iń sk im  w ojew . bydgoskiego . O stro m eck i r e z e rw a t je s t

la sem  łęgow ym  z ud z ia łem  topoli, dębu , jesionu , w iązu  
i olszy. R ozciąga się w zd łuż  p raw eg o  b rzeg u  W isły  
i w y n o si 27,84 ha. C h a ra k te ry z u je  go w ie lk a  ilość 
d rzew  pom nikow ych  (topola). N a te re n ie  re z e rw a tu  
z n a jd u je  się u k ła d  po łączonych  ze sobą tzw . „do łów ”, 
k tó re  są  sta ro rzeczem  W isły. S tan o w isk a  z im orodka 
o b ra z u je  m ap k a . O znaczone li te ra m i A, B, C, D zb io r
n iczk i są  ro zszerzen iam i k o ry ta , w a r tk o  p łynącego  
s tru m ie n ia . S tru m ie ń  te n  m a  około  pó ł k m  d ługości 
i odchodzi p ro s to p ad le  od rzeczki, k tó ra  p ły n ie  ró w n o 
leg le  do W isły  u  podnóża w zgórz o strom eck ich . U rw i
s te  b rzeg i s tru m ie n ia , p o w sta łe  n a  sk u tek  po d m y w an ia  
te re n ó w  w  o k res ie  pow odziow ym  s tan o w ią  doskonałe  
m ie jsce  do b u d o w an ia  n o r  p rzez  zim orodki.

D n ia  8. IV . 1958 r . n a tk n ą łe m  się  n a  o tw ó r tu n e lu  
po łożony o 1 m  p o n iże j szczy tu  sk a rp y  p rz y  zb io rn iczku  
C. B y ło  to  gn iazd o  zim orodka. K ilk a k ro tn ie  bow iem , 
w  c iąg u  tego  sam ego d n ia  o raz  10. IV . 1958 r., w id z ia 
łem  z im orodk i w la tu ją c e  i w y la tu ją c e  z o tw oru . Ś w ia d 
czyło  o ty m  ró w n ież  zan iep o k o jen ie  p ta k ó w  podczas 
m ojego  zb liżan ia  się w  okolice dziup li.

W  p ie rw szy ch  d n iach  s ie rp n ia  1958 r. obserw ow ałem  
zim o ro d k i w  oko licy  zb io rn iczków  A, B  i  C. P o  zb li
żen iu  się do n ich  z ry w a ły  się  do  lo tu  z g łośnym  k rz y 
k iem . N ie d a ło  się je d n a k  stw ie rd z ić , czy znaleziona 
w  k w ie tn ik u  n o ra  je s t zam ieszka ła . S to k  u leg ł bow iem  
w  ty m  m ie jscu  obsun ięc iu  a m a łe  z a ro ś la  n ie  pozw oliły  
dosta teczn ie  się uk ryć .
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D nia  2. IV. 1959 r, zaobserw ow ałem  zim orodka, k tó ry  
po low ał n a  cza to w isk u  p rzy  zb io rn iczku  C. C zatow i- 
sko  to  zn a jd o w ało  się n a  półce, u tw o rzo n e j w  s tro 
m ym , p iaszczy sty m  brzegu , 30 cm  od lu s tr a  w ody. 
W okół rozrzucone by ły  św ieże w y p lu w k i w ie lkości od 
1,5—3 cm . Poza  op isanym  zna laz łem  jeszcze 5 czato - 
w isk . Z n a jd o w a ły  się n a  gałęz iach  zw alonych  od w ody 
o lszyn lu b  w y sta jący ch  z b rzeg u  korzen i. N a w szy st
k ich  cza to w isk ach  porozrzucane  b y ły  w y p lu w k i i kał. 
W u rw is ty m , 3,5 m  w ysokim , p iaszczystym  b rzegu  s t ru 
m ien ia  p rzy  zb io rn iczku  A zn a jd o w ał się w y lo t św ieżo 
w y b u d o w an e j nory . M ieściła  się ona 1 m  n a d  pozio
m em  w ody. K orzen ie  d rzew , m iędzy  k tó ry m i zn a jd o 
w a ł się  o tw ór, b y ły  siln ie  up strzo n e  rozrzedzonym  k a 
łem  zim orodków .

W  u rw is ty m  b rzegu  zb io rn iczka  C by ły  dw a rozpo
częte tu n e le , leżące  obok sieb ie  w  odległości 1 m. B u 
dow ę ich  m u s ia ły  p rze rw ać  p ta k i p o  o b e rw an iu  się 
n aw isu  sk a rp y . O tw o ry  te  zosta ły  p raw dopodobn ie  
w y k u te  p rzez  tę  sam ą p a rę  p tak ó w , k tó re  n a tra fiw szy  
n a  p rzeszkodę  p rzy  budow ie  p ierw szego  z n ich  (k a 
m ienie, ko rzen ie) p rz e rw a ły  p ra c ę  i zaczęły  budow ać 
now ą dziup lę .

D n ia  4. IV. 1959 r. zn a laz łem  g n iazdo  zim orodków  
w  s tro m e j śc ian ie  p rzy  zb io rn iczk u  A. Z im orodki w y 
la ty w a ły  z o tw o ru  k a n a łu  i w la ty w a ły  z pow rotem .

P ow yższe obse rw ac je  w sk azu ją , że w  rezerw acie  
„W ie lka  K ę p a ” k /O stro m eck a  n ad  W isłą p a n u ją  w y ją t
kow o dogodne w a ru n k i d la  gn ieżdżen ia  się i b y tu  z i
m orodka. M iejsce lęgow e n ad  s tru m ien iem  należa łoby  
otoczyć sp e c ja ln ą  opieką, a  w  zb io rn iczkach  (A, B, C, 
D) zab ron ić  ła p a n ia  ryb.

Ryc. 1. P la n  s tan o w isk a  z im orodka A lcedo  a tth is  L. 
w  reze rw ac ie  p rzy r . „W ielka K ęp a” koło  O strom ecka

%  — Ż erow iska  z im orodka znalezione 2. i 4. IV. 1959 r. 
* — G niazdo  z im orodka znalezione 8. IV. 1958 r.
X —  G niazdo  zim orodka znalezione 2. IV. 1959 r.
A  — T unele  n ie  w ykończone p rzy  zb io rn iczku  „C” — 

znalezione 4. IV. 1959 r.

CZESŁA W  K O Ź M IŃ SK I (Szczecin)

C Z Ę ST O T L IW O ŚĆ  W Y S T Ę P O W A N IA  W IĘK SZY C H  G RADOBIĆ  
N A  T E R E N IE  PO L SK I

W O K R E SIE  1946— 1952

N a te re n ie  P o lsk i opady  g radow e m ogą w zasadzie  
w y stęp o w ać  w  c iąg u  ca łego  ro k u , jed n ak że  n a jw ięk szą  
często tliw ość  o b se rw u jem y  w  o k res ie  w iosenno -le tn im , 
a  zw łaszcza w  m iesiącach  od V—V III. W  ciągu  ty ch  
w łaśn ie  m iesięcy  n a leży  się liczyć z w ysok im i szko
dam i g rad o w y m i w  ro ln ic tw ie .

N ajw ięk sze  jed n ak że  zniszczenie w yw ołu je  g rad  
p a d a ją c y  w  to w arzy s tw ie  silnych  w ia tró w  lu b  burz, 
k tó re  często  o b e jm u ją  sw ym  zasięg iem  k ilk an aśc ie , 
a n ie je d n o k ro tn ie  i k ilk ad z ie s ią t m iejscow ości. N in ie j
szy  a r ty k u ł  s tan o w i p ró b ę  p o dz ia łu  w iększych  g ra d o 
b ić  w y s tę p u ją c y c h  na  te re n ie  P o lsk i w ed ług  p o d an e j 
ska li o raz  ich  p rz e s trz e n n e  rozm ieszczenie. Pozw oli to  
zo rien tow ać  się, w  jak ich  reg io n ach  P o lsk i, ja k  często  
i w  ja k ic h  m iesiącach  w y s tę p u ją  w iększe  g radob ic ia .

M a ł y m  g rad o b ic iem  n azy w am y  ta k ie  g radob ic ie , 
k tó re  n aw ied z iło  w  dan y m  d n iu  od 6— 10 sąs iedn ich  
m iejscow ości. Z ko le i ś r e d n i m  g radob ic iem  n azy 
w am y  ta k ie  g radob ic ie , k tó re  n aw iedz iło  w  d an y m

d n iu  od 10—20 sąs iedn ich  m iejscow ości, d u ż y m  zaś 
tak ie , k tó re  naw iedziło  od 20—40 sąs ied n ich  m ie jsco 
w ości, o raz  b a r d z o  d u ż y m '  tak ie , k tó re  n a w ie 
dziło  od 40 do 80 sąs iedn ich  m iejscow ości. N a koniec 
k a t a s t r o f a l n y m  nazy w am y  ta k ie  g radob ic ie , 
k tó re  naw iedz iło  w  danym  d n iu  80 i w ięce j są s ied 
n ich  m iejscow ości lu b  k ilk a  pow iatów . Z asto sow any  
pow yżej podzia ł w iększych  g radob ić  uw zg lęd n ia  je 
dynie  liczbę m iejscow ości naw iedzonych  g rad em  i ich  
sąsiedztw o . N a to m ias t nie uw zg lędn ia  ta k ic h  czy n n i
ków , ja k  np. w ie lkości w yw ołanych  szkód w  ro ln ic tw ie , 
lu b  n a tęż en ie  g radob ic ia . T a k  do k ład n y  podz ia ł będzie 
m ożna zastosow ać dop ie ro  po  z e b ra n iu  b a rd z ie j 
w szech stro n n y ch  m a te ria łó w  i z d łuższego ok resu  
obserw acy jnego , p rz y n a jm n ie j 10-letniego.

W  o m aw ian y m  okresie  1946— 1952 w szystk ie  w yżej 
w ym ien ione  w iększe g rad o b ic ia  b y ły  rep rezen to w an e  
n a  te re n ie  Po lsk i. N a jw iększą  często tliw ością  od zn a
czały  się  g rad o b ic ia  m ałe  — 58,2%> (548 w ypadków )
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T a b e l a  1

CZĘSTOTLIWOŚĆ WIĘKSZYCH GRADOBIĆ NA TERENIE POLSKI 
W LATACH 1946—1952 w »/»’/.

(Okres IV—IX)

W ojewództwo

W ie lk o ś ć  g r a d o b i c i a O g ó łe m
1946-1952

w %m ałe śred
nie duże b.

duże
k a ta 
strof.

szczecińskie 85 7 14,3 _ ,_ _ 100 - 7
koszalińskie 81.8 18,2 — — — 100 - -  11
gdańskie 79,0 15,0 3,0 — 3,0 100 - - 33
olsztyńskie 7 0 0 23.5 6,5 — — 100 - - 17
białostockie 64,4 22,2 9,0 4,4 — 100 - - 45
zielonogórskie 77.2 22,8 — — — 100 - - 22
poznańskie 63,7 28.8 5,3 2.2 — 100 - - 94
bydgoskie 57.3 32.0 5,3 2,7 2.7 100 - - 75
warszawskie 59,0 26,0 9,0 3,0 3,0 100 - - 65
łódzkie 49,3 37,1 5,1 6.7 1,8 100 - - 59
kieleckie 45,4 31,4 13,0 7,4 2,8 100 - 108
lubelskie 50,0 36,3 9,0 4.0 0,7 100 - - 124
wrocławskie 59 2 26,5 8,2 4,1 2,0 100 - - 49
opolskie 62,0 31.0 7.0 — — 100 - - 29
katow ickie 71,3 17,7 6 6 4,4 — 100 - - 46
krakow skie 50,0 34,0 10,0 3,0 3,0 100 - - 101
rzeszowskie 70,0 26,6 1,7 1,7 — 100 - -  56

Ogółem  w °/0 :58.2 29.2
'

7,6 3,5 1,5 100 - -  941

1 i ś red n ie  — 29,2°/o (275). N a to m ia s t n ie z b y t często  
obserw o w an o  g rad o b ic ia  duże —  7,6%  (71). N a jrz a d z ie j 
zaś — g rad o b ic ia  b a rd zo  duże  — 3,5%  (33) i k a ta s t ro 
fa lne  — 1,5% (14). Ś re d n io  w ięc roczn ie  p rz y p a d a  na 
te re n  k ra ju  około 78 w y p ad k ó w  g rad o b ić  m a ły ch , o raz  
około 40 w y p ad k ó w  g rad o b ić  ś red n ich  i około  10 w y 
p ad k ó w  g rad o b ić  dużych . N a to m ia s t g rad o b ić  b a rd zo  
dużych  p rz y p a d a  około  5 w y p ad k ó w , a  k a ta s tro f a l
nych  około 2 w y p ad k i.

P o d a n a  pow yże j ś re d n ia  roczna  liczb a  w y p ad k ó w  
w iększych  g rad o b ić  w y k a z u je  d u żą  zm ienność  w  p o 
szczególnych la ta c h ; zw łaszcza  o b se rw u je  się to  p rzy  
g rad o b ic iach  b a rd zo  du ży ch  i k a ta s tro fa ln y c h . Np. 
w  ro k u  1950 zao b se rw o w an o  5 w y p a d k ó w  g rad o b ić  
k a ta s tro fa ln y c h , w  ro k u  1949 — 2 w y p ad k i, w  ro k u  
1947 zaś —  an i jednego  w y p ad k u .

G rad o b ic ia  m a łe  n a jcz ę śc ie j o b se rw o w an e  n a  te r e 
n ie  P o lsk i w  m iesiącach : V  —  135 w y p ad k ó w , V I — 
135 i w  V II — 133, p rz y  czym  n a  te re n a c h  w o je 
w ództw : lub e lsk ieg o  —  61 w y p ad k ó w , p o zn ań sk ieg o  — 
60 i k rak o w sk ieg o  —  51, n a jrz a d z ie j zaś n a  te re n a c h  
w o jew ó d ztw  pom o rsk ich .

G rad o b ic ia  ś red n ie  n a jcz ęśc ie j o b se rw o w an o  w  m ie
siącach : V III  — 80 w y p ad k ó w , V II —  69 i V I —  59; 
n a  te re n a c h  w o jew ó d z tw : lu b e lsk ieg o  — 45 w y p a d 
ków , k ie leck ieg o  —  34 i k rak o w sk ie g o  — 34. N a jrz a 
dzie j zaś na  te re n a c h  w o jew ództw  p o m orsk ich .

P rz y  ty m  g rad o b ic ia  m a łe  i ś re d n ie  s ta n o w ią  (por. 
ta b e la  1) n a jw y ższy  p ro c e n t w szy s tk ich  w ięk szy ch  
g rad o b ić  n a  te re n a c h  w sp o m n ian y ch  w o jew ó d z tw  p o 
m o rsk ich  (g rad o b ic ia  m a łe  w  g ra n ic a c h  od 70,0 do 
85,7%, a ś red n ie  w  g ra n ic a c h  od 14,3 do  23,5%).

G rad o b ic ia  duże n a jc z ę śc ie j o b se rw o w an o  w  m ie
s iącach : V III  —  25 w y p ad k ó w , V II  —  15 i V  — 14, 
i to  zw łaszcza  w  w o jew ó d z tw ach : k ie leck im  —' 14 
w ypadków , lu b e lsk im  —  13 i k ra k o w sk im  —  10. N a 
te re n a c h  w o jew ó d ztw : szczecińsk iego , kosza liń sk ieg o

i z ie lonogórsk iego  w  ogóle n ie  w y stęp o w ały  w  o m a
w ian y m  7-leciu . G radob ic ia  b a rd z o  duże n a jczęśc ie j 
o bserw ow ano  w  m iesiącach : V III  —  10 w y p ad k ó w  
i V II — 11, o ra z  n a  te re n a c h  w o jew ództw : k ie leck ie 
go — 8 w y p ad k ó w  i lub e lsk ieg o  5. N a te re n a c h  w o je 
w ó d ztw  p o m o rsk ich  o raz  w oj, z ie lonogórsk iego  i opo l
sk iego  g rad o b ić  b a rd zo  dużych  w  ogóle n ie  zanotow ano.

N a kon iec  g rad o b ic ia  k a ta s tro fa ln e  na jczęśc ie j w y 
s tęp o w a ły  w  m ies iącach : V  — 6 w y p ad k ó w  i V II — 5, 
i to  n a  te re n a c h  w ojew ództw : k ie leck iego  i k ra k o w 
sk iego po 3 w y p ad k i, w  ogóle zaś n ie  zaobserw ow ano

Liczba
wypadków

R yc. 1. P rzeb ieg  często tliw ości poszczególnych  w ięk 
szych  g rad o b ić  n a  te re n ie  F o lsk i w  o k res ie  od IV — IX, 

w  la ta c h  1946— 1952 (w g tab . 1)

ich  n a  te re n a c h  9 w ojew ództw , a  m ianow icie : szcze
cińsk iego , koszalińsk iego , o lsztyńsk iego , b ia ło s to ck ie 
go, z ie lonogórsk iego  , poznańsk iego , opolskiego, k a to 
w ick iego  i rzeszow skiego.

Z a łączony  ry su n e k  pozw ala  w y ra ź n ie j zauw ażyć  
w y so k ą  często tliw ość  g rad o b ić  śred n ich , dużych, b a r 
dzo dużych  i k a ta s tro fa ln y c h  w  m iesiącu  V III, a  n a 
stęp n ie  V II i V. J e s t  to  bard zo  n ie k o rzy stn e  d la  ro l
n ic tw a , zw łaszcza d la  zbóż, k tó re  w  ty ch  w ła śn ie  m ie
siącach  są  n a jb a rd z ie j p o d a tn e  na  szkody  g radow e.

C iekaw y  o b raz  p rzes trzen n eg o  rozm ieszczen ia  g ra 
dob ić  bardzo  dużych  i k a ta s tro fa ln y c h  n a  te re n ie  P o l
sk i p o d a je  n a m  załączona m ap k a . G dy b y śm y  ją  po
ró w n a li z m a p ą  h ip so m etry czn ą , to  w ów czas m ożna by 
zauw ażyć  iż w iększość g rad o b ić  b a rd zo  dużych  i k a ta 
s tro fa ln y c h  p rzeb ieg a ła  p rzez  te re n y  pow ia tó w  poło
żonych b ądź  to  w zd łuż  d o lin  rzek , b ąd ź  też  w  górach , 
o raz  n a  w y ży n ach  i w iększych  w zn iesien iach  —  a w ięc 
n a  te re n a c h  o d znacza jących  się  żyw ą o ro g rafią . Np. 
w zd łuż  do lin y  rzek i W isły  i n a  zboczach s ą s ia d u 
jących  z n ią  w zn iesień  zano tow ano  w  o m aw ian y m
7 -lec iu  aż 8 w y p ad k ó w  g rad o b ić  b a rd z o  dużych  i 4 k a 
ta s tro fa ln e . N a  te re n ie  W yżyny  L u b e lsk ie j zano tow ano  
5 w y p ad k ó w  g rad o b ić  b a rd zo  dużych  i 1 k a ta s tro fa ln y , 
w  tzw . N iecce N id z iń sk ie j zaś zao b se rw o w an o  3 w y 
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Ryc. 2. R ozm ieszczenie k a ta s tro fa ln y c h  i b a rd zo  dużych g rad o b ić  na  te re n ie  P o lsk i za la ta  1946— 1952
 *■ zasięg i k ie ru n e k  g rad o b ic ia  k a ta s tro fa ln e g o
 zasięg  g radob ic ia  bardzo  dużego

p a d k i g rad o b ić  bard zo  dużych, w reszcie  3 g radob ic ia  
b a rd zo  duże  i 1 k a ta s tro fa ln e  na  te re n ie  W yżyny Ł ódz
k iej.

C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t p rzeb ieg  k ie ru n k u  g ra d o b i
cia b a rd zo  dużego  w zd łuż  do lin  rzek : Osy, C za rn e j 
P rzem szy , N ysy  K łodzk ie j i W idew ki. N a ogó lną  liczbę 
33 zan o to w an y ch  g rad o b ić  bard zo  dużych  na  te re n ie  
P o lsk i w  o k res ie  1946— 1952 —  12 w y p ad k ó w  m ia ło  
k ie ru n e k  SW —NE; 10 w y p ad k ó w  m ia ło  k ie ru n e k  NW — 
SE, 3 w y p a d k i W—E i 3 w y p ad k i N —S. W  p ozosta 
łych  5 w y p a d k a c h  g rad o b ić  b a rd zo  dużych  u s ta len ie  
k ie ru n k u  je s t bard zo  tru d n e .

Z a łączona  m ap k a  pozw ala  rów n ież  zauw ażyć, iż 
w  ty ch  reg io n ach  P o lsk i, gdzie zano tow ano  w ięcej n iż 
d w a g rad o b ic ia  bardzo  duże  i p rz y n a jm n ie j jedno  g ra 
dobicie  k a ta s tro fa ln e , na leży  się liczyć z p rzeb ieg iem  
w y raźn eg o  sz lak u  gradow ego , np. n a  te re n ie  W yżyny

L u b e lsk ie j, w  tzw . N iecce N idz iańsk ie j, w zd łuż  do liny  
rzek i W isły  i p rzy leg a jący ch  do n ie j w zn iesien iach , n a  
odc inku  od K rak o w a  do S andom ierza .

W  zakończen iu  tego  a r ty k u łu  m ożna stw ierd z ić  co 
n a s tęp u je :

a) N a te re n ie  P o lsk i w iększe g rad o b ic ia  w y s tę p o 
w a ły  w  o m aw ianym  okres ie  1946— 1952 ty lko  w  m ie 
siącach  od IV  do  IX , p rzy  czym  n a jczęśc ie j obserw o
w an o  je w  m iesiącu : V III, V II i V.

b) O koło  80%> w szystk ich  w y padków  opadów  g ra d u  
w  k ra ju  pochodzi z w ym ien ionych  w iększych  g radob ić .

c) N ajw iększą  często tliw ością  odznaczały  się g rad o 
b ic ia  m a łe  — 58,2°/o i ś red n ie  —  29,2%> n a jm n ie jszą  zaś 
g rad o b ic ia  bardzo  duże — 3,5%> i k a ta s tro fa ln e  — 1,5%>. 
Te o s ta tn ie  n a jczęśc ie j w ystęp o w ały  n a  te re n ie  w o je 
w ództw : k ie leck iego , lubelsk iego , k rak o w sk ieg o  i łó d z
kiego.

ii
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Ryc. 3. P la n ta c ja  ty to n iu  og łow iona p rzez  g ra d
(w g a lb u m u  PZU)

R yc. 4. U szkodzone p rzez  g ra d  po le  ży ta
(w g a lb u m u  PZU)

d) N a te re n a c h  w o jew ó d z tw  o w y so k ich  w a rto śc iach  
s to su n k u  a /b  n a leż y  się  liczyć z d u ży m  p raw d o p o d o 
b ień s tw em  w y stę p o w a n ia  g rad o b ić  dużych , b a rd z o  d u 
żych i k a ta s tro fa ln y c h .

e) Z asięg  i k ie ru n k i p rzeb ieg u  w ięk szy ch  g rad o b ić  
w y k a z u ją  w y ra ź n y  zw iązek  z p rzeb ieg iem  d o lin  n ie 
k tó ry c h  rzek  w  P o lsce  o raz  z p rzeb ieg iem  w iększych  
w zn iesień . Ryc. 5. U szkodzenie  ja b łe k  i liśc i p rzez  g rad

25 N IE ŚM IE R T E L N Y C H  W  D ZIEJA C H  N A U K  PR ZYRO DNICZYC H

A m e ry k a ń sk i ty g o d n ik  S c ien ce  p rzy n o s i w  jednym  
z n ied aw n y ch  n u m eró w  t. 130, 1959, s tr .  150— 151, c ie 
k aw e  in fo rm ac je  o w y n ik a c h  p ew n eg o  ro d z a ju  p le 
b isc y tu  w  sp ra w ie  u s ta le n ia  25 n a jw y b itn ie jsz y c h  b a 
daczy  w  dz ie jach  n a u k  śc isłych  i p rzy ro d n iczy ch , czy li 
sc iences  w  zn aczen iu  an g ie lsk im  czy fra n c u sk im . M ia 
now ic ie  n a  m u ra c h  jed n eg o  z b u d u ją c y c h  się obecnie  
now ych  gm achów  u n iw e rs y te tu  w  B rid g e p o r t p o s ta n o 
w iono  uw ieczn ić  w  k a m ie n iu  n azw isk a  ow ych  25 w ie l
k ich  badaczy . W p leb iscy c ie  w zięło  u d z ia ł 1116 „e lek 
to ró w "  zap roszonych  do  g ło so w an ia  z k ażd eg o  z  50 s ta 
nów  U n ii P ó łn o c n o a m e ry k a ń sk ie j o ra z  z  49 in n y ch

k ra jó w . W w y n ik u  tego  p leb iscy tu  w y b ra n o  n a s tę p u 
ją c y c h 'b a d a c z y , k tó ry ch  w y m ien iam y  tu  w  ko le jności 
ch rono log iczne j z p o d an iem  d a t  ich  życia : H i p o -  
k r a t e s  (460— 357 p. n. e.), A r y s t o t e l e s  (384—322 
p. n. e.), E u k l i d e s  (330— 275 p. n. e.), A r c h i m e -  
d e s  (287— 212 p. n . e.), L e o n a r d o  da V i n c i  
(1452— 1519), M iko ła j K o p e r n i k  (1473— 1543), G a li
leusz  G a l i l e i  (1564— 1642), J a n  K e p l e r  (1571— 
1630), W iliam  H a r v e y  (1578— 1657), R ene D e s c a r -  
t e s  (K artez ju sz , 1596— 1650), R o b e rt B o y l e  (1627— 
1691), Iz a a k  N e w t o n  (1642— 1727), Jó ze f P  r  i e s 1 1 e y 
(1733r-1804), A n to n i W aw rzyn iec  L a v o i s i e r  (1743—

f) W iększość g rad o b ić  b a rd zo  dużych  i k a ta s tro f a l
nych  m ia ła  p rzeb ieg  o k ie ru n k u  SW —NE i NW— SE.

g) P rzeb ieg  i w y sck a  często tliw ość  g rad o b ić  b ard zo  
du ży ch  i k a ta s tro fa ln y c h  w  w o jew ództw ach : k ie leck im , 
lu b e lsk im  i k rak o w sk im  w sk azy w ały b y  n a  is tn ien ie  
n a  ty c h  te re n a c h  w y raźn y ch  sz laków  gradow ych .
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1794), K a ro l F ry d e ry k  G a u s s  (1777— 1855), M ichał 
F a r a d a y  (1791— 1867), K aro l R o b e rt D a r w i n  
(1809— 1882), G rzegorz  J. M e n d e l  (1822— 1884), L u d 
w ik  P a s t e u r  (1822— 1895), Jam es C. M a x w e l l  
(1831— 1879), R o b e rt K o c h  (1843— 1910), W ilhelm  
K. R o e n t g e n  (1845— 1923), M ax K. E. L. P l a n c k  
(1858— 1947), M aria  S k ł o d o w s k a - C u r i e  (1867— 
1934), o raz  E rn e s t R u t h e r f o r d  (1871— 1937). M ożna 
jeszcze dodać, że w ed ług  liczby uzyskanych  głosów  10 
p ie rw szy ch  m ie jsc  za ję li ko le jno : N ew ton , P a s te u r , G a 
lileusz , D arw in , S k łodow ska-C urie , A rch im edes, K o
p e rn ik , F a ra d a y , M endel i A ry sto te les . K o m u n ik a t 
w  Science  n ie poda je , n ie s te ty , jak ie  n azw isk a  w y su 
w an o  w  g ło sow an iu  poza pow yższym i 25, k tó re  u zy 
sk a ły  n a jw ięk szą  liczbę głosów.

Z 25 w y b ra n y c h  p rzy p ad a  17 n a  p rzed s taw ic ie li tzw . 
n a u k  śc isłych  (m atem atyka , fizyka, chem ia, a s tro n o 
m ia) i  6 n a  bio logów  (z w łączen iem  lekarzy). A ry s to 

te le sa  i L eo n ard a  da  V inci tru d n o  zak w alifik o w ać  do 
jed n e j z ty ch  dw óch k a teg o rii. U derza  zupełny  b ra k  
p rzed s taw ic ie li n a u k  geologicznych i paleonto logów . 
T ru d n o  p rzypuścić , żeby w  g łosow an iu  nikogo z n ich  
n ie  w ysuw ano , a le  p ew n ie  n ie  uzy sk a li p o trzeb n e j licz 
by  głosów.

W edług  narodow ości (s to su jąc  ah is to ry czn ie  k ry te 
r ia  dziś p rzy jm ow ane) m am y w śród  ow ych 25: A ng li
ków  8, N iem ców  5, G reków  s ta ro ży tn y ch  4, F ra n c u 
zów  3, P o laków  2, W łochów  2. N ie w iadom o dobrze, 
czy M end la  uw ażać  za A u s tr ia k a , czy za C zecha. U d e
rza  b ra k  R osjan , co każe p rzypuszczać, że g ło su jący  
re k ru to w a li się w  w iększości z A m ery k i i  z E uropy  
zachodn ie j. M usiano  z resz tą  n a  pew no  w ysuw ać  np. 
M e n d e l e j e w a ,  a le  w idocznie  liczba g ło su jących  
n a  n iego  by ła  za m ała . C iekaw e też, że i E i n s t e i n  
n ie  u zy sk a ł w y s ta rcza jące j liczby  głosów .

T. JA C Z E W SK I

Prosta mikrokuźnia

S p o rząd zan ie  narzęd z i po trzeb n y ch  do m ik ro m an i- 
p u la c y jn y c h  zab iegów  n a  m ałych  o b iek tach  je s t bez 
p o s iad an ia  m ik ro k u źn i bard zo  k łopo tliw e  i n ie raz  
w p ro s t n iem ożliw e. D otyczy  to  w  szczególności n a 
rzędzi p rzeznaczonych  do  zabiegów  n a  ta k  m ałych  
ob iek tach  ja k  kom órka. W obec tego, że n ab y liśm y  
z im p o rtu  m ik ro m a n ip u .a to r  bez m ik ro k u źn i i pom im o 
u siln y ch  s ta ra ń  n ie  m ogliśm y uzupe łn ić  w yposażen ia , 
zm uszen i b y liśm y  n ad ro b ić  te n  b ra k  w e w łasn y m  za 
k res ie .

P rzed  ro k iem  sk o n s tru o w an o  w  p raco w n i cy to fiz jo - 
log icznej k a te d ry  b io logii Ś lą sk ie j A k ad em ii M edycz
n e j p ro s tą  m ik ro k u źn ię , w y k o rzy stu jąc  do tego  celu  
m ik ro sk o p  ze s to lik iem  ob ro tow ym  i z a p a ra te m  A b- 
bego. W  n asze j m ik ro k u źn i w yróżn ić  m ożna trz y  za 
sadn icze  części: op tyczną, m echan iczną  i og rzew ającą . 
C zęść op tyczną  s tan o w ią  ob iek tyw y , o k u la ry  i k o n d en 
so r m ik ro sk o p u . W  sk ład  części m echan icznych  w cho
dzi s ta ty w  m ik r o s k o p u je  s to lik iem  ruchom ym , za p o 
m ocą k tó reg o  k ie ru je m y  d ru te m  g rze jn y m  i u ch w y t 
d la  im ad ła  ig ły  p rzym ocow any  do kondenso ra .

Do części og rzew ające j na leży  zw ykły  t r a n s fo rm a 
to r  do lam p  m ik roskopow ych , zm n ie jsza jący  nap ięc ie  
p rą d u  n a  6 V, opó r ślizgow y w ła sn e j k o n s tru k c ji o raz  
g rze jn ik . Jak o  g rze jn ik  służy  c ienk i sta lo w y  d ru t 
ch iru rg iczn y . Z tego  sam ego d ru tu  sporządzono  i opór 
ślizgow y. D ługość d ru tu  g rze jnego  w ynosi około 3 cm. 
Jego  końce k o n ta k tu ją  za  pom ocą p o rce lan o w ej kostk i 
łączn ikow ej, n ie ru ch o m o  połączonej ze sto lik iem  m i
k ro sk o p u , z p rzew o d am i opo ru  ślizgow ego. S am  d ru t 
g rze jn y  tw o rzy  ze śc ian ą  k o stk i tró jk ą t , k tó rego  w ie rz 
cho łek  p o w in ien  się zn a jd o w ać  w  po lu  w id zen ia  m i
k ro skopu . Za pom ocą szczypczyków  na leży  w ie rzch o 
łe k  d ru tu  obrócić  o 90° (ryc. 1).

O pór ślizgow y w y k o n u jem y  z lis tw y  d re w n ia n e j 
o d ługości m n ie j w ięcej 20 cm  i trz ech  m a ły ch  k lo c 
ków  d rew n ian y ch  te j sam e j w ysokości, z k tó ry ch  to  
k locków  p rzy b ito  jed en  do listw y , d ru g i p rzym oco
w ano  za pom ocą sp rężynk i. M iędzy ty m i k lockam i n a 
p ię to  d w u k ro tn ie  na  cz te rech  gw oździach po d w ó jn y  
d ru t oporow y i połączono z g rze jn ik iem  i tr a n s fo rm a 
to rem  (ryc. 2). D ru ty  oporow e k o n ta k tu ją  m iędzy  sobą 
za pom ocą g ra f i tu  (ze s ta re j  b a te r i i  k ieszonkow ej), 
um ieszczonego na  trzec im  ruchom ym  klocku . P rz e su 
w a jąc  k locek  — g ra f ite m  m ożna reg u lo w ać  te m p e ra 
tu r ę  g rze jn ika .

Ryc. 1. Część ogrzew ająca . Do k o stk i łączn ikow ej p rz y 
m ocow ana dm u ch aw k a

n
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P o trzeb n e  n ag le  och łodzen ie  g rz e jn ik a  u zy sk u jem y  
p rzy  pom ocy d m u ch aw k i um ieszczonej n ad  g rz e jn i
k iem . D m u ch aw k a  sk ład a  się z d w u  odpow iedn io  w y 
g ię tych  ig ie ł in iek cy jn y ch  w lu to w an y ch  do je d n e j n a 
sadki. N asad k ę  po łączono ru r k ą  g um ow ą z u s tn ik iem . 
S tru m ie ń  pow ie trza  w ychodzącego  z d w u c h a w k i po
w in ien  być sk ie ro w an y  na  w ie rzch o łek  g rz e jn ik a  
(ryc. 1).

Część m echan iczną  m ik ro sk o p u  uzu p e łn io n o  łu k o 
w a to  w yg ię tym  u ch w y tem , p rzy m o co w an y m  n a  k o n 
densorze. W  te n  sposób  u ch w y t, a  z  n im  i ru r k a  
szk lana , z k tó re j  chcem y spo rządz ić  n a rzęd z ie  d la  m i- 
k ro m a n ip u la to ra , p rze su w a  się w zd łuż  osi o p ty czn e j 
m ik ro sk o p u  razem  z k o n d en so rem . U ch w y t te n  m u s i 
być ta k  sk o n s tru o w an y , iż  u m ożliw ia  w ych y len ie  
w  bok  im a d ła  z ru r k ą  (ryc. 3). O b ra c a ją c  k o n d en so r 
w  sw e j op raw ce  m ożna zm ien ić  jego  po łożen ie  z p io 
now ego w  poziom e. Do w yc iąg an ia  m ik ro p ite t p rz y 

go tow u jem y  jeszcze m a ły  ze s taw  c ięż a rk ó w  o ło w ia 
nych  (od 0,5 do 5 g) z d ru c ia n y m  u ch w y tem .

Ja k o  su row iec  do sp o rząd zan ia  m ik ro n a rz ęd z i służą  
ru rk i szk lan e  o ś re d n ic y  1,5— 2 m m  i d ługości 12— 
14 cm. P rz y s tę p u ją c  do p racy , o g rzew am y  n a d  m a ły m  
p łom yk iem  ru rk ę  m n ie j w ięce j w  ś ro d k u  (n a jlep ie j 
n ad  m ik ro p a ln ik iem ). P o  je j zm iękczen iu  ro zc iągam y  
ją poza p łom ien iem  tak , ab y  je j  ś re d n ic a  na  ty m  od-

Ryc. 3. K o n d en so r z p rzy m o co w an y m  u ch w y tem  d la  
ig ło trzy m acza  m ik ro m a n ip u la to ra

c in k u  w ynosiła  ty lk o  u ła m e k  m ilim e tra . C h ło d n ą  ru rk ę  
n a s tęp n ie  p rzec in am y  w  śro d k u . T a k  p rzy g o to w an ą  
ru rk ę  w s ta w ia m y  do im a d ła  m ik ro m a n ip u la to ra  (p ra 
cu jem y  p rzy  pom ocy m ik ro m a n ip u la to ra  ślizgow ego 
p ro d u k c ji C a rl Z eiss, Je n a )  i um ocow u jem y  w  u ch w y 

cie m ik rokuźn i. P a trz ą c  p rzez  m ik ro sk o p  zb liżam y  do 
d ru tu  g rze jnego  c ienk i kon iec  ru rk i. Za pom ocą ś ru b  
p o ru sza jący ch  s to lik  m ik ro sk o p u  o d su w am y  n as tęp n ie  
d ru t  g rze jn y  do b rzegu  po la  w idzen ia  i w łączam y 
p rą d . Po  ro zg rzan iu  d ru tu  do c iem noczerw onego  ża ru , 
d o ty k am y  n im  ko ń ca  ru rk i, ro z ta p ia ją c  ją . O d su w ając  
g rz e jn ik  w yciągam y  n itk ę , k tó re j  g ru b o ść  i d ługość  
zależą od te m p e ra tu ry  i od szybkości naszych  ruchów .

O trzy m an e j m ik ro ig le  n ad ać  m ożna k sz ta łt  h aczyka  
lu b  też  m ożna p rze ro b ić  ją  n a  m ikroezę. W  ty m  celu  
n a leż y  zm nie jszyć  te m p e ra tu rę  g rze jn ik a , aż  szkło  m i-  
k ro ig ły  pod lek k im  u c isk iem  d ru tu  u lega  s ta łe j d e fo r
m ac ji, jednakże  n ie  p rzy lep ia  się  do  d ru tu  g rzejnego . 
L ek k im i ude rzen iam i d ru tu  n a d a je m y  ig le  postać  ezy.

P ip e tę  w yciągam y  w  n a s tę p u ją c y  sposób: koniec 
w y c iąg n ię ty  ru r k i  szk lan e j w y g in am y  haczykow ato  
n a d  m ałym  p łom ien iem  i zaw ieszam y  n a  haczy k u  je 
den  z up rzed n io  p rzy go tow anych  c iężarków . R u rk a  
w staw io n a  p ionow o do m ik ro k u źn i, siln ie  og rzew ana 
z bo k u  bez d o ty k an ia  je d n a k  d ru te m , rozciąga  się, 
a po pew nym  czasie  p rze ry w a . W  m om encie  o d ry w a
n ia  się części n itk i z c ięża rk iem  w y łączam y  p rąd , ró w 
nocześn ie  ch łodzim y narzęd z ie  dm u ch aw k ą , zapob ie
g a jąc  w  te n  sposób  za to p ien iu  się jego  końca.

P rz y  pom ocy o p isan e j m ik ro k u źn i by liśm y  w  s tan ie  
sporządzić  szereg  n arzędz i, k tó re  zu p e łn ie  dobrze 
s łużą  n am  w p ra c y  z m ik ro m an ip u la to rem .

Jo ach im  K  u  c i a  s (R okitn ica)

Prosty sposób etykietowania szkiełek 
podstawowych

S p o rząd zan ie  se r ii p a ra f in o w y c h  z jak iegoko lw iek  
m a te r ia łu  p o c iąga  za sobą n ieodzow nie konieczność 
zap isan ia  pew n y ch  k ró tk ic h  n o ta te k  n a  szk ie łk u  p o d 
s taw o w y m  do k tó rego  p rzy lep io n o  sk raw k i. W p r a k 
ty ce  ro zw iązu je  się  to  zad an ie  rozm aic ie . N iek tó rzy  
p iszą  d e rm a to g ra fem , co m a je d n a k  tę  w adę, że k re sk i 
są  g ru b e , śc ie ra ją  się ła tw o  i ro zp u szcza ją  w  k sy len ie  
w  czasie  o d w ad n ian ia  i m on tażu . D e lik a tn ie jszy  jest 
n a p is  tu szem , tu sz  jed n ak  rozpuszcza  się w  alkoholu . 
R ycie  d iam en tem  d a je  n ap is  bezw zg lędn ie  trw a ły , a le  
tru d n y  do odczy tan ia , p rzy  ty m  ry c ie  d iam en tem  jes t 
u c iąż liw e i zw yk le  m ożna w y ry ć  ty lk o  n u m er. T ru d n o  
też  z ao p a trzy ć  się w  d iam en to w e  ołów ki.

W  p raco w n i n eu ro an a to m ii ro zw iąza liśm y  ten  p ro 
b lem  p rzy  pom ocy  „e ty k ie t” że la tynow ych , k tó re  
w  p ra k ty c e  ok aza ły  się odpo rne  zarów no  na  ksy len , 
a lkoho l, g lice ry n ę , aceton , ja k  n a w e t n a  w odę. R ów no
cześn ie  p o zw a la ją  one n a  zae ty k ie to w an ie  szk ie łka  od 
ra z u  n a  czysto  —  rzecz bard zo  w ażn a  tam , gdzie spo
rz ąd za  się d uże  se rie  n a  w ie lu  szk ie łkach . O to m e
to d a :

1 g że la ty n y  ja d a ln e j b ia łe j rozpuszczam y w  te m p e 
ra tu rz e  około 40 do 50 s to p n i w  100 cm 1 75°/o alkoholu . 
P rz y  pom ocy p ęd ze lk a  n a k ła d a m y  n a  kon iec  o d tłu sz 
czonego (bardzo  w ażne) szk ie łka  podstaw ow ego  n ie 
z b y t g ru b ą  w a rs te w k ę  ro z tw o ru  i p o zw alam y  je j w y 
schnąć . N a w y sc h n ię te j że la ty n ie  p iszem y zw ykłym  
tu szem  k re ś la rsk im  p o trzeb n ą  tre ść  i znow u p ozw a
la m y  je j w yschnąć. O s ta tn i e ta p  to  u trw a le n ie  w a r 
s tew k i że la ty n o w ej p rzez  1 m in u tę  w  l"/o fo rm alin ie . 
C a łą  p ro ced u rę  m ożna w ykonać  p rzed  n a lep ien iem  
sk raw k ó w , co je s t na jw y g o d n ie jsze , lu b  po  ich  w y su 
szen iu  — p a m ię ta ją c  je d n a k  zaw sze, b y  że la ty n ę  n a 
k ła d a ć  n a  szk ie łko  odtłuszczone.

M o d y fik ac ja  te j m e to d y  po zw ala  n a  u zy sk an ie  od 
ra z u  e ty k ie t b ia łych , n iep rzeźroczystych . W  ty m  celu  
do  ro z tw o ru  że la ty n y  w  a lk o h o lu  do d a jem y  na  każde  
10 cm 8 ro z tw o ru  po 3 g b ie li cynkow ej, po  czym  po
s tę p u je m y  ja k  poprzedn io . Do sp o rząd zen ia  n ap isu  
m ożna też  u żyć  tuszów  ko lo row ych  lu b  tu sz u  b iałego.

Je rz y  K r e i n e r
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• Teju pospolity jaszczur brazylijski

N ajp o sp o litszą  i n a jb a rd z ie j zn an ą  chyba jaszczu rką  
A m ery k i P o łu d n io w ej je s t T u p in a m b is  te g u ix in  (L.) 
zw any  p rzez  B razy lijczyków  te ju  lub  rzad z ie j ja cu -  
ruaru , w zg lędn ie  ja c u ru x i. G ad  te n  należy  do dużej, 
k ilk a d z ie s ią t g a tu n k ó w  liczącej rodz iny  T eiidae, k tó 
re j  p rzed s taw ic ie le  łączą ja k  gdyby  cechy  jaszczurek  
w łaśc iw y ch  (L acertidae) z cecham i m orfo log icznym i 
i obycza jam i w aran ó w . O bie te  o s ta tn ie  rodziny  nie 
w y s tę p u ją  ja k  w iadom o w  obszarze A m eryk i P o łu d 
n iow ej. B a rd zo  rozleg ły  jes t o b sza r zam ieszk iw any  
p rzez  te ju ,  rozciąga  się m iędzy  „A ndam i A n ty la m i”, 
s ięg a jąc  rów nocześn ie  d a lek o  n a  p o łu d n ie  w  ch łodne 
re jo n y  A rg en ty n y .

W  obsza rach  tro p ik a ln y ch  na  pó łnocy  w y stęp u je  
te ju  w spó ln ie  z d ru g im  g a tu n k iem  tego  ro d za ju  T u -  
p in a m b is  n ig r ip u n c ta tu s  Sp ix . P o  w a ra n a c h  i leg w a
n ach  je s t te ju  n iew ą tp liw ie  jednym  z na jw iększych  
jaszczu rów  ży jących  w spółcześn ie  n a  nasze j p lanec ie . 
S ta re  osobn ik i, k tó re  w  tzw . „m a to ” n ie  n a leżą  .do  
rzadkości, dochodzą do 2 m e tró w  długości, p rzec ię tn y  
zaś do ros ły  osobnik  o siąga z reg u ły  d ługość jednego  
m e tra . Z ca łe j te j  d ługości c ia ła , 2/s p rz y p a d a ją  na

Ryc. 1. Ja sz c z u r  K u b a - te ju  w  pozycji ob ronnej. Fot.
K. M alsk i

w ysm uk ły , b iczykow aty  ogon. P odobn ie  jak  u naszych  
jaszczu rek , je s t on b a rd zo  k ru c h y  i ła tw o  odpada  p rzy  
sc h w y ta n iu  o d g ry w ając  ro lę  obronną. P odobn ie  też  jak  
u  nasze j zw in k i (L. agilis) część u traconego  ogona 
re g e n e ru je  dosyć szybko, z w y ją tk iem  oczyw iście czę
ści szk ie le tow ej.

K o lo r c ia ła  om aw ianego  ja szczu ra  je s t b ru n a tn o -  
sza ry  o żó łtaw y m  odcieniu . G rzb ie t w y b arw io n y  jes t 
w  c h a ra k te ry s ty c z n y  deseń , p rzy p o m in a jący  w zory 
n a  ludow ym  k ilim ie. C iem ne, b ru n a tn e  p lam y  po 
przeczne, m ogą być n iek ied y  p ra w ie  czarne . B rzuch  
i spód g łow y są jaśn ie jsze  od części g rzb ie tow ej. B a r
dzo c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  om aw ianego  g a tu n k u  są 
w y raźn ie  odgran iczone m asy w n e  i re g u la rn e  ta rczk i 
g łow y  o raz  g ru b e  łu sk i tu łow ia .

T e ju  ży je  n a  b rzegach  lasów ,' w śród  g ęstych  k rz e 
w ów  lu b  n a w e t n a  n ieu ży tk ach  i ru m o w isk ach  n ie 
da lek o  osiedli ludzkich . G rzeb ie  doskonale  w  ziem i 
duże n o ry  o szerok im  w ejśc iu , k tó re  z n a jd u ją  się zw y
k le  pod k o rzen iam i s ta ry ch  drzew , w śród  gęstych  
k rzak ó w  itp .

T e ju  je s t zw ierzęciem  polifag icznym . Z ja d a  chę tn ie  
ow oce różnych  d rzew  i k rzew ów , o raz  w szystk ie  
m n ie jsze  od sieb ie  zw ierzę ta , z  w ężam i w łącznie . 
Z upodoban iem  też  z jada  o m aw iany  jaszczu r, ja ja  p ta 
sie, z a k ra d a ją c  się często  do k u rn ik ó w . T e ju , p rzy w ie 
ziony z B razy lii n a  pok ładzie  M s „G en. W a lte r”, z ja 
d a ł reg u la rn ie  oprócz su ro w y ch  i go tow anych  na  
tw a rd o  ja jek , re sz tk i z o b iad u  tak ie , ja k  ryż , fasolę, 
z iem niak i, k lu sk i i k aw a łk i sm ażonego  czy g o tow a
nego m ięsa. T a w szystkożerność  u  om aw ianego  g a 
tu n k u  z n a jd u je  odbicie  w  uzęb ien iu , k tó re  w y k azu je  
pew ne, rzad k ie  u  jaszczurek , z różn icow anie. I ta k , 
zęby  p rzed n ie  te j jaszczu rk i m a ją  k o rony  zakończone 
szpiczasto , ty ln e  na to m ias t, k tó re  odp o w iad a ją  u  s s a 
ków  trzonow com  i p rzed trzonow com , są  bard zo  w y ra ź 
n ie  zaokrąg lone  i- tępe.

T e ju  po ru sza  się n o rm a ln ie  n iezb y t szybko  i jak  
gd y b y  ostrożn ie  n a  w yp ro sto w an y ch  ja k  u  w aran ó w  
nogach. W czasie ta k ic h  poszuk iw aw czych  w ęd rów ek  
obm acu je  d ługim , rozw id lonym  językiem  o tacza jące  go 
p rzedm io ty . P rzes tra szo n y , u c iek a  n a d e r  szybko  i zw in 
n ie , po ru sza jąc  się c h a rak te ry s ty czn y m  d la  np. n a 
szej zw ink i w ężow ym  ruchem . D uże okazy  te ju  p rz e 
s tra szo n e  i pozbaw ione m ożności ucieczki, rz u ca ją  się 
n a  n a p a s tn ik a  n a  w y p ro sto w an y ch  nogach , u siłu jąc  
g ryźć o raz  u d e rza jąc  jak  b a tem  sw ym  m u sk u la rn y m  
i b iczykow atym  chociaż k ru ch y m  ogonem . W  podobny 
sposób rz u c a ją  się te  jaszczu ry  rów n ież  na  sw ą zdo
bycz  hp . na  p tak i, m ałe  ssak i czy żaby. W edług  w ie lu  
ludow ych  p rzypow ieści te ju  m a być n iew raż liw y  na  
jad  ż a ra ra k  i g rzecho tn ika . Tę odporność n a  dzia łan ie  
ja d u  zaw dzięcza jaszczu r podobno  tem u, że um ie on 
jak o b y  znaleźć w  m ato  odpow iedn ie  ro ś lin y , k tó re  
w  cudow ny  sposób m a ją  n eu tra lizo w ać  dz ia łan ie  jadu . 
R ośliny  te  noszą nazw y  z iem n ia kó w  te ju , z iem niaków  
jaszczurczych  o raz  „ jagód  te ju ” (te  o s ta tn ie  to  p ra w 
dopodobnie  ow oce Ja tropha  gossyp iopho lium ). C hociaż 
w szystk ie  te  pow yżej p rzy toczone w iadom ości są w y 
m ysłem  fa n ta z ji ludow ej, to  jed n ak  w y d a je  się, że 
ja szczu rk a  o m aw ian a  je s t dosyć o d po rna  n a  jad  w ęży 
i n a w e t pow ażn i zoologow ie w sp o m in a ją  o fakc ie  p o 
że ran ia  przez  n ią  licznych  g a tu n k ó w  w ęży, z bard zo  
jad o w ity m i ż a ra ra k a m i w łączn ie .

T e ju  je s t g a tu n k iem  ja jo rodnym . S am ica  znosi około 
50 do 60 ja j  w  tw a rd e j skorupce , p rzy pom ina jących  
k sz ta łte m  i w ie lkośc ią  ja ja  ś red n ich  p tak ó w . Ja k o  
m iejsce  złożenia w y b ie ra ją  sam ice  zw ykle te rm itie ry  
lu b  m row iska , w  k tó ry ch  p a n u je  w yższa te m p e ra tu ra  
i  k tó re  zapob iega ją  p rzech łodzen iu  lu b  w ysuszen iu . P o  
k ilk u  ty g odn iach  w y lęg a ją  się  m łode jaszczu rk i, k tó re  
u b a rw ien iem  bard zo  odb iega ją  od sw ych  rodziców . S ą 
one m ianow icie  siln ie , m eta liczn ie  zielone, c iem nie jsze  
w  g łow ow ej a stopniow o ja śn ie jsze  w  ogonow ej części 
c ia ła . W  po łudn iow ych  s ta n a c h  B razylii, w  A rg en ty 
n ie  i U ru g w a ju  w  okresie  n a jch ło d n ie jszy ch  m iesięcy 
te ju  z ap ad a  w  sen  zim ow y podobnie  jak  jego e u ro 
p e jscy  k rew n i. W  czasie la ta  odżyw ia się bardzo  in 
ten sy w n ie  i na  jes ien i, tj. w  m arcu  s ta je  się  bardzo  
tłu s ty  i m ięsisty . W tedy  też  u rząd za ją  na  n ie  B rązy -
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lijczycy  p raw d z iw e  p o lo w an ia , często  ze sp ec ja ln ie  
tre so w an y m i w  ty m  ce lu  p sam i m yśliw sk im i. M ięso 
tego  g a tu n k u  je s t bow iem  w yborne , m iek k ie  i b ia łe , 
w  sm ak u  p rzy p o m in a jące  c ie lęc inę  lu b  k u rę . P om im o 
ochrony  p ra w n e j tego  g a tu n k u  i w p ro w ad zen ia  n ań , 
ta k  ja k  n a  w yższe zw ie rzę ta  łow ne c z a su  ochronnego , 
ty s iące  jaszczu rów  p a d a  o f ia rą  a m a to ró w  ich  dosko
nałego  m ięsa.

T e jii  trzy m a  się zazw yczaj b lisko  d om ostw  i osied li 
ludzkich . B ardzo  często  m ożna ja szczu ra  tego  sp o tk ać  
w śród  zab u d o w ań  gospodarczych , szczególnie zaś 
w  opuszczonych lu b  m a ło  u ży w an y ch  dom ach . W  cza 
sie jed n e j z w ycieczek  m y ś liw sk ich  w  okolice S an to s  
p rzyby liśm y  do m ałego  dom ku, k tó ry  u ży w an y  by ł 
p rzez  w łaśc ic ie la  ty lk o  k ilk a  razy  n a  m iesiąc , jak o  
baza m yśliw ska . J a k ie  było n asze  zdziw ien ie , g d y  pod 
k o łd rą  p o k ry w a ją c ą  po low e łóżko, zn a leź liśm y  spo 
k o jn ie  śp iącego, dużego  te ju , k tó ry  n ag le  obudzony  
u c iek ł p rzez  n ie  d o m k n ię te  d rzw i. N a  ścieżce p ro w a 

d zące j do tego  dom u sp o ty k a ło  się te ż  b a rd zo  często  
o m aw iane  jaszczu ry , k tó re  n a jw id o czn ie j p rzychodziły  
ta m  w  p o szu k iw an iu  re sz tek  jed zen ia  lu b  po low ały  
n a  g ryzon ie  ży jące  pod podłogą.

T u p in a m b is  te g u ix in  n a d a je  się doskonale  do ho 
dow li w  ogrodach  zoologicznych. J e s t to  zw ierzę  od
p o rn e  n a  w a h a n ia  te m p e ra tu ry , n iew y b red n e  w  do
borze p o k a rm u  i b a rd zo  ła tw o  się „ o sw a ja jące”. 
W roc ław sk i okaz np . n au czy ł się  b a rd zo  szybko jeść 
z rę k i i n ie  u s iło w a ł n igdy  ugryźć , jak  ro b ią  to  ja sz 
czu ry  w  s tan ie  dzik im , k tó re  n ied aw n o  zo sta ły  z ła 
p an e . N ieste ty , n a w e t w  dużych  og rodach  zoologicz
nych , ja k  np. w  B uenos A ires, w  k tó reg o  te r ra r ia c h  
n a  w olnym  p o w ie trzu  ży ją  liczne  jaszczu ry , n ie  u d a ło  
s ię  do tychczas w yhodow ać m łodych . P raw d o p o d o b n ie  
do w y lęgu  p o trz e b u ją  one sw oistego  m ik ro k lifn a tu  
m ro w isk a , k tó rego  n iepodobna  p ra w ie  s tw orzyć  im  
w  w a ru n k a c h  hodow lanych .

M. M ł y n a r s k i  (K raków )

Projekt zastosow ania w ybuchów  atom ow ych do ce 
lów  pokojow ych. S ą p ew n e  rozleg łe  p a r t ie  oceanów , 
k tó re  w sk u te k  b ra k u  p rą d ó w  p io now ych  s ą  ja k b y  p u 
s ty n iam i w odnym i: ze w zg lęd u  n a  b ra k  dow ozu ró ż 
nych  so li m in e ra ln y c h  z p a r t i i  p rz y d e n n y c h  n ie  ro z 
w ija ją  się ta m  m ik ro o rg an izm y , a  co za ty m  idzie , n ie  
m a  ta m  i m ak ro o rg an izm ó w , gdyż i one n ie  z n a jd u ją  
ta m  pożyw ien ia . S p ec ja ln ie  w y łon iony  k o m ite t N a ro 
dow ej A k ad em ii N a u k  S ta n ó w  Z jednoczonych  A m e
ry k i P ó łn o cn e j m a n a  c e lu  o p raco w an ie  p ro je k tó w  
za ry b ien ia  ty ch  p u s ty c h  p o łac i m orza . W ed ług  je d 
nego z ty c h  p ro jek tó w , sy s tem a ty czn ie  p o w ta rz a n e  
p o d m o rsk ie  w y b u ch y  a to m o w e  w  p ew n y ch  częściach  
oceanów  spow odow ałyby  po żąd an e  p rą d y  p ionow e, co 
pociągnę łoby  za sobą ożyw ien ie  ty ch  te ren ó w . T en  r y 
zykow ny p ro je k t n ie  będzie  ch y b a  z rea lizo w an y . Szko
d liw e, w p ro s t zabó jcze  p ro m ien io w an ie  w y tw a rz a n e  
p rzy  ta k ic h  w y b u ch ach , ja k  ró w n ież  izo topy  p ro m ie 
n io tw órcze, k tó re  w te d y  p o w sta ją , m og ły b y  p rzy n ieść  
o lb rzym ią  szkodę życiu  w  m orzu , a ta k ż e  lu d z io m  ko 
rz y s ta ją c y m  ze zw ie rzą t m orsk ich .

I. V.

M ikroskop u ltraelektronow y. R ew e lac ją  w  m ik ro 
skop ii je s t o s ta tn io  sk o n s tru o w a n y  m ik ro sk o p  u l t r a 
e lek tro n o w y . G ran ica  rozdzie lcza  zw yk łego  m ik ro 
skopu  je s t u w a ru n k o w a n a  d ługością  f a l i  św ie tln e j, m i
k ro sk o p  e lek tro n o w y  m a  znaczn ie  w ięk szą  zdolność 
rozdzielczą, fa la  tu  je s t o w ie le  k ró tsza . N ow o w y n a 
leziony  m ik ro sk o p  u ltra e le k tro n o w y  uży w a  zam ia s t 
w iązk i e lek tro n ó w  —  p ro to n y , co sześc io k ro tn ie  zw ięk 
sza jego zdolność rozdzie lczą  w  s to su n k u  do  m ik ro 
sk o p u  elek tronow ego .

I. V.

C efalotoksyna — jad paraliżujący kraby. Z ty ln y ch  
gruczo łów  ślinow ych  O ctopus  i S ep ia  w y izo low ano  
czynn ik  p a ra liż u ją c y  k ra b y . Z w iązek  czy n n y  m a c h a 
ra k te r  b ia łkow y , g in ie  p o  p o d g rzan iu , tra k to w a n y  tr y -  
psyną w  +37°C, p rzy  pH  7, tr a c i  a k ty w n o ść  w  ciągu

trz e c h  godzin. S p ro szk o w an y  w  n isk ie j te m p e ra tu rz e  
i  ponow n ie  rozpuszczony  w  w odzie, zachow u je  sw oje 
w łasności. Za jed n o s tk ę  p rzy ję to  ta k ą  ilość jadu , k tó 
ra  p a ra liż u je  k ra b a  o w adze  40—50 g w  c iąg u  15 m i
nu t.

W .B-S.

W łos substratem  dla grzybów nie rozpuszczających  
keratyny. N a ag arze  w  szalce P e tr ieg o  um ieszcza się 
w y ja łow iony , c ien k i w łos ludzk i, a n a s tęp n ie  zaszcze
p ia  się hodow lę  g rzyba. W łos razem  z g rzy b n ią  i ko - 
n id ia m i m oże być  ła tw o  p rzen ies io n y  n a  szk iełko  
p rzedm io tow e i b a d a n y  m ikroskopow o. S tw ierdzono , że 
c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  każdego  g a tu n k u  sposób tw o 
rzen ia  k o n id iów  zosta je  zachow any , s tą d  dogodność te j 
m eto d y  d la  p o b ie ran ia  p ró b ek  do celów  taksonom icz
nych.

W .B-S.

W rażliwość m łodych m yszek na czynniki rakotw ór
cze. W ie lok ro tn ie  w y w oływ ano  ra k a  ró żn y ch  n a rz ą 
dów  p rzez  w s trzy k n ięc ie  zw ierzę tom  dośw iadcza lnym  
bezkom órkow ego  w y ciąg u  z tk a n e k  rak o w y ch  lu b  
z hodow li ty ch  tk an ek . O sta tn io  p rzep row adzono  do
św iad czen ia  n a d  rak o tw ó rczy m i w łasn o śc iam i 9,10-di- 
m e ty lo - l,2 -b e n z a n tra c e n u . Z as trzy k  p o d sk ó rn y  30 mg 
tego  zw iązku  w y w o ły w ał u  m łodych  m yszek  s ilny  ro z 
ro s t g ras icy , n ieco  późn ie j zm iany  now otw orow e ś le 
dziony  i obw odow ych w ęzłów  lim fa ty czn y ch . Ż adnego  
z ty ch  ob jaw ów  n ie  w y k ry to ' u  zw ie rzą t kon tro ln y ch . 
P oza  ty m  w ykazano , że ilość czynn ika  rako tw órczego , 
p o trz e b n a  do w y w o łan ia  o b jaw ó w  zw iększa się z w ie 
k iem  zw ierzęcia .

W .B-S.

O kresowe zm iany w  przysadce m ózgow ej łasicy.
W części d y s ta ln e j p rzy sad k i m ózgow ej p sa , ko ta , k ró -
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lik a  i ła s icy  w y k ry to  kom órk i ba rw iące  się k a rm in em  
lu b  k w a śn ą  fu k sy n ą . U  łas icy  w y k azan o  śc isły  zw ią 
zek ty c h  k o m ó rek  z cyk lem  rozrodu . S ą one n a jlic z 
n ie jsze  na  p o czą tk u  oestru s, pod koniec o estru s  ilość 
ich i w ie lkość  m ale je . P rzypuszcza  się, że w y w ołu ją  
one oestru s.

W .B-S.

Serotonina i zm iana barw y u żaby. In te rm e d y n a  — 
w y d zie lin a  p rzy sad k i m ózgow ej zm ien ia  s ta n  rozm ie
szczenia  b a rw ik a  w  m e lano fo rach  żaby. Podobne d z ia 
łan ie  u  R ana  p ip iens  w y w o łu je  z a s trzy k  se ro ton iny  
do g rzb ie tow ego  w o rk a  lim fatycznego . E fe k t p o jaw ia  
się w  15 m in. po  za s trzy k u  i trw a  15—30 m in. N a s tę p 
nie p ig m en t w raca  do s ta n u  w yjściow ego.

W .B-S.

A lbinos żaby traw nej. W  bieżącym  ro k u  znaleziono 
w  pob liżu  L o n d y n u  a lb ino tyczny  okaz  R ana  tem p o -  
raria. O kaz  je s t sam cem , o g rzb iecie  i odnóżach lekko  
żó łtaw ych , poduszeczk i pa lców  są c iem nobrązow e, 
oczy czerw one. O kaz ży je  w  a k w a riu m  w  L ondyn ie  
i posłuży  do dalszych  bad ań . P odobn ie  a lb ino tyczne 

'o k a z y  P eloba tes fu scu s  znaleziono  (Juszczyk) w  oko
licach  K rak o w a  w  1937 r.

W .B -S.

Metan — gaz przyszłości. Jes te śm y  n im  sam i ja k  
n a jb a rd z ie j za in te reso w an i; jak  w iadom o bow iem , n ie 
daw ne  odk ry c ia  geologiczne zd a ją  się s tw ie rd zać  p o 
n a d  w sze lk ą  w ątp liw ość , że ró w n in n y  tró jk ą t  K o tliny  
S an d o m ie rsk ie j, zam k n ię ty  od północnego  zachodu 
W yżyną M ałopo lską  (przez tę  zbiorczą nazw ę ro zu m ie 
m y W yżynę K rakow sko -C zęstochow ską  w ra z  z N iecką 
N id z iań sk ą  i G ó ram i Ś w iętokrzysk im i), od północnego 
w schodu  W yżyną L u b e lsk ą  w ra z  z Roztoczem , a od p o 
łu d n ia  K a rp a ta m i — je s t n ie  ty lk o  ropo-, a le p rzede  
w szystk im  gazonośny, a  99%  tego  gazu  — to  w łaśn ie  
m etan . N a ca ły m  św iecie ek sp e rc i zgodni są  co do 
tego, że m e ta n  je s t źród łem  energ ii ju t r a  (n a tu ra ln ie  
te j k lasy czn e j a n ie  np. jąd row ej). P o  w ęg lu  i nafc ie  
p rzychodzi te ra z  jego epoka , i to  tym  pew nie j, że Z ie 
m ia  z aw ie ra  go w  ilościach  o lbrzym ich.

Ju ż  dziś np. 90% zużycia gazu  ziem nego w  S ta n a c h  
Z jednoczonych  zabezpieczonych  je s t dz ięk i ro zb u d o 
w ie im p o n u jące j sieci gazociągów  o łącznej d ługości 
395 000 km  (tj. ok. 22 ,4-kro tn ie  d łuższej od obw odu 
Z iem i na  rów n iku ). W ęgiel je s t sto sunkow o drogi; 
A ng lia  już dziś zam yka  z tego  pow odu  n iek tó re  ze 
sw oich kopalń . B ezrobocie szerzy  się  w śród  górn ików  
B elgii. A le  ju ż  np . w  S ta n a c h  Z jednoczonych , gdzie 
zużycie ro p y  i w ęg la  sp ad a  (odpow iednio  o 6,5 o raz  
18%, i to  ty lk o  w  c iąg u  jednego  ro k u  1957/1958) z u 
życie gazu  ziem nego s ta le  w z ra s ta . A Z w iązek  R a 
dziecki, k tó reg o  p la n y  do 1965 p rz e w id u ją  zw iększenie 
w ydobycia  ro p y  n a fto w e j o 100%, zam ierza  podn ieść  
p ro d u k c ję  g azu  aż o 400%. Czy jed n ak  gaz n ie  zaw ie 
dzie p o k ład an y c h  w  n im  nadziei, czy w y sta rczą  jego 
złoża, ta k ie  ja k  np. s ław n e  już L acq  w e fran cu sk ich  
P ire n e ja c h , czy H assi R ’M el n a  S ah arze  i inne, ro z 
siane  po ca ły m  n iem al św iecie? Co do  tego  n ie  m a 
chyba obaw y. G az je s t n ieod łącznym  to w arzyszem  w ę
g low odorów , i to  do tego  s topn ia , że k to  m ów i „ ro p a ”, 
m usi pow iedzieć też  „gaz”. Dziś jeszcze znikom a jego 
ilość zu ży w an a  je s t n a  m iejscu , o lb rzym ią  re sz tę  — 
k tó re j n ie  m ożna o d tran sp o rto w ać  — po p ro s tu  sp a la  
się, m a rn u ją c  bezpow ro tn ie . Dziś jeszcze po la  nafto w e 
całego św ia ta  dz ień  i noc ro z ja śn ia ją  w ie lk ie  p łonące 
pochodn ie  gazow e.

M etan  w  s tan ie  n a tu ra ln y m  — a ja k  w iem y już 
s tan o w i on do 99%  soczew ek g azu  ziem nego —  w y 
w ie ra  po tężne  c iśn ien ie  — m ieliśm y  tego  n ie  ta k  
daw no  dow ody u  n as w  k ra ju , k ied y  u ja rz m ia 
nie nie ko n tro lo w an eg o  w y b u ch u  w ysokoprężnego  gazu  
w  w ie rtn iczy m  otw orze poszuk iw aw czym  w  p o w ie 
cie D ąb ro w a  T arn o w sk a , trw a o ł b ity ch  10 dni. Z  p o 
w odu tego  c iśn ien ia  zb io rn ik i do p rzew ozu  gazu  m u 

sia ły b y  być grubościenne, a  za tem  ciężkie. In ży n ie 
row ie  a m ery k ań scy  na  spó łkę z  an g ie lsk im i p o stan o 
w ili w ięc obejść  pom ysłow o te n  szkopuł i rozw iązać 
p rob lem  tra n sp o r tu  m e ta n u  n ie  za pom ocą gazociągów , 
lecz n a  sp ec ja ln y ch  s ta tk ach . I  to  na  zim no. W  te m p e 
ra tu rz e  — 161°C gaz  u p ły n n ia  się, obn iża jąc  sw oje c i
śn ien ie  do poziom u no rm aln eg o  c iśn ien ia  a tm o sfe 
rycznego, a ob ję tość  aż 600-kro tn ie . T ra n sp o r t w odny 
będzie p rzy  tym , z n a tu ry  rzeczy, znaczn ie  tańszy.

P ie rw szym  zw ias tu n em  te j now ej m etody , k tó ra  
s tanow i w s tęp n y  k ro k  na  drodze  do rew o lu cy jn e j e ry  
gazu, je s t an g lo -am ery k ań sk i s ta te k  dośw iadczalny  
n azw an y  słuszn ie  „M ethane P io n e e r” (tj. „P io n ie r M e
ta n u ”), k tó ry  dokonał n ied aw n o  sw ego p ierw szego  
re jsu  tra n sa tla n ty c k ie g o  z Z a to k i M ek sy k ań sk ie j do 
A nglii. P o m ija ją c  w szystk ie  d e ta le  techn iczne, k tó re  
n ie  będą  nas tu ta j  in te resow ały , stw ierd z ić  w ypada , 
że s ta te k  ten  zb u dow any  zosta ł na  zasadzie  g ig an ty cz 
nego term osu , a le o dz ia łan iu  odw róconym  od n o rm a l
nego, tj. zachow ującego  w e w n ą trz  zim no, a  n ie  ciepło. 
M ia rą  tru d n o śc i techn icznych  sam ej b u dow y  a z a ra 
zem  pow ażnego  n iebezp ieczeństw a obsług i — m oże być 
fak t, że w e w sp o m n ian e j te m p e ra tu rz e  (baga te lne  
— 161°C) s ta l p ęk a  ja k  szkło. O p ie ra jąc  się n a  d o św iad 
czen iach  u zyskanych  na  „M ethane  P io n e e r” pow stać  
m a n iezad ługo  w ie lk a  flo ta  o lb rzym ich  zb io rn ik o w 
ców  m etanow ych , dziś naw odnych  o napędz ie  tu rb i-  
now o-gazow ym  — w  przyszłości podw odnych  o n a p ę 
dzie jąd ro w y m  — k tó ra  rozw ożąc cenny  gaz po  całym  
globie złagodzi znaczn ie  k o n tra s ty  pom iędzy  m onopo
listycznym i do tąd  k ra ja m i — posiadaczam i złóż gazo
w ych  a innym i, pozbaw ionym i tego  w ażnego  źród ła  
energ ii.

E. S.

O ceanograficzne badania południow ych części A tla n 
tyku i Indyku. W  ciągu  o s ta tn ich  8 m iesięcy  b a d a w 
czy s ta te k  „ A tla n tis” ze sław nego  am ery k ań sk ieg o  I n 
s ty tu tu  O ceanograficznego  w  W oods H ole żeg low ał po 
p o łudn iow ym  O cean ie  A tlan ty ck im  i In d y jsk im . W r a 
m ach  p ra c  M iędzynarodow ego R oku G eofizyczengo, 
a pod w odzą A r tu ra  R. M i l l e r a  7 b ad aczy  n a  po 
k ładz ie  „A tla n tis” stu d io w ało  p rą d y  g łębokom orsk ie , 
dno  oceaniczne o raz  w p ływ  w ielk ich  sy s tem ów  rzecz
nych  n a  osady  denne. Z odległości około 1800 km  na 
w schód  od B uenos A ires s ta te k  p ły n ą ł w p ro s t na  R io 
de la  P la ta , u jśc iow y  obszar rz ek i P a ra n y , p o b ie ra jąc  
u staw iczn ie  zarów no  k ró tk ie , ja k  i d ług ie  rd zen ie  o sa 
dów  dennych . A nalizow ano  je po tem  chem icznie  d la  
s tw ie rd zen ia  w p ły w u  w ie lk iego  e s tu a riu m  rzecznego 
na  sed y m en ty  oceaniczne. D okonał rów n ież  szeregu 
zd jęć  fo tog ra ficzn y ch  dna. W  B uenos A ire s  jeden  
z oceanografów , R ic h a rd  G. L  e a h  y, p rze s iad ł się na  
s ta te k  a rg e n ty ń sk i i p o p ły n ą ł w  górę R io  de la  P la ta , 
aż  do g ran icy  zasięgu  w ody m o rsk ie j, by  o trzym ać 
p ró b k i osadów  sam ego w n ę trz a  tego  e s tu a riu m .

G łów nym  zad an iem  ek sp ed y c ji na  po łudn iow ym  
A tla n ty k u  było  w szakże dokonan ie  o b se rw ac ji te m p e 
r a tu ry  zaso len ia  i zaw arto śc i rozpuszczonego tle n u  od- 
p o w ierzch n i aż do d n a , w zdłuż 32° szerokości geo g ra
ficznej. O b se rw ac ji dokonyw ano  na  „ s ta c ja c h ” o d le 
g łych  od siebie o 150 km , n a  k tó ry ch  s ta te k  za trz y 
m y w ał się na  p rzec iąg  4—5 godzin. P om iędzy  s tac jam i, 
n ie  p rze ry w a jąc  żeglugi, m ierzono  co godzinę te m p e 
ra tu r ę  w ody m o rsk ie j do g łębokości około 300 m za 
pom ocą spec ja lnego  b a ty te rm o g ra fu . .

P rz e k ró j pom iędzy  B uenos A ires a C ape tow n  by ł 
n a jb a rd z ie j po łudn iow y  spośród  ty ch  w szystk ich , 
k tó re  p rzep row adzono  w  ra m a c h  an g lo am ery k ań sk ich  
b a d a ń  M RG na A tlan ty k u . O siem  z 11 ta k ic h  p rzek ro 
jów  „W schód—Z ach ó d ” p rzep row adzono  w  r. 1957, p o 
s łu g u jąc  się m ałym  (długości około 38 m) s ta tk ie m  b a 
d aw czym  „C raw fo rd ” In s ty tu tu  O ceanograficznego  
W oods H ole i s ta tk ie m  ,„D iscovery  I I ” z b ry ty jsk ieg o  
N arodow ego In s ty tu tu  O ceanograficznego . D o końca 
1958 p rzeb ad an o  m asy  w ód A tla n ty k u  od N ow ej 
Szkocji (półw ysep w  K anadzie , n a  po łu d n ie  od u jśc ia  
rz. św. W aw rzyńca) po  A rg en ty n ę  n a  zachodzie i od
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I r la n d ii p o  p rzy ląd ek  D obrej N adzie i — na w schodzie. 
P o  ra z  p ie rw szy  w  h is to r i i będzie  m ożna n a k re ś lić  
k o m p le tn y  obraz tró jw y m ia ro w eg o  rozm ieszczen ia  f i
zycznych i chem icznych  w łaśc iw ości w ód  ca łego  A tla n 
ty k u . P o p rzed n io  bow iem  zad o w a la jące  d an e  do tyczy ły  
jedyn ie  ogran iczonych  jego  obszarów , z w y ją tk ie m  po
łudn iow ego  A tla n ty k u , p rzeb ad an eg o  w  la ta c h  1926—27 
p rzez  n iem ieck i s ta te k  ocean o g ra ficzn y  „M eteo r” .

W  w y n ik u  p ra c  M R G  s ta n ie  się te ż  p o  ra z  p ie rw szy  
m ożliw e s tw ie rd zen ie  ew e n tu a ln y c h  zm ian , ja k ie  m o
g ły  zajść  w  c iągu  ub ieg ły ch  30 la t. W stęp n e  s tu d iu m  
dan y ch  uzyskanych  w  r. 1957 p rzez  „ C ra w fo rd ” w y 
kaza ło  jedyn ie  n iezn aczn ą  zm ianę  w  te m p e ra tu rz e  
i zaso len iu , a le  za to  znaczny  u b y te k  rozpuszczonego  
tle n u  w  w odach  g łęb inow ych . N a po d o b n y  u b y tek  
tlen u , w  s to su n k u  do  o b se rw ac ji d o k o n an y ch  p ra w ie  
trzydz ieśc i la t  tem u  p rzez  „ A tla n t is ”, n a tra f io n o  ró w 
nież i na  pó łnocnym  A tla n ty k u . W y d a je  się, że an i 
a rk ty czn e , an i a n ta rk ty c z n e  w ody  n ie  b y ły  w  o s ta tn ich  
la ta ch  dość zim ne, a b y  w y tw o rzy ć  w odę o w y s ta rc z a 
jące j gęstości, by  m ogła ona za jąć  m ie jsce  b a rd zo  z im 
nych  w ód, n ap o ty k an y c h  obecn ie  w  g łęb iach  oceanów . 
In n y m i słow y  —  w o d a  g łębokoocean iczna  „ s ta rze je  
się” i n ie  je s t za s tęp o w an a  p rz e z  b o g a te  w  tle n  w ody 
pow ierzchn iow e.

O b se rw ac je  b io log iczne p ro w ad zo n e  by ły  w  czasie 
o m aw ianego  re jsu  „ A tla n t is ” p rzez  L a n g le y a  W  o o d a 
i R o b e rta  R i s e b r o u g h a .  P o leg a ły  one m . in . na  
tra ło w a n iu  p la n k to n u  i chem icznym  o zn aczan iu  sk ła d 
n ik ó w  odżyw czych w  w odzie  ocean icznej. O b se rw ac je  
ta k ie  m ia ły  sp e c ja ln ą  w ag ę  na  O cean ie  In d y jsk im , 
k tó ry  — jak  do tąd  p rz y n a jm n ie j —  rzad k o  gościł 
s ta tk i  oceanograficzne .

P o  p rzy jeżd z ie  — pod koniec k w ie tn ia  —  do C a- 
p e to w n  w  p o łu d n io w ej A fry ce  w iększość  n aukow ców  
od lec ia ła  z p o w ro tem  do W oods H ole. Z a s tą p iła  ich 
d la  o dm iany  g ru p a  geofizyków  p o d  k ie ro w n ic tw em  
Jo h n a  W. G r a h a m a .  T a o s ta tn ia  g ru p a  pożeg low ała  
n a s tę p n ie  p rzez  O. In d y jsk i i M orze C zerw one, w sp ó ł
p ra c u ją c  ze s ta tk ie m  bad aw czy m  „V em a” z o b se rw a 
to riu m  geologicznego L a m o n t u n iw e rs y te tu  C olum bia. 
O ba s ta tk i  p ro filo w a ły  echosondam i dno  ocean iczne , 
oznaczały  — za pom ocą sz tu czn y ch  w y b u ch ó w  — 
m iąższość osadów  d en n y ch  i c h a ra k te r  sk a ł ich p o d 
łoża. P odobne  o b se rw ac je  se jsm iczne, d o k onyw ane  
w  o s ta tn ich  la ta c h  n a  A tla n ty k u  i P ac y fik u , w y k aza ły  
znaczne różn ice w  jakośc i i g ru b o śc i w a rs tw  sk a ln y ch  
sk o ru p y  z iem sk ie j ja k ie  b u d u ją  k o n ty n e n ty  i d n a  
oceaniczne.

F o to g rafo w an o  ró w n ież  dno p rzy  pom ocy  n ow o  skon 
s tru o w a n y c h  k a m e r  g łęb o k o m o rsk ich  (k tó re  uży te  zo
s ta ły  z re sz tą  z p o ży tk iem  ju ż  w  1957) u z y sk u ją c  se tk i 
zd jęć  podczas k ażdego  z licznych  zan u rzeń . O ba s ta tk i 
żeg low ały  rów n ież  ra z e m  p o n ad  m ie jscem  p o tężnego

podm orsk iego  p ęk n ięc ia  sk o ru p y  z iem skiej, odk ry teg o  
p rzez  n aukow ców  z o b se rw a to riu m  L am o n t. E k sp ed y 
c ja  sk a r to w a ła  tak że  liczne, n iezn an e  do tąd , gó ry  p o d 
w odne. S p ec ja ln y m i w łó k am i p o b ran o  ró w n ież  dużo 
d en n y ch  p ró b ek  sk a ł z k ażd e j ta k ie j  góry.

W spom niany  re js  b y ł n a jd łu ż szy  z w szystk ich  do
tychczasow ych  240 w  2 8 -le tn ie j k a r ie rz e  „ A tla n tis a ”. 
D o tąd  bow iem  re k o rd  d ługości dz ie rży ł 6-m iesięczny  
re js  b ad aw czy  po M orzu Ś ródz iem nym  w  la tach  
1947— 1948.

E. S.

P apier z łodyg kukurydzy. P a ń s tw o  Iz rae l b y ło  do
ty chczas zd an e  n a  p a p ie r  w y tw a rz a n y  z  im p o rto w a
n e j m iazg i d rzew n ej, gdyż z sw oich zasobów  n ie  m o
gło w y b rać  su row ca , k tó ry  by się  n a d a w a ł do tego 
celu . O sta tn io  dokonano  p o m yślnych  p ró b  z łodygam i 
k u k u ry d zy , k tó re  m a ją  służyć do w y tw a rz a n ia  p a 
p ie ru . W k ró tce  w ięc w y tw ó rn ia  p a p ie ru  w  H a d e ra  
(na północ od T el A w iw ) będzie  p rz e ra b ia ć  łodygi 
k u k u ry d zy , k tó ry ch  je s t ta m  pod  do sta tk iem . B ędzie 
to  p ie rw sze  p rzem ysłow e użycie łodyg  k u k u ry d z y  
w  ty m  celu.

J a k  już sw ego czasu  W szech św ia t in fo rm o w ał (ze
szy t z lu tego  1959), p ap ie r , szczególnie jego m n ie j de
lik a tn e  g a tu n k i, a  w ięc p a p ie r  do p ak o w an ia , do 
ogłoszeń rek lam o w y ch , te k tu rę  n a  p u d e łk a  o trzy 
m u je  się w  n iek tó ry ch  c iep łych  k ra ja c h  z trz c in y  cu 
k ro w e j pozosta łe j po e k s tra k c ji cu k ru . O tóż w  dosyć 
p odobny  sposób  w y tw arza  się  p a p ie r  z łodyg k u k u 
rydzy . K łopo tliw e  je s t m ięk k ie  w n ę trz e  łodygi k u 
k u ry d zy , k tó re  trz e b a  u suw ać, a le  i tę  tru d n o ść  po
konano . M yśli się  n a w e t o tym , a b y  je zużyć jako  
d oda tkow e paliw o . S łom a zbóż m a być tu ta j  też 
p rz e ra b ia n a  n a  p ap ie r.

N ie znaczy to, by  p a ń s tw o  Iz ra e l m ogło  w  pe łn i 
z rezygnow ać z im p o rtu  m iazg i d rzew n ej. Z ależn ie  od 
g a tu n k u  p a p ie ru  łodygi k u k u ry d z y  stan o w ią  20%  do 
100% p ro d u k tu  końcow ego. N a dalszym  p la n ie  je s t 
p ro je k t, by  p a p ie rn ia  w  H a d e ra  b y ła  p rzy s to so w an a  
do p rze ro b u  trz c in y  cu k ro w ej i łodyg baw ełny .

I. V.

B adania nad przedłużeniem  trw ałości papieru. P a 
p ie r  w  k siążk ach  z o sta tn ieg o  ćw ierćw iecza  okazu je  
się  m n ie j trw a ły  niż p a p ie r  z la t, a  n a w e t z w ieków  
p o p rzedn ich , u lega  on  znacznie  szybciej zniszczeniu . 
P rzypuszcza  się, że je s t to  sp raw a  k w asó w  uży w a
nych  w spółcześn ie  do fa b ry k a c ji p ap ie ru . D la tego  w ięc 
czynione są  p ró b y  zasto so w an ia  ta k ie j  m etody  w y 
tw a rz a n ia  p a p ie ru , p rzy  k tó re j d ane  k w asy  b y łyby  
n eu tra lizo w an e .

I. V.

A n d rze j K a je ta n  W r ó b l e w s k i :  Z T A JE M N IC  
M A R SA . W arszaw a, 1958, PW N , s. 325. M o n o g rafia  ta  
o b e jm u je  h is to rię  o s ta tn ic h  o siem dziesięc iu  l a t  in te n 
syw n y ch  b a d a ń  do tyczących  M arsa  o raz  ob ecn y  s ta n  
nasze j w iedzy  o te j  p lan ec ie . N a p o d k re ś le n ie  za s łu 
g u je  fa k t, iż a u to r  do sw ych  ro zw ażań  w łączy ł w y n ik i 
o b se rw a c ji dok o n an y ch  w  czasie  o s ta tn ie j w ie lk ie j 
opozycji M arsa  w  r. 1956. C ałość m a te r ia łu  jes t z a 
w a r ta  w  je d e n a s tu  ro zd z ia łach  pośw ięconych  poszcze
gó lnym  zag ad n ien io m  do tyczącym  M arsa . R ozdział

p ie rw szy  o m aw ia  zag ad n ien ia  zw iązane z  ru ch em  te j 
p la n e ty  w  p rze s trzen i oko łosłonecznej o raz  inne  dane  
do tyczące fizycznych  w łaśc iw ośc i teg o  g lobu, a  tak że  
jego  h ip o te ty czn ą  s t ru k tu rę  w ew n ę trzn ą . W arto  p rzy  
ty m  w spom nieć , że to  w ła śn ie  M ars  s tan o w ił ob iek t 
o b se rw ac ji K e p l e r a ,  k tó ry  n a  p o d staw ie  an a lizy  
jego położeń w  p rze s trzen i s fo rm u ło w ał sw e słynne 
p ra w a  ru c h u  p la n e t. W  rozdzia le  d ru g im  zeb ran e  są 
opisy  m etod  o b se rw acy jn y ch  o raz  w a ru n k i ich doko
n y w an ia , co m a szczególną w arto ść , zapozna je  bow iem
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czy te ln ik a  z tru d n o śc iam i tow arzyszącym i tym  o b se r
w acjom . J e s t  to  ty m  cennie jsze, gdyż w  te n  sposób 
pozw ala  ocenić w a rto ść  d an y ch  uzyskanych  w  drodze 
ty ch  o b serw ac ji, a  m ogących  w y d aw ać  się n a  p ierw szy  
rz u t oka n iee fek to w n y m i i zby t dow olnym i w  in te rp re 
ta c j i poszczególnych o b serw ato rów . W rozdziale  ty m  
om ów iono tak że  w y n ik i o b se rw ac ji do tyczące a reo g ra fii 
(a reo g ra fia  s tan o w i w  s to su n k u  do M arsa  odpow ied 
n ik  geografii). T rzeci z ko le i ro zd z ia ł pośw ięcony  jes t 
w y g lądow i n ieb a  w idzianego  z M arsa. O sobliw ością 
jego są  dw a m a leń k ie  księżyce Phobos i D eim os, od 
k ry te  podczas opozycji M arsa  w  1877 r. p rzez  H a  11 a. 
T w orzą  one n a jd z iw n ie jszy  i jedyny  w  sw oim  ro d za ju  
u k ład  k siężyców  w  całym  naszym  u k ład z ie  p la n e ta rn y m . 
W ro zd z ia łach  n as tęp n y ch , tj . czw arty m , p ią tym , szó
s ty m  i siódm ym , p rzed s taw io n e  są w a ru n k i fizyczno- 
k lim a ty czn e  p a n u ją c e  n a  pow ierzchn i M arsa . A u to r 
om aw ia  tu ta j  szeroko  zag ad n ien ia  zw iązane z a tm o 
sfe rą  i pow ie rzch n ią  p la n e ty  o raz  in n y m i czynn ikam i 
k lim a tu  M arsa . W śród n ich  w ym ien ić  na leży  sk ład  
chem iczny  i gęstość a tm o sfery , obecność obłoków  i za 
w iesin  py łow ych , ilość en e rg ii o trzy m y w an e j od S ło ń 
ca i te m p e ra tu rę , a  tak że  c h a ra k te r  fizyczny  i sk ład  
chem iczny  p ow ierzchn i o raz  zagadkow e b ia łe  p lam y  
na  b ieg u n ach  M arsa . W  dalszych  trzech  rozdzia łach  
(V III, IX , X) a u to r  p rzechodzi do  o m aw ian ia  k w estii 
spo rnych  i będących  za tem  w c e n tru m  u w ag i b ad ań  
as tronom icznych . S ą to  zag ad n ien ia  do tyczące k a n a 
łów , m órz  i w u lk an ó w  m ający ch  is tn ieć  n a  M arsie . 
O becnie k w es tia  k an a łó w  i m órz je s t tr a k to w a n a  łącz 
nie, gdyż w iększość a stro n o m ó w  je s t zdan ia , że są  to  
obszary  p o k ry te  roślinośc ią  m ars jań sk ą . P rzy  d o k ła d 
nych  b ad an ia ch  k a n a ły  o kaza ły  się tw o ram i złożonym i 
z szeregu  p lam ek , k tó re  w sk u tek  z łudzenia  op tycz
nego ro b ią  w rażen ie  c iąg łych  lin ii. M orza n a to m ia s t 
są  czym ś rea ln y m , p raw d o p o d o b n ie  są  to  obszary  po
k ry te  w eg e tac ją  ro ś lin n ą , gdyż m órz  w  znaczen iu  
ziem sk im  n a  M arsie  n ie  stw ierdzono . T akże  is tn ien ie  
w u lk an ó w  n a  M arsie  je s t p raw dopodobne, gdyż za
o bserw ow ano  zagadkow e rozb łysk i, k tó re  s to sunkow o 
n a jle p ie j tłu m aczy  h ipo teza  w u lkan iczna . O sta tn i, tj. 
jed en asty , rozdzia ł t r a k tu je  o zagadn ien iu , k tó re  w y 
w o łu je  obecnie  n a jw ięc e j sporów  w śród  bad aczy  M a r
sa. P ro b lem em  ty m  je s t k w estia  is tn ien ia  życia na 
M arsie . Z agad n ien ie  to  m a już sw oją  d łu g ą  h is to rię  
i o sta teczn ie  zo stan ie  rozw iązane dopiero  przez  e k sp e 
dycję  n au k o w ą  z Ziem i. W spółczesne b a d a n ia  p ro w a 
dzą do przypuszczeń , że n a  pow ierzchn i M arsa  w  s t r e 
fie zw an e j m orzam i is tn ie ją  o rganizm y żyw e podobne 
z n iek tó ry ch  fu n k c ji życiow ych do ziem skich roślin , 
zw łaszcza po rostów  i m chów . W śród ty ch  o bserw acji 
p raw d z iw ą  rew e lac ję  s tan o w ią  b ad an ia  a m e ry k a ń 
sk iego as tro n o m a  W. M. S i n  t  o n a, k tó ry  s tw ie rd z ił 
is tn ien ie  p a sm a  ab so rp cy jn eg o  o d ługości fa li 3,45 n  
w  w idm ie  św ia tła  odbitego  od p ow ierzchn i M arsa. 
S tw ie rd zen ie  tego  fa k tu  m a n iezw yk łą  w arto ść , gdyż 
pasm o to  je s t c h a rak te ry s ty czn e  d la  w iązan ia  C—H 
w  zw iązkach  organ icznych . W szystk ie  fa k ty  dow odzą
ce is tn ie n ia  życia na  M arsie , a u to r  z eb ra ł w  p ięciu  
p u n k tach , k tó re  zm ierza ją  do w y k azan ia , iż w iększość 
zagadek  M arsa  w  sposób n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y  i s to 
sunkow o  n ie  sk o m p lik o w an y  tłu m aczy  h ipo teza  w ege
tacy jn a . P ow yże j o m aw ian a  k siążk a  je s t n ap isan a  in 
te re su ją c o  i p rze jrzy śc ie , co jed n ak  nie um n ie jsza  je j 
ścisłości n au k o w ej. Na uw agę  zasługu je  fak t, że a u to r  
n ie  og ran icza  się do suchego  p o d an ia  sam ych  danych  
ob serw acy jn y ch  i in n y ch  in fo rm ac ji, lecz s ta ra  się  je 
rzeczow o uzasadn ić , co w p ły w a d o d a tn io  na  jasność  
w yk ładu . T ek s t je s t bogato  ilu s tro w an y  m nóstw em  fo 
to g rafii, ry su n k ó w  i w ykresów , w arto ść  zaś k siążk i 
podnosi zam ieszczenie  m ap y  p o w ierzch n i M arsa  wg
E. M. A n t o n i a d i e g o  z ro k u  1930 rw a z  z  a lf a b e 
tycznym  w ykazem  szczegółów  o raz  b ib lio g ra fii te m a tu  
na  s tr. 309—316, a  także  skorow idzów  n azw isk  i rz e 
czy. C ałość s tan o w i dzieło  b a rd zo  udane, k tó re  z p o 
w odzeniem  w y p e łn ia  lukę, jak a  is tn ia ła  w  po lsk im  
p iśm ien n ic tw ie  na ten  tem a t.

B o lesław  G o m ó ł k a

F. S. T ay lo r — H IST O R IA  N A U K  PR Z Y R O D N I
CZYCH W Z A R Y SIE  (AN IL L U ST R A T E D  H IST O R Y  
O F SCIENCE) z ang. tłum . J. T hor, W arszaw a  1959, 
P ań stw o w e  W ydaw nictw o  N aukow e, B ib lio tek a  P ro 
b lem ów , s. 275, ryc. 120, zł 22.

J a k  p isze a u to r  w  p rzedm ow ie, k s iążk a  ta  po w sta ła  
w  w y n ik u  w ygłoszonej w  ro k u  1952 se rii w yk ładów  
„D ośw iadczenia o h is to rycznym  znaczen iu  d la  rozw oju  
n a u k  p rzy ro d n iczy ch ” na  zap roszen ie  lo ndyńsk iego  I n 
s ty tu tu  K rólew skiego. Sześć w yk ładów  T a y l o r a  
s tan o w i k ró tk ą  h is to rię  n au k i, podaną  w  zw iązk u  z od 
tw a rzan iem  n a js ły n n ie jszy ch  ek sp ery m en tó w .

O m aw iana  k siążk a  sk ład a  się z sześciu  rozdziałów : 
P o czą tk i n a u k i, N a u ka  oparta  na dośw iadczen iach , 
N a u k i p rzyro d n icze  w  w ie k u  o s iem n a s tym , N a u ka  
zd o b yw a  trw a łe  p o d sta w y , O kres p ie rw szych  su k c e 
sów , Pod p rzew o d n ic tw em  n a u k i, k tó re  poprzedza  sło 
w o w stępne . Z dan iem  T ay lo ra  h is to rię  n a u k i m ożna 
podzielić  na  cz te ry  okresy . P ie rw szy  o k res  h is to rii 
o p an o w an ia  m a te r i i  p rzez  cz łow ieka tw orzą  czasy  n a j 
daw nie jsze , obe jm u jące  d z ie s ią tk i ty s iąc lec i aż  do p o 
czą tków  h isto rii, k ied y  cz łow iek  zaczął za s tan aw iać  
się n ad  sw ym i czynnościam i i obm yślać n a jw łaśc iw sze  
m etody  w y k onyw an ia  różnych  robót. Szereg  u m ie ję t
ności, jak  k rzesan ie  ognia, łu p an ie  k rzem ien ia , tk a n ie  
odzieży czy w yrób  naczyń  g lin ianych , by ło  p rzek azy 
w anych  z poko len ia  na pokolenie. D o czasu  w y n a le 
zien ia  p ism a zak res  tych  w iadom ości m u s ia ł być z k o 
nieczności bardzo  ograniczony , a  ciągłość ich  p rz e k a 
zyw an ia  n ie zaw sze pew na.

W raz  z począ tk am i cy w ilizac ji w  M ezopotam ii 
i Egipcie narodz iła  się i sz tu k a  p isan ia . D opiero  te ra z  
nag rom adzona  w iedza  m ogła być sp isana  i zachow ana 
d la  p rzyszłych  pokoleń . O kres te n  nazyw a a u to r  o k re 
sem  rzem iosła , w te d y  bow iem  do w ie lk iego  ro zk w itu  
doszły ta k ie  um ie ję tnośc i, ja k  budow nictw o , w y ta p ia 
nie m e ta li, leczn ic tw o  czy m ierzen ie  czasu.

G recy , k tó rzy  b y li m is trzam i rozum ow an ia , n ie  
zaw sze um ie li dobrze  obserw ow ać n a tu rę  i n ie ra z  też  
w ie le  ich pog lądów  op iera ło  się n a  b łędnych  założe
n iach . N iem n ie j jed n ak  w p ływ  n a u k i g reck ie j z a 
w ła d n ą ł św ia tem  n a  przeszło  dw a ty s iące  la t  i tzw . 
n a u k a  zachodn ia  b y ła  w łaśc iw ie  n au k ą  g reck ą , k tó re j 
ty lk o  n iek tó re  d z ia ły  zostały  rozbudow ane p rzez  R zy 
m ian , a późn ie j A rabów .

N a p rzes trzen i w ieków  XV, X V I i X V II d o m in u 
jąca  n a u k a  g reck a  u s tąp ić  m u s ia ła  now ej nauce , o p a r
te j  n a  d o k ład n e j o b serw acji z jaw isk  i log icznym  w y 
c iąg a n iu  w niosków . W ciągu  n as tęp n y ch  trzech  s tu 
leci, rozpoczynając  od ro k u  1650 aż po dzień  dz is ie j
szy, uczen i za jm ow ali się p rzed e  w szy stk im  s tw ie r
dzeniem  „s tan u  fak ty czn eg o ”, a  n a s tęp n ie  w y k ry w a 
n iem  p ra w  i fo rm u łow an iem  teorii.

R ozdział I  obe jm u je  początk i n au k i w  sta ro ży tn o śc i 
i średn iow ieczu . W rozdziale  następ n y m , rozpoczyna
jącym  się  od om ów ienia  o d k ry c ia  K o pern ika , p rz e d 
s taw ia  a u to r  rozw ój n au k i w  X V I i X V II w ieku , n a j 
w ięce j u w ag i p o św ięcając  G a l i l e u s z o w i  i N e w 
t o n o w i ,  odk ryw com  m ik ro sk o p u  — R o b erto w i H  o- 
o k  e ’ow i i A n to n iem u  L e e u w e n h o c k o w i ,  F r a n 
k l i n o w i  i L a v o i s i e r o w i  o raz  au to ro w i teo rii
0 fa lo w e j n a tu rz e  św ia tła  —  C h ris tian o w i H u y -  
g e n  s o w  i.

O m aw ia jąc  w  n as tęp n y m  rozdziale  rozw ój n a u k  
p rzy rodn iczych  w  w iek u  X V III słuszn ie  p o d k reś la  a u 
to r , że n a  p rze łom ie  w ieku  X V II i X V III n a u k i p rzy 
rodnicze cieszyły  się  już pow szechnym  uznan iem . Z ro 
zum iano  bow iem , że bez znajom ości tych  n a u k  czło
w iek  n ie  je s t w  s tan ie  zrozum ieć, tego, co się dzieje  
w  św iecie  o taczającym .

D alsze trz y  rozdzia ły  o b e jm u ją  n a jw ażn ie jsze  o d 
k ry c ia  z dz iedz iny  n au k  p rzy rodn iczych  w iek u  X IX
1 p ie rw sze j połow y w iek u  X X . O pisu jąc  o dk ryc ia  f i 
zyczne i chem iczne n ie  p om ija  T ay lo r rozw o ju  geo
logii i pa leon to log ii, k tó re  n a leżą  do n a u k  sto sunkow o 
m łodych. D opiero  b ad an ia  b u d o w y  c ia ła  zw ierzą t, p ro 
w adzone w  w iek u  X V III, m ogły  w y jaśn ić  n ie jed n ą  
z w ą tp liw o śc i zw iązanych  ze skam ien ia ło śc iam i, z n a j
d y w an y m i już w  sta roży tnośc i, a  op isyw anym i póź-

12
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n ie j, m. i. w  końcu  X V II w iek u  p rzez  R o b e rta  H o- 
oke’a, k tó ry  opu b lik o w ał n iezw y k le  d o k ład n e  ich  ry 
sunk i, s łu szn ie  p o d k re ś la ją c , że to  są  d a w n ie j ży jące  
zw ierzę ta .

P io n ie rsk i c h a ra k te r  b a d a ń  w  te j  dz iedz in ie  m ia ły  
p ra c e  C u  v i e r  a, k tó ry  doszedł do  ta k ie j  p e rfek c ji, 
że na  p o d staw ie  je d n e j znalez ionej k ośc i p o tra f i ł  o k re 
ślić g a tu n e k  zw ierzęcia , do k tó reg o  kość ta  n a leża ła .

D zięk i p raco m  ty c h  i in n y ch  uczonych  zd an o  so 
bie sp raw ę , że w  d aw n y ch  czasach  ży ły  zw ie rzę ta , 
k tó re  ca łkow ic ie  w yg inę ły , a  na  ich  m ie jsce  p o jaw iły  
się now e fo rm y  życia . P rzec iw  p rz y jm o w a n e j w ów 
czas pow szechn ie  te o r ii  k a ta s tro f , w  ro d z a ju  b ib l ij
nego po topu , k tó re  m ia ły  pow odow ać zag ła d ę  fo rm  
d aw n ie j ży jących , w y s tą p ił Ja m e s  H u t  t o n ,  k tó ry  
p ierw szy  w yp o w ied z ia ł s łu szn y  p og ląd , że w szelk ie  
zm iany  n a  po w ie rzch n i Z iem i, m. i. p o w s ta w a n ie  gór, 
do lin  i m órz, zo sta ły  sp ow odow ane  d z ia ła n ie m  n a tu 
ra ln y c h  czynników , zachodzących  b a rd z o  pow oli. P o 
g ląd  ten , p rz y ję ty  p ó źn ie j p o w szechn ie  (ro zw in ię ty  n a 
s tęp n ie  p rzez  L y e 11 a, tw ó rcę  te o r ii  a k tu a liz m u  geo
logicznego, k tó rego  z re sz tą  a u to r  „H is to rii N a u k  P rz y 
ro d n iczy ch ” n ie  w y m ien ia ), m ia ł n ie w ą tp liw ie  p o w aż 
ny  w p ły w  na  p ó źn ie jszą  te o r ię  e w o lu c ji K a ro la  D a r 
w i n a ,  k tó re j o lb rzym ie  znaczen ie  s łu szn ie  je s t p o d 
k reś lo n e  w  o m aw ian e j k siążce  *).

Z kon ieczności w  w ie lk im  sk róc ie  p rz e d s ta w ił a u 
to r  zdobycze fizyk i i ch em ii w  o s ta tn ic h  p ięćd z ies ię 
c iu  la ta c h , k tó re  d o p ro w ad z iły  do b liższego  po zn an ia  
rp a te r i i  i  w y k o rz y s ta n ia  en e rg ii jąd ro w ej. N ie p om ija

* Wątpliwość może budzić sformułowanie, że „teoria ewo
lucji została opracowana w roku 1858 przez Karola Darwina 
i Alfreda Russela W allace’a. Jak wiadomo bowiem, zarys 
pracy o powstawaniu gatunków Darwin napisał już w r. 1842; 
w dwa lata później rękopis miał już ponad 200 stron in folio. 
W styczniu 1844 roku pisał do swego przyjaciela Józefa Hoo- 
kera, znanego botanika i podróżnika, autora w ielu monogra
ficznych opracowań z różnych części świata i monumental
nego dzieła Genera plantarum : „Jestem prawie przekonany, 
że gatunki nie są niezm ienne”. Ten pogląd wyraźnie przed
stawiony powtórzył w klasycznym liście do amerykańskiego 
botanika A. Graya w roku 1857.

Gdy Darwin był w trakcie przygotowywania trzeciej re
dakcji swej pracy — w czerwcu 1858 r. — otrzymał od nie 
znanego mu bliżej 35-letniego badacza przyrody podzwrotni
kowej A. R. Wallace’a manuskrypt z prośbą o ocenę jego 
naukowej wartości i przekazanie znanemu geologowi Karo
lowi L y e l l o w i ,  członkowi przyrodniczego Towarzystwa 
Linneuszowskiego Linnean Society. Ze zdumieniem stwierdził 
Darwin, że nadesłany manuskrypt zawierał jego od tylu lat 
opracowywaną teorię doboru naturalnego. Tego samego dnia — 
18 czerwca 1868 r. — w ysłał list do Lyella, w którym pisał, że 
nigdy nie widział tak uderzającej koincydencji: „Gdyby
Wallace miał w swych rękach mój szkic z r. 1842, nie mógłby 
lepiej zrobić krótkiego abstraktu. Nawet jego wyrażenia sta
nowią obecne tytuły mych rozdziałów”.

Dawniejsze przewidywania Lyella, że zwlekanie Darwina 
z ogłoszeniem jego teorii może spowodować wyprzedzenie go 
przez innych badaczy, sprawdzały się.

Za radą Lyella i Hookera obie prace, Darwina i Wallace’a, 
zostały w streszczeniach — jako wspólny komunikat — przed
stawione w niecałe dwa tygodnie później (1 lipca 1858 r.) na 
posiedzeniu Towarzystwa Linneuszowskiego. Drukiem uka
zały się w Roczniku Towarzystwa za ten rok.

Dopiero w rok po owym sławnym posiedzeniu — dokład
niej 24 listopada 1859 roku — ukazało się w ielkie dzieło Dar
wina o pochodzeniu gatunków On the  Origln o f Species by  
Means o f Natural Selectton, or the Preservation  o f Favoured  
Haces in the Struggle fo r L ife , którego cały nakład, liczący 
1250 egzemplarzy, został rozchwytany w ciągu jednego dnia.

Należy podkreślić także istnienie wyraźnych różnic pomię
dzy teorią Darwina 1 Wallace’a. W teorii Darwina występuje 
konkurencja, podczas której grupy (populacje lub gatunki) 
lepiej przystosowane wypierają normalnie dobrze, lecz słabiej 
przystosowane. Dopiero międzygatunkowa lub międzygrupowa 
selekcja ma wartość ewolucyjną, prowadzącą do postępu ży
cia. Według Wallace'a natomiast środowisko usuwa gorzej 
przystosowane, a pozostawia lepiej przystosowane.

ta k ż e  i w ie lk ich  o d k ryć  w  dziedzin ie  b iologii, a zw ła 
szcza b iochem ii, ry zy k u jąc  n a w e t tw ie rd zen ie , że n a 
sze dziec i b ęd ą  m ogły  dożyć rozw iązan ia  już w  p e w 
n y m  s to p n iu  zag ad k i życia.

Z ad an ie  p rz e d s ta w ie n ia  w  ta k  zw ięzły  sposób  ro z
w o ju  m yśli lu d zk ie j w  dziedzin ie  n a u k  p rzy rodn iczych  
n ie  było  ła tw e . Szczegółow a an a liz a  poszczególnych 
u s tęp ó w  n ie  b y łab y  w o lna  od pew n y ch  zarzu tów , do 
tyczących  zw łaszcza zb y t obszernego  o m aw ian ia  je d 
nych  o d k ryć  (dokonanych  zw łaszcza p rzez  uczonych 
ang ie lsk ich ) p rz y  rów noczesnym  pom in ięc iu  innych , 
ogólnie je d n a k  b io rąc , p ra c ę  T a y lo ra  n a leż y  uw ażać  
za w arto śc io w ą  i pożyteczną.

N a szczególną uw agę  z a s łu g u ją  liczne  (120) ryciny , 
ożyw iające  tre ść , a w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  u ła tw ia ją c e  
je j zrozum ien ie . D zięk i n im  czy te ln ik  m oże w yobrazić  
sob ie  w a ru n k i życia i p racy  tw órczych  bad aczy  w  ró ż 
nych  ok resach  przeszłości.

Z w łaszcza w obec zupełnego  b ra k u  p ra c y  o b e jm u 
jące j c a ło k sz ta łt rozw o ju  n a u k  p rzy rodn iczych  w  ję 
zyku  polskim , om aw ian a  k siążka , b ęd ąca  zary sem  h i
s to rii n a u k  p rzy ro d n iczy ch  (co słu szn ie  zaznaczono 
w  ty tu le  po lsk iego  w y dan ia), s tan o w i cen n ą  pozycję 
in te re su ją c e j i b a rd zo  poży tecznej „B ib lio tek i P ro b le 
m ó w ”.

P o lsk i p rzek ład , p o p raw n y  i s ta ra n n y , zaw iera  
d ro b n e  p rzyp isy , u zu p e łn ia jące  w yw ody  a u to ra  **).

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

SPE L E O L O G IA . B iu le ty n  S p e leo k lu b u  W arszaw 
skiego. N r 1/2. W arszaw a, 1959. 1— 116, 13 tab lic .

W  P olsce n ie  by ło  do tychczas p ism a  pośw ięconego 
speleologii, a  w ięc ca ło k sz ta łto w i w iedzy  o ja sk in iach  
i k ra s ie . W p raw d zie  p rzez  d łu g i czas w y d a w a n y  by ł 
b iu le ty n  K rak o w sk ie j S ek c ji T a te rn ic tw a  Ja s k in io 
w ego G rotołaz, a  jego k o n ty n u a c ją  je s t d z ia ł ja s k i
n iow y  w  p iśm ie  T a te rn ik , a le  są  to  czasopism a p o 
św ięcone p rzed e  w szy stk im  spo rto w y m , ta te rn ic k im  
p rob lem om  b ad a n ia  jask iń . P o n iew aż  rów nocześn ie  
w  o s ta tn ich  la ta c h  za in te re so w an ie  n au k o w y m  b a d a 
n iem  ja sk iń  je s t u  n as  b a rd zo  duże, p rze to  uk azan ie  
się Speleo log ii n a leży  p o w itać  z radośc ią .

P ie rw szy , p o dw ó jny  n u m e r p ism a zaw ie ra  a r ty k u ł 
J. R u d n i c k i e g o  o p ro b lem aty ce  geologicznej ja 
sk iń  ta trz a ń s k ic h , H. S o b o l  o s to su n k ach  w odnych  
i z jaw isk ach  k raso w y ch  n a  te re n ie  c iep licy  w  J a 
szczurów ce, W. i A. C h o d o r o w s k i c h  o w a ru n 
k ach  środow iskow ych  zb io rn ików  w odnych  w  ja sk i
n iach  ta trz a ń s k ic h  i M. P u l i n y  o ja sk in i C hocho
ło w sk ie j S zczelin ie  w  T a tra c h . P o n ad to  zn a jd u jem y  
tu  sp raw o zd an ie  z w y p ra w y  do ja sk iń  B u łg a rii i u zu 
p e łn ien ia  do in w en ta rza  ja sk iń  P o lsk i. Speleo log ia  je s t 
p o w ie lan a , p rz y  czym  po w ie lan ie  to  je s t pod  w zg lę
dem  tech n iczn y m  bardzo  dobre  i w  p e łn i czy te lne. D o
łączone tab lic e  z a w ie ra ją  p la n y  ja sk iń  i fo to g ra fie  — 
z ty ch  o s ta tn ich  część je s t m ało  czy te ln a . A rty k u ły  za 
o p a trzone  są  w  obcojęzyczne s treszczen ia .

T ru d n o  tu  szczegółow iej om aw iać  tre ść  a rty k u łó w . 
N a jc iek aw sze  z n ich  są  a r ty k u ły  H . Sobol oraz 
A. i  W. C hodorow skich .

** Przypisek dotyczący prac polskich uczonych Karola 
O l s z e w s k i e g o  i Zygmunta W r ó b l e w s k i e  g o  (s. 226) 
nad otrzymywaniem niskich temperatur oraz skraplaniem ga
zów nie podkreśla wyraźnie priorytetu w tej dziedzinie pol
skich badaczy, zwłaszcza że Taylor zasługę skroplenia po
wietrza przypisuje J. D e w a r o w i .  Warto podkreślić, że 
zwłaszcza po ogłoszeniu przez Olszewskiego jednej z prac nad 
skropleniem gazów w Philosophical Magazlne (1895) uczeni 
angielscy, a w szczególności W. R a m s a y ,  który prowadził 
z Olszewskim ożywioną korespondencję naukową i przesyłał 
mu próbki gazów szlachetnych, wysoko oceniali osiągnięcia 
polskich uczonych. Miarą tego może być m. in. artykuł 
o skropleniu gazów w Encyclopedla Brltannlca  (vol. 14), w któ
rym obszernie zostały omówione prace polskie, a zwłaszcza 
Olszewskiego; w artykule tym  zostały zamieszczone ryciny 
aparatów Olszewskiego, służących do skroplenia tlenu i w o
doru.
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Jed y n e , co n a su w ać  m oże obaw y, to  sp raw a , czy  
S p e leo k lu b  W arszaw sk i, p rzy n a leżn y  o rg an izacy jn ie  
do P o lsk iego  T o w arzy stw a  T u ry s ty czn o -K ra jo zn aw 
czego, s tan o w i d o sta teczn ą  p o d staw ę  d la  uk azy w an ia  
się tego  ro d z a ju  n au k o w eg o  czasopism a. B y łoby  n a  
pew no  lep ie j, gd y b y  u d a ło  się oprzeć w y d aw an ie  S p e 
leologii o  jak ąś  p laców kę n au k o w ą  pośw ięconą b a d a 

n iu  ja sk iń  lu b  odpow iedn ią  sek c ję  jednego  z to w a
rzy s tw  naukow ych . P o w o łan ie  ta k ie j p lacó w k i od 
d aw n a  p o stu lo w an e  je s t p rzez  speleologów  po lsk ich , 
a  zw łaszcza K om isję  T a te rn ic tw a  Jask in io w eg o  K lubu  
W ysokogórskiego.

K. K o w a l s k i

Z działalności oddziałów P.T.P. im. Ko
pernika — Oddział Krakowski

W  m iesiącach  X —X II 1959 odby ło  się 11 posiedzeń  
nau k o w y ch , n a  k tó ry ch  w ygłoszono n as tęp u jące  o d 
czy ty :

13. X . 1959 p ro f. d r  J . S z a f e r o w a  W rażen ia  
z ko n g re su  bo tan icznego  w  M ontrea lu ,

20. X . 1959 m g r  Z. L e n k i e w i c z  Z oopsycho lo -  
g iczne  p o d s ta w y  tr e su ry  psa,

27. X . 1959 d r  K . G r o t o w s k i  O p o w sta w a n iu  
p ie rw ia s tkó w  w e  w szechśw iec ie ,

3. X I. 1959 m g r Z. B o c h e ń s k i  O p ta ka ch  P ien in ,
10. XI .  d r  M.  Ł u c k a  Prace badaw cze  w  in s ty tu 

tach  ogrodn iczych  w e F rancji,
17. X I. 1959 p ro f. d r  J. T o k a r s k i  R ola  m a te r ia 

łów  ila s tych  w  p rzy ro d n ic ze j ew o lu c ji p o w ło k i z ie m 
sk ie j,

24. X I. 1959 doc. d r  J. Z u r z y c k i  S tr u k tu r a  ch lo 
rop la stu  a jego  fu n k c ja ,

1. X II. 1959 d r  O. 0 1 i v a  A k tu a ln e  zagadnien ia  
czech o s ło w a ck ie j zoologii,

8. X II. 1959 m g r M. D w u r a ź n a  N ow sze  bada
nia na d  w iru sa m i ro ś lin n ym i,

15. X II. 1959 doc. d r  H . B ą c z k o w s k a  Z ja w i
sko  h e te ro z ji na  p rzyk ła d z ie  drobiu ,

P o n a d to  d la  członków  O d d z ia łu  zorgan izow ano  k u rs  
fo to g ra fii p rzy ro d n icze j o n a s tę p u ją c y m  p ro g ram ie :

7. X I. 1959 m g r T. P e t r y n a  O gólne za sa d y  fo 
to g ra fii  Cz. I.,

14. X I. 1959 m g r  T. P e t r y n a  O gólne za sady fo 
togra fii  Cz. II.,

21. X I. 1959 doc. d r  J. Z u r z y c k i  M akro fo togra fia ,
28. X I. 1959 doc. d r  A. P i g o ń  M ikro fo togra fia ,
5. X II. 1959 d r  W. S t a r z e c k i  F ilm  p rzy ro d n i

czy,
12. X II. 1959 prof. m g r P a ł a s i ń s k i  F otografia  

barw na.
F re k w e n c ja  n a  posiedzen iach  n au kow ych  w ah a ła  

się w  g ran icach  od 30 do 100 osób. N a k u rs  fo tog rafii 
p rzy ro d n icze j p rzy ję to  44 osoby.

W  filii k rak o w sk ieg o  od d z ia łu  w  K atow icach  o d 
by ły  się trz y  posiedzen ia  naukow e, n a  k tó ry ch  w y 
głoszono odczyty :

M gr M. L i m a ń s k i  Z  zagadn ień  k ru ń o d a w stw a  
i k rw io lec zn ic tw a ,

D r  A.  K ę p i ń s k i  N euro fizjo log iczne  p o d sta w y  
procesu  spostrzegan ia ,

Doc. d r  J . F u d a k o w s k i  S ah a ra  i je j oazy  
(z p rzeźroczam i).

Z działalności oddziału puławskiego 
Pol. Tow. Przyr. im. M. Kopernika

W d n iu  12. II I . 1959 r. odby ło  się w a ln e  zeb ran ie , 
na k tó ry m  dokonanó  p odsum ow an ia  7 -m iesięcznej 
dz ia ła lnośc i z a rząd u  o raz  w y b ran o  now e w ład ze  To
w arzy stw a . W  sk ład  now ego za rząd u  w eszli: doc. d r
F. A nczykow ski, doc. d r  H. M itosek , d r  A. Je lin o w sk a , 
d r  w et. J . Jóźko -G ru n d b o eck o w a, d r  H. K rzan o w sk a , 
d r  A. K a b a ta , d r  H . R aszew ska, I. M a la rsk a , m g r 
I. F itu lsk a , d r  J. S iu ta , lek . w et. J. K afe l, m g r H. P o n - 
del.

Z m iana  w ład z  o d dz ia łu  T o w arzy stw a  zosta ła  do
k o n an a  w  zw iązku  z z am ia rem  rea lizo w an ia  zad ań  
w  m yśl w ypow iedzi doc. A nczykow sk iego  n a  w a ln y m  
zjeździe w  K ortow ie. O rg an izacy jn ie  chodzi o  o g ran i
czenie zobow iązań poszczególnych członków  zarządu , 
p rzy  p rze s trzeg an iu  p ew n e j d y scy p lin y  w  w y k o n aw 
stw ie. P rz e to  n a leża ło  poszerzyć liczebn ie  sk ład  za
rządu , ja k  ró w n ież  w łączyć od p ra c y  członków , k tó 
rzy  ro k u ją  w y w iązan ie  się z p o d ję ty ch  zobow iązań.

O gólnie m ów iąc, rozróżn ia  się  obecnie d w a  zasad 
nicze p io n y  w  o rg an izacy jn e j s t ru k tu rz e  T o w arzy stw a , 
p iony  rep rezen to w an e  p rzez  sekcje , m ianow icie : sek 
c je  robocze i sek c je  p rob lem ow e. S ek c je  robocze  s ta 
now ią:

1. S ek c ja  O dczytow a, 2. S ek c ja  Szkolen iow a, 3. S ek
c ja  Im prezow a.

W ym ien ione 3 sek c je  są  pow o łane  do re a liz a c ji pod
staw ow ych  zad ań  T o w arzy stw a . N a to m ias t p lan o w a
n ie  jakościow e i ilościow e zad ań  T o w arzy stw a  należy  
g łów nie do sek c ji p rob lem ow ych , k tó ry ch  ilość je s t 
uzależn iona  od ilości i p rężnośc i sp ec ja lis tó w  po
szczególnych d y scy p lin  w  o śro d k u  p u ław sk im  (m ikro 
biologów , chem ików , g leboznaw ców , ekologów  itd .), 
ak ty w n o śc i n au czy c ie ls tw a  szkół ś red n ich  i po d staw o 
w ych (S ekcja  Pedagogiczna), ja k  rów nież  p o staw y  in 
nych  T o w arzy stw  (T ow arzystw o  O chrony  P rzy rody , 
P o lsk ie  T ow arzystw o  T u ry sty czn o -K ra jo zn aw cze , To
w arzystw o  W iedzy P ow szechnej, ...) p rag n ący ch  p ow ią
zać się w e w sp ó łp racy  z tu te jszy m  oddzia łem  P o i- 
skiego T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im. M. K opern ika . 
W ytypow any  przez  d aną  g ru p ę  sp ec ja lis tów , w zg lędn ie  
przez  inne  T ow arzystw o  p rzed s taw ic ie l w chodzi a u to 
m atyczn ie  do za rząd u  T o w arzy stw a  jak o  k ie ro w n ik  
d an e j sek c ji p rob lem ow ej. P la n  dzia ła lności /je s t ko 
leg ia ln ie  ana lizow any  przez  ca ły  zarząd  i, po  u s ta le 
n iu  p rzek azan y  do rea liz ac ji odpow iedn im  sekcjom  
roboczym .

W ydaje  się, że tego  ro d za ju  s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a
12*
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je s t doskonalsza . U m ożliw ia  ona bow iem  w sposób  
b a rd z ie j re a ln y  u czyn ić  zadość  d ezy d e ra to m  poszcze
gó lnych  g ru p  sp ec ja lis tó w , ja k  ró w n ież  b a rd z ie j r e a l
n ie  i  p oży teczn ie j p ow iązać  d z ia ła ln o ść  T o w arzy stw a  
z p o trzeb am i szko ln ic tw a.

W y łan ia  się konieczność p ro w ad zen ia  dw óch  ro d z a 
jów  odczytów , tj . odczy tów  o c h a ra k te rz e  p ro b lem o 
w ym  — n au k o w y ch  i p o p u la rn o n au k o w y ch  —  ja k  
rów n ież  posiedzeń  sp ec ja lis ty czn y ch . Tego ro d z a ju  se 
g reg ac ja  odczy tów  z w y raźn y m  zazn aczen iem  n a  za
w iad o m ien iach  z d a je  się czyn ić  zad o ść  w y m ag an io m  
sp ec ja lis tó w  poszczególnych  d y scy p lin  n au k o w y ch  — 
z jed n e j s trony , e lim in u ją c  ro zcza ro w an ie  słu ch aczy  
nie z a in te re so w an y ch  sp ec ja lis ty c z n ie  w  in n y ch  dzie
dz inach  — z d ru g ie j s tro n y .

O m ów iony  pow yżej zm ien iony  m odel w sp ó łp racy  
um ożliw ił już oddzia łow i p u ła w sk ie m u  m iędzy  in n y m i 
n aw iązan ie  w sp ó łp racy  z n au czy c ie ls tw em , k tó re j  d o 
tychczas p ra w ie  n ie  było.

O k res k a d e n c ji u stęp u jąceg o  z a rz ą d u  t r w a ł  od
12. I I I .— 15. X. 1959 r. W  ty m  czasie  zo sta ło  w y g ło 
szonych  9 odczytów , a m ianow ic ie :

C y b e rn e ty k a  w  n a u ce  i, p ra k ty c e  — pro f. d r  G r y -  
n  i e w  s k  i; M u zy k a  w czo ra j, d ziś i  ju tro  —  m g r  W a l 
d o r f f ;  D w a la ta  w  C h in a ch  — m g r  B e r b e ć ;  D y
n a m ik a  ro zw o ju  p o p u la c ji —  pro f. d r  P e t r u s e w i c z ;  
B iolog iczne i leczn icze  zn a czen ie  m le c zk a  p szcze lego  — 
p ro f. d r  K i r  k o r ;  S z tu k a  życ ia  w  św ie tle  n a u k i o. s ta 
rze n iu  się  — doc. d r  P e r  e t ;  W sp ó łczesn e  k ie r u n k i  
w  g en e ty ce  —  p ro f. d r  G a j e w s k i ;  D a rw in  i d a rw i-  
n izm  — pro f. d r  U r b a n e k ;  12 m ie s ię c y  w śró d  p re 
rii i  c y w iliza c ji U S A  —  d r  K a b a t a .

P rzec ię tn a  f re k w e n c ja  n a  zeb ra n ia c h  w y n o siła  84,2 
obecnych , p rzy  k rań co w y ch  w a h a n ia c h  od 42—250. 
W zrost frek w en c ji na  odczy tach  p rz y p isu je  się  odpo

w ied n iem u  dobo row i tem a tó w  i p re leg en tó w , a tr a k c y j
n em u  fo rm u ło w a n iu  ty tu łu  w y k ład ó w  oraz  n aw iąza 
n iu  te m a ty k i do chw ili obecnej.

W  .an g ażo w an iu  p re le g e n tó w  n ie  n a p o ty k a ł zarząd  
pow ażn ie jszych  tru d n o śc i, d z ięk i m ożliw ości p osług i
w an ia  się ś ro d k iem  lokom ocji IU N G  (sam ochód), jak  
ró w n ież  d z ięk i p ew n e j zapobieg liw ości, w  k tó re j  s ta 
ra n o  się, w  m ia rę  m ożności, w y ró w n ać  s t r a tę  czasu  
i po n ies io n y  t r u d  w  zw iązk u  z p rzy jazd em  sp e c ja li
s tó w  do  P u ła w  (w iększość p re leg en tó w  b y ła  z am ie j
scow a).

U dało  się zw iększyć  ilość cz łonków  T o w arzy stw a  
z 71 do 118, m im o że u b y ło  w  ty m  czasie  46 cz łon
ków . Z w iększen ie  się  ilo śc i cz łonków  p rzy p isu je  się 
u a tra k c y jn ie n iu  odczy tów  i zw iększonej do pew nego 
s to p n ia  sp ręży sto śc i p ra c y  zarząd u .

Spośród  n a jw ażn ie jszy ch  zad ań  p rzyszłego  zarządu  
na leży  w ym ienić:

1) p ro p ag o w an ie  i rea lizo w an ie  odczytow o ko m p lek 
sow ości w  n au ce  i p rak ty ce ;

2) ożyw ienie  d z ia ła ln o śc i n au k o w e j n a  drodze  p ro 
w ad zen ia  posiedzeń  sp ec ja lis ty czn y ch  poza odczy tam i 
o tem a ty c e  p ro b lem ow ej. W  zak res ie  szkolen iow ym  
uw aża  się za w ysoce w sk azan e  p ro w ad zen ie  szkole
n ia  w  zak res ie  języków  obcych;

3) p e n e tra c ja  do n au czy c ie ls tw a , m łodzieży i szero 
k ich  w a rs tw  spo łeczeństw a;

4) w y p raco w an ie  unow ocześn ionego  m o d elu  s t ru k 
tu ry  o rg an izacy jn e j i s ty lu  p ra c y  oddziałów  T o w arzy 
s tw a , dz ięk i k tó ry m  zapew n iłoby  się  o d p ow iedn ią  p o 
w ag ę  i znaczen ie  te j  o rg an izac ji — z jed n e j strony , 
o raz  g w a ra to w a ło  ko rzyśc i osob iste  i a tra k c y jn o ść  — 
z d ru g ie j s trony .

F. A n c z y k o w s k i

Konkurs na prace naukowe z dziedziny anatomii rozwojowej

Ze w zględu  n a  późne u k azan ie  się  w  czasop ism ach  
bo tan icznych  te k s tu  k o n k u rs u  na  p ra c e  z z a k re su  a n a 
to m ii rozw ojow ej K o m ite t B o tan iczn y  P A N  p rzed łuża  
ten  k o n k u rs  na ro k  1960.

.K o n k u rs  je s t o tw a r ty  d la  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  
n au k o w y ch  PR L .

P ra c e  m u szą  być  o ry g in a ln e  o p a r te  n a  w y n ik a c h  
w łasn y ch  b ad ań . M ogą one być in d y w id u a ln e , ja k  ró w 
nież w y k o n an e  zespołow o. T e rm in  n a d sy ła n ia  p ra c  
u s ta la  się  n a  dz ień  20 p a ź d z ie rn ik a  1960 r.

Z n a d e s ła n y c h  p ta c  sąd  k o n k u rso w y  w y b ie rze  k ilk a  
p rac , k tó re  zo s tan ą  n ag ro d zo n e  n a g ro d a m i w  w yso 
kości: r.

7000 zł — 1 nag roda  
5000 zł — 2 nag ro d a  
3000 zł — 3 n ag roda .

Z astrzeg a  się m ożliw ość po d z ie len ia  ty ch  k w o t na
ró w n e  części w  p rzy p ad k u , g d y  sąd  k o n k u rso w y  uzna
p race  za ró w now arto śc iow e.

W  sk ład  są d u  k o nku rsow ego  w chodzą p ro feso row ie: 
W. G a j e w s k i ,  T.  G o r c z y ń s k i ,  H.  T e l e ż y ń -  
s k  i.

P ra c e  na leży  zgłaszać pod  ad resem : W arszawa, 
P ałac K ultury i Nauki, W ydział II PAN , K om itet 
Botaniczny.

P o  ro zs trzy g n ięc iu  k o n k u rsu  p race  zo stan ą  zw rócone 
au to rom .

E R R A T A
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P O Z N A J  Ś W I A T

do nabycia w kioskach «Ruchu»

Prenumeratę przyjmują: 
oddziały i delegatury «Ruchu», urzędy pocztowe i listonosze

Cena 1 egz. zł 5.—



Cena zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma 

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w  prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40°/o drożej. Za

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w  księgarniach naukowych „Dom Książki” oraz w  Ośrodku Rozpo
wszechniania W ydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk —  
Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN —  Ossolineum —  PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

PL A C Ó W K I „R U C H U ”

B ia ły stok , L ipow a 1 
B ie lsk o -B ia ła  — sk le p  „R u ch u ” n r  1, 

L en in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C zerw o n e j 2 
B y tom  —  sk lep  „R u ch ”  n r  39, P lac  

K ośc iu szk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „Pod  G rzy b 

k iem ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G d ań sk , D ługa  44/45 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice , Z w y c ięs tw a  47 
G niezno , M ieczy sław a 31 
G ru d z iąd z , M ick iew icza , sk le p  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
Je le n ia  G ó ra , 1 M a ja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K atow ice  Z ach., 3 M a ja  28 
K ielce , S ien k iew icza  22 
K oszalin , Z w y c ięs tw a  38 
K rak ó w , R y n ek  G łó w n y  32 
K ry n ica , S ta ry  D om  Z d ro jo w y  
L u b lin , K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „ E u ro p a ”)
Łódź, P io trk o w sk a  200 
N ow y Sącz, Jag ie llo ń sk a  10 
O lsz tyn , P la c  W olności (kiosk)

O pole, R y n ek  — sk le p  n r  76 
O stró w  W lkp., P a rty z a n c k a  1 
P łock , T u m sk a  — k io sk  n r  270 
P oznań , D zierżyńsk iego  1 
P oznań , G łogow ska 66 
P oznań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem yśl, P la c  K o n s ty tu c ji 9 
Rzeszów , K ośc iu szk i 5 
Sopot, M onte  C assin o  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z ag łęb ia , 

k io sk  n r  10 (obok d w orca  koL) 
Szczecin, A le ja  P ia s tó w , róg J a g ie l

lo ń sk ie j 
T o ruń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a, N ow opiękna 3 
W arszaw a , N ow y Ś w ia t 72, P a ła c  

S tasz ica  
W arszaw a, W ie jska  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok P lacu  

G ru n w ald zk ieg o  
W łocław ek, P lac  W olności, róg  

3 M aja
W rocław , P la c  K ościuszk i — k io sk  

n r  9
Z abrze , P la c  24 S tyczn ia , p k t  n r  50
Z akopane, K ru p ó w k i 51
Z ie lona  G óra , Ś w ierczew sk iego  38
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P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i (w ysoki p a rte r)
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